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Bohaterowie
Roku

Już po raz czwarty trzynastu nominowanych 
do tytułu Nauczyciel Roku przyjechało na finał 
z bliskimi, kolegami ze szkoły, przedstawicielami 
miejscowych władz lokalnych i oświatowych. Podziwiamy 
ich. Podejmują ryzyko, godzą się na trudne reguły finału, 
bo przecież dopiero na scenie dowiadują się, 
kto tym razem został zwycięzcą. Taki scenariusz 
trzyma wszystkich w napięciu, a potem wyzwala 
prawdziwe emocje i na scenie, i na widowni.
Przecież wiadomo, że do konkursu 
nauczycieli zgłaszają rady pedagogiczne, 
samorządy uczniowskie, rady rodziców, lokalne władze itd.,
zatem ten finalny werdykt nie jest tylko ich osobistą sprawą. 
Ale konkurs ma swoją logikę, wygrywa jeden 
i na rok bierze na siebie
słodycz i ciężar bycia tym najlepszym...

Jednak dla „Głosu” wszyscy

ii

Jest ich już czworo. Każdy 
z nich stoczył ostrą rywalizację 
z dwunastoma kandydatami do 
tytułu Nauczyciela Roku. Teraz 
przyjmują do swojego grona 
następnego. Od lewej Bogusła­
wa Bąk, Grzegorz Lorek, Wiktor 
Kamieniarz, Jacek Świerkocki.

Nauczyciel Nauczycieli
nominowani
są zwycięzcami, bo wszyscy
zaimponowali 
ponadprzeciętnym zaangażowaniem 
w pracy dydaktycznej
i wychowawczej. Dlatego w naszym, 
Głosowym podziękowaniu mieścił 
się podziw za ten ich żar 
pedagogiczny, za dydaktyczny 
profesjonalizm oraz tworzenie 
wspaniałego wizerunku nauczyciela.

Dlatego prosiliśmy 
nominowanych: bądźcie 
ambasadorami edukacji i waszego 
zawodu, nie omijajcie żadnej okazji, 
żeby zabrać głos w ważnych 
dla edukacji sprawach - na łamach 
„Głosu” i wszędzie, gdzie warto 
zabiegać o wasze-nasze sprawy.

Przyszła pora, aby poszerzyć, 
formułę konkursu. Poraź pierw­
szy przyznaliśmy tytuł Nauczy­
ciela Nauczycieli. Przypadł on 
wybitnej postaci polskiej edu­
kacji, prof. Czesławowi Kupisie- 
wiczowi.

Fot. M. Suchecki

Wierzymy, że konkurs 
na Nauczyciela Roku 
już odgrywa ważną rolę 

w promocji dobrej praktyki 
nauczycielskiej i znalazł stałe 
miejsce w polskiej edukacji. 
Dlatego organizatorzy 
konkursu - „Głos Nauczycielski” 
i Ministerstwo Edukacji 
Narodowej - uznali, że czwarta 
edycja to właściwy moment, 
żeby poszerzyć jego formułę 
o uhonorowanie znaczących postaci 
w polskiej edukacji.

Z wielką przyjemnością 
sformujemy, że tytuł Nauczyciela 
Nauczycieli został przyznany 

Ptof. Czesławowi Kupisiewiczowi, 
nestorowi polskiej edukacji, klasykowi polskiej 
pedagogiki, współtwórcy 
raportu o stanie polskiej oświaty, 
autorowi analiz polskich 
reform edukacyjnych.
Dziękujemy Profesorze

Redakcja

PREZES RADY MINISTRÓW
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Warszawa, 12 października 2005 r 
Szanowna Pani Redaktor Lidia Jastrzębska
Laureaci Konkursu Nauczyciel Roku 2005

pragnę serdecznie podziękować za zaproszenie na uroczysty finał konkursu
„Nauczyciel Roku 2005”, połączony z nadaniem zaszczytnego tytułu Nauczyciela Roku oraz wręczeniem wyróżnień 
i nominacji wszystkim biorącym udział w IV edycji tego prestiżowego konkursu.

Z satysfakcją mogę stwierdzić, patrząc na minione edycje konkursu, że jak co roku o zaszczytny tytuł rywalizowali naj­
lepsi z najlepszych. Nauczyciel Roku to osoba, która w swoim środowisku cieszy się nie tylko uznaniem i autorytetem, 
ale potrafi również swoich uczniów motywować do nauki, pracy, rozwijać ukryte w nich talenty i zamiłowania oraz 
ukazywać prawdziwe wartości. To oddany przyjaciel, który poświęca swój'czas na wielokierunkową aktywność, który 
potrafi swoją żmudną pracą przekonać młodzież do tolerancji i zrozumienia, cierpliwości i wytrwałości, do osiągania 
zamierzonych cełów w imię najcenniejszych wartości. To osobowość ceniona przez środowisko pedagogiczne, uczniów 
i rodziców.

To od Państwa zależy, w jakiej atmosferze będą dorastać, uczyć się i pracować kolejne młode pokolenia. Wierzę, że 
Państwo z powodzeniem wypełnią te zadania i skutecznie podołają wyzwaniom, jakie niesie współczesna rzeczywi­
stość.

Nie mogąc osobiście uczestniczyć w uroczystości, pragnę tą drogą wyrazić uznanie dla wszystkich nominowanych 
i wyróżnionych w tym konkursie, a także przekazać na ręce Pani Redaktor serdeczne gratulacje i najlepsze życzenia 
dla Nauczyciela Roku 2005, życząc nieustającej satysfakcji z pracy zawodowej, pomyślności i szczęścia w życiu oso­
bistym.

Łączę wyrazy szacunku
MAREK BELKA
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Kalendarium
Głosu
/do końca roku kalendarzowego 

— 73 dni
/do sprawdzianu dla szóstoklasi- 

stów —167 dni
■/do egzaminu gimnazjalnego 

— 189 dni ( część humanistycz­
na), 190 dni (część matematycz­
no-przyrodnicza)

/do rozpoczęcia nowej matury 2006
— 197 dni

/do końca roku szkolnego 
— 254 dni

Dzień Edukacji Narodowej

Posłannictwo

Po latach 
znów razem

Po ponad dwudziestu latach do ZNP 
powróciły uczelniane organizacje 
związkowe. W sobotę, 15 październi­
ka, ukonstytuowała się Rada Szkolnic­
twa Wyższego i Nauki ZNP. Jej prze­
wodniczącym został prof. dr hab. Zyg­
munt Cybulski z Akademii Technicz­
no-Rolniczej im. J.J. Śniadeckich w 
Bydgoszczy, w skład prezydium Rady 
weszło 6 członków z byłej Federacji 
Związków Nauczycielstwa Polskiego 
Szkół Wyższych i Nauki oraz 4 z by­
łej Krajowej Rady Nauki. Zgodnie ze 
statutem do Zarządu Głównego ZNP 
wchodzi dwóch przedstawicieli Rady 
Szkolnictwa Wyższego i Nauki. Zosta­
li nimi Gabriel Kuc i Janusz Rak.

Działające w pionie nauki i szkolnic­
twa wyższego zakładowe organizacje 
związkowe posiadają osobowość praw­
ną. Najwyższą władzą tego autono­
micznego pionu Związku jest Krajowa 
Konferencja Szkolnictwa Wyższego i 
Nauki ZNP. W uczelniach jej organami 
wykonawczymi są rady zakładowe.

Had

Podyskutuj 
o podstawach

„Głos Nauczycielski” oraz organiza­
torzy targów OFON 2005 zapraszają 
do debaty „Nowa podstawa programo­
wa — lekarstwo czy placebo?”, która od­
będzie się 18 listopada w centrum kon­
ferencyjnym przy ulicy Bobrowieckiej 9 
w Warszawie.

Do uczestnictwa w debacie zapro­
szeni zostali m.in. prof. Krzysztof Ko­
narzewski, Anna Radziwiłł oraz dr Piotr 
Marciszuk.

Formularz zgłoszeniowy dostępny 
jest na stronach www.ofon.pl, 
www.glos.pl, a także w kolejnych nu­
merach „Głosu Nauczycielskiego”.Ser­
decznie zapraszamy.

Dzień Nauczyciela po Bożym 
Narodzeniu i Wielkiej Nocy jest 
najważniejszym u nas świętem — 
powiedział premier Marek Belka 
na centralnej uroczystości ob­
chodów Dnia Edukacji Narodo­
wej w Urzędzie Rady Ministrów 
w Warszawie.

Dziękując nauczycielom za 
trud kształcenia i wychowywa­
nia kolejnych pokoleń Polaków, 
podkreślił, jak ważną rolę mają 
oni do spełnienia w dobie upad­
ku wielu autorytetów, dostępu 
do nieograniczonej informacji i 
postępu technologicznego. Do­
dał, że sam także czuje się na­
uczycielem.—Tak naprawdę na­
uczycielem pozostaje się do 
śmierci — powiedział premier.

Podobnie sądzi Mirosław Sa­
wicki, minister edukacji. Mówiąc 
o tak istotnym w tym zawodzie 
posłannictwie, zwrócił uwagę na 
wielozadaniowość procesu ucze­
nia. — Stojąc przed klasą, na­
uczyciel nie tylko dzieli się wie­
dzą, ale pokazuje swym 
uczniom, jak żyć. To wielkie, od­
powiedzialne, a jednocześnie 
wspaniałe zadanie — powiedział 
minister Sawicki.

Podczas uroczystości za wy­
bitne osiągnięcia w pracy na­
ukowo-badawczej, dydaktycznej 
i wychowawczej Krzyżem Ko­
mandorskim z Gwiazdą Orderu 
Odrodzenia Polski uhonorowany 
został prof. dr hab. inż. Jan Kry­
siński, rektor Politechniki Łódz­
kiej. Krzyżem Komandorskim 
Odrodzenia Polski uhonorowano 
prof. dr. hab. Bogumiła Baszkie­
wicza (Politechnika Łódzka) oraz 
prof. dr. hab. Eugeniusza Ochen- 
dowskiego (Uniwersytet im. Mi­
kołaja Kopernika w Toruniu). 
Krzyże Oficerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali: prof. dr 
hab. Stanisław Kochman (Uni­

wersytet Opolski), prof. dr hab. 
inż. Marek Kubale (Politechnika 
Gdańska), prof. dr hab. inż. An­
drzej Libik (Akademia Rolnicza w 
Krakowie), prof. dr hab. Ryszard 
Pohorecki (Politechnika War­
szawska), prof. dr hab. inż. Mie­
czysław Wysiecki (Politechnika 
Szczecińska).

Po uroczystości nadania od­
znaczeń za wybitne osiągnięcia 
w pracy naukowo-badawczej, 
dydaktycznej i wychowawczej w 
imieniu uhonorowanych nauczy­
cieli prof. Jan Krysiński, rektor 
Politechniki Łódzkiej, powiedział: 
— Jak daleko sięgamy pamięcią 
istnieli nauczyciele, którzy są dla 
nas wzorem godnym naślado­
wania — mistrzami. Im zaś zawód 
ten daje ogromną satysfakcję. 
Dlatego dzisiejsze odznaczenia 
traktujemy jako wyróżnienie dla 
całych środowisk, szkół i uczel­
ni, które reprezentujemy.

W grupie odznaczonych Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski był Ryszard Biało- 
brzeski, dyrektor Zespołu Szkół 
Licealnych i Technicznych nr 3 w 
Warszawie.

—To wysokie odznaczenie 
otrzymałem za 40 lat pracy w 
szkole, której jestem absolwen­
tem. Zacząłem jako nauczyciel 
praktycznej nauki zawodu. Kształ­
ceniu zawodowemu poświęciłem 
te wszystkie lata. Ostatnio 
oczkiem w głowie były dla mnie 
warsztaty szkolne, w których 
obecnie urządzono Centrum 
Kształcenia Praktycznego. Szko­
ła zawodowa zaś w 2006 roku 
przestanie funkcjonować. Nie 
ukrywam, że jest to dla mnie bar­
dzo smutna wiadomość, która za­
kłóca radość dzisiejszego dnia, 
powiedział dyrektor Białobrzeski.

KS

Z okazji Dnia Edukacji Narodowej prezydent RP nadał nauczy­
cielom i nauczycielom akademickim 260 orderów i 5960 odznaczeń 
państwowych. Minister Edukacji Narodowej uhonorował nauczy­
cieli 4733 Medalami Komisji Narodowej, ponadto 45 nauczycieli 
za osiągnięcia dydaktyczno-wychowawcze otrzymało nagrody I 
stopnia (w wysokości 7200 zł brutto) oraz 603 nauczycieli — II stop­
nia (4300 zł brutto).

Drogiej Koleżance Bogusi Rentz 
wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu odejścia Ojca 
śp.

WIKTORA STU RM A
składa zespół 

„Głosu Nauczycielskiego”

Bogusiu, jesteśmy z Tobą

ftwrsiihjtfLi .......... ...•.........

N auczy ciele 
wygrali
Pilscy nauczyciele wygrali pro­
ces o zapłatę za nadgodziny 
przepracowane
przy egzaminie maturalnym.

Pozew do Sądu Rejonowego w Pile prze­
ciwko dyrekcji I LO w tym mieście złożyło 
dziewięciu nauczycieli liceum. — Nie było in­
nej możliwości, skoro odmówiono nam wy­
płaty pieniędzy za nadgodziny — mówi po­
lonistka Elżbieta Szymańska. Korzystny 
dla nauczycieli wyrok zapadł 4 październi­
ka br. Szymańska obliczyła, że za po­
nadwymiarowe godziny powinna otrzymać 
1750 zł. Najniższa kwota, o jaką starają się 
skarżący, to 200 zł, większość spodziewa 
się za dodatkową pracę na maturze po ok. 
400 zł.

Prof. Jan Krysiński, 
rektor Politechniki 
Łódzkiej, odznaczo­
ny Krzyżem Koman­
dorskim z Gwiazdą 
Orderu Odrodzenia 
Polski
— Jest to wyróżnienie 
nie tylko dla mnie, 
lecz dla całej uczelni. 
W ciągu ostatnich lat 
zrobiliśmy ogromny 
postęp w dziedzinie 
kształcenia, poziomu 
badań naukowych, 

rozwinęliśmy kształcenie języków obcych. Obecnie prowadzimy 
pięć kierunków w języku angielskim i jeden francuskim, gdzie stu­
diuje 800 studentów z Polski i innych krajów europejskich. 
Oprócz tego wprowadziliśmy system punktowy zgodny z wytycz­
nymi karty bolońskiej.

Promujemy też uczelnię poza granicami np. poprzez targi 
edukacyjne. Jednak najlepszą reklamę robią nam studenci za­
graniczni, którzy, wracając do rodzinnego kraju, namawiająswo- 
ich kolegów do nauki u nas.
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Jadwiga Maciejewska, dyrektor LO w 
Łapach, wyróżniona Nagrodą Ministra 
Edukacji Narodowej i Sportu za osią­
gnięcia dydaktyczno-wychowawcze
— Jestem bardzo szczęśliwa. Właśnie roz­
poczęłam 49 rok pracy, a odbiór takiej na­
grody w tak doborowym towarzystwie to 
ogromny zaszczyt. Reprezentuję pokolenie 
nauczycieli z powołania, a tacy są cenieni
zarówno przez młodzież, jak i rodziców.

Dyrektorem jestem 17 rok. Staram się prowadzić szkołę
najlepiej, jak umiem. Większość uczniów dostaje się na stu­
dia, sąolimpijczycy, sukcesów nam nie brakuje. Myślę, że do­
bry nauczyciel powinien kochać młodzież i być wobec niej
szczery.

Maria Piotrowska, nauczycielka bio­
logii w Publicznym Gimnazjum w Su­
szu (woj. warmińsko-mazurskie), wy­
różniona Nagrodą Ministra Edukacji 
Narodowej i Sportu za osiągnięcia 
dydaktyczno-wychowawcze
—To wielki zaszczyt być wyróżnionym 
wśród sław polskiej oświaty. Czuję się 
doceniona, bo praca nauczyciela jest 
bardzo ciężka i niewdzięczna. Na sali pa-

dło pytanie, czy zawód ten to posłannictwo, czy profesja. Uwa­
żam, że jedno i drugie. Do pracy z młodzieżą trzeba mieć ser­
ce, jednak z drugiej strony trzeba być profesjonalistą— znać ję­
zyk mediów, być na bieżąco z wszelkimi nowinkami. Młodzi na­
uczyciele muszą być przekonani, że jest to ich powołanie. Jeśli 
bowiem traktują pracę jak coś przejściowego, mogą narobić 
wiele złego młodym ludziom. Przy okazji chciałabym pozdrowić 
moich kolegów i koleżanki z Gimnazjum im. Kawalerii Polskiej.

—Albo trzeba będzie wypłacić, albo zło­
żymy apelację, sprawę konsultujemy ze 
starostwem, na razie poprosiliśmy sąd o 
uzasadnienie wyroku — mówi Ryszard Sal­
wa, wicedyrektor I LO w Pile. — Orzeczenie 
sądu trzeba szanować. Zobaczymy, jakie 
będzie uzasadnienie i wtedy zdecydujemy, 
co z tym zrobić. Pracują nad tym prawnicy.

— Sprawa nie jest prosta, bo gdybyśmy 
zapłacili za nadgodziny przepracowane przy 
nowej maturze, to trzeba by także zapłacić za 
egzaminy z praktycznej nauki zawodu czy za 
dawne egzaminy dojrzałości — mówi Marian 
Barełkowski, dyrektor Wydziału Oświaty Sta­
rostwa Powiatowego w Pile. Starostwo obli­
czyło, że za nadgodziny związane z przepro­
wadzeniem tegorocznej matury musiałoby 
wyłożyć dodatkowo 36 tys. zł.

MEN cały czas utrzymuje, że nauczycielom 
nie należą się dodatkowe pieniądze za ma­
tury. Uważa, że przeprowadzenie egzaminów 
należy do statutowych obowiązków szkoły. 
Jednak nauczyciele nie rezygnują ze starań 
o zapłatę za nadgodziny — podobny pozew 
złożyli w sądzie nauczyciele z krakowskiego 
liceum.

Dla ofiar 
kataklizmu

Po tragedii, jaka rok temu rozegrała 
się w Biesłanie, ZNP ogłosił zbiórkę pie­
niędzy na pomoc jej ofiarom. Z całego kra­
ju na specjalne konto utworzone przy ZG 
ZNP wpłynęło 67.962,34-zł. Pieniądze 
wpłacały oddziały ZNP, szkoły i indywidu­
alne osoby.

Z tej kwoty równowartość 2 tysięcy 
dolarów ZNP przekaże za pośrednic­
twem Międzynarodówki Edukacyjnej na 
rzecz uczniów i nauczycieli —ofiar hu­
raganów w Nowym Orleanie i trzęsienia 
ziemi w Pakistanie. Pozostałe środki, 
uchwałą Zarządu Głównego ZNP, po­
stanowiono przekazać Polskiej Akcji Hu­
manitarnej z przeznaczeniem na potrze­
by dzieci, młodzieży i szkół w innych re­
jonach świata dotkniętych kataklizma­
mi. Decyzja ta została podjęta po konsul-

Anna tacjach z kierownictwem PAH. Had

http://www.glos.pl
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14 października — dzień obrony 
oświaty publicznej

ZNP ogłosił Dzień Edukacji Narodo­
wej dniem obrony oświaty publicznej 
prowadzonej przez jednostki samorzą­
du terytorialnego i finansowanej z bu­
dżetu państwa.

— Jesteśmy zaniepokojeni gwałtownie wzra­
stającą liczbą szkół likwidowanych przez 
samorządy. W latach 2001 — 2005 zlikwido­
wano ponad 6,5 tys. szkół i placówek. Nie 
można tego tłumaczyć wyłącznie niżem de­
mograficznym. Ten postępujący proces mo­
że zagrozić dostępności oferty edukacyjnej 
w niektórych środowiskach — alarmował 
prezes ZNP Sławomir Broniarz w przed­
dzień Dnia Edukacji.

Trzeba wnikliwie analizować stosowaną 
coraz częściej praktykę polegającą na tym, 
że samorządy wyzbywają się szkół, ponie­
waż nie mogą sobie poradzić finansowo. 
Tworzą fundacje lub stowarzyszenia, a na­
stępnie przekazują im prowadzone przez 
siebie publiczne szkoły. Jest to łamanie 
ustawy o systemie oświaty, która nie po­
zwala na przekazanie wszystkich prowa­
dzonych przez samorządy placówek innym 
organom prowadzącym. Prezes ZNP uwa­
ża, że ukryty interes gmin polega na ob­
ciążeniu kosztami funkcjonowania szkół lo­

Pomosty
W 60-letniej historii ZNP w Uni­
wersytecie Warszawskim przewi­
nęło się przez tę organizację wie­
le znamienitych postaci polskiego 
życia naukowego. Choć dziś nie 
wszyscy przyznają się do tego 
fragmentu życiorysu.

Sala Złota Pałacu Kazimierzowskiego 13 
października była świadkiem wzruszają­
cych scen. Jubileuszowe uroczystości z 
okazji 60 rocznicy powstania ZNP w Uniwer­
sytecie Warszawskim zgromadziły obecne 
kierownictwo uczelni, z panią rektor prof. Ka­
tarzyną Chałasińską-Macukow oraz związ­
kowców, niektórych z bardzo długim już 
stażem. Prezes ZNP Sławomir Broniarz ra­
zem z obecnym szefem rady zakładowej 
UW Nikodemem Grzenkowiczem odzna­
czyli najbardziej zasłużonych Złotymi Od­
znakami ZNP i odznakami za 50-letnią przy­
należność do organizacji. Otrzymali je m.in. 
prof. Zofia Morecka (58 lat w ZNP), prof. 
Czesław Kupisiewicz (59 lat) i prof. Antoni 
Rajkiewicz, któremu legitymację związkową

Prof. Czesław Kupisiewicz,
wyróżniony Odznaką 50-lecia przynależności do ZN

—Cieszy mnie to wyróżnienie, zważywszy, że jestem członkiem ZNP od 59 lat i przez cały 
ten czas nie traciłem z nim kontaktu. Związek się zmienia. Niegdyś praca oddziałów koncen­
trowała się wokół samokształcenia nauczycieli. Dzięki temu mogli zdobyć odpowiednie kwa­
lifikacje. Myślę, że dziś ZNP powinien się skupić wokół zadania podniesienia jakości kształ­
cenia, bo z tym nie jest najlepiej.

Prof. dr hab. Jan Strelau, wiceprezes Polskiej Akademii Nauk
—Związek Nauczycielstwa Polskiego od samego początku swej działalności reprezentował 
wśród organizacji nauczycielskich nurt postępowy, zorientowany na przyszłość, co zawsze 
sobie w nim ceniłem. Ale moje zasługi dla ZNP są znikome. W stanie wojennym wystąpiłem 
ze Związku, nie zgadzając się na ówczesny sposób jego reaktywowania.

Choć sam porzuciłem członkostwo w Związku, nie wstydzę się i nigdy nie ukrywałem, że 
miałem zaszczyt kierować radą zakładową ZNP na Uniwersytecie Warszawskim. Byłem pre­
zesem sześciotysięcznej uczelnianej braci po profesorach Andrzeju Stelmachowskim i Ka­
zimierzu Stępniu, w latach 1996-1997. Dziś kwituję z satysfakcją to, co wówczas robiliśmy, 
bo była to —i sądzę, że nadal jest—organizacja bardzo potrzebna w uczelniach akademic­
kich, szczególnie państwowych.

Uważam, że na percepcję Związku przez środowisko nauczycieli akademickich rzutuje pew­
na sprzeczność oczekiwań ZNP i władz uczelni w stosunku do kadry akademickiej. Z jednej stro­
ny Związek powinien dbać o to, by działa się tak zwana sprawiedliwość i aby żaden nauczy­
ciel akademicki nie musiał odejść z uczelni jedynie dlatego, że jego osiągnięcia naukowe są nie- 
satysfakcjonujące. Z drugiej zaś strony władzom uczelni zależy na utrzymaniu kadry najlepszej, 
gwarantującej postęp w nauce. To dylemat, z którym, pełniąc związkowe funkcje, sam nie naj- 
lepiej się czułem.

Życzę mojej dawnej organizacji w stulecie istnienia, w tym Związkowi Nauczycielstwa 
Polskiego UW, dalszych sukcesów i potwierdzenia w kolejnych latach chlubnej pozycji jed­
nej z najbardziej znaczących organizacji związkowych w naszym kraju.

kalnej społeczno­
ści. Logiczne jest 
bowiem, że funda­
cje nie są instytu­
cjami charytatyw­
nymi i obciążenia 
związane z działal­
nością szkoły prze­
rzucają na rodzi­
ców. W konse­
kwencji takie decyzje ograniczą nie tylko 
dostęp do szkół, ale także ofertę edukacyj­
ną. W ich następstwie może dojść do sytu­
acji, że wybór będą miały wyłącznie dzieci 
z rodzin lepiej sytuowanych. Formuła stowa­
rzyszeniowej czy fundacyjnej szkoły pozwa­
la także na zatrudnienie nauczycieli poza 
Kartą Nauczyciela (nawet na umowy-zle­
cenie), co może utrudniać ciągłość pracy wy­
chowawczej i dydaktycznej szkół.

Niepokój wynikający z likwidacji szkół wy­
raziła także Najwyższa Izba Kontroli. Jak po­
informował podczas konferencji prasowej 
prezes ZNP, w jej raporcie czytamy, że pro­
ces likwidacji szkół niejednokrotnie prze­
biega z naruszeniem prawa. Często nie jest 
on bowiem poprzedzany uchwałami rad 
gmin, a o fakcie likwidacji szkoły rodzice 
nie są powiadomiani — jak każę prawo — 
sześciomiesięcznym wyprzedzeniem. Ra­

57 lat temu wręczał ojciec obecnej pani 
rektor. Ona z kolei, witając szacowne gro­
no, stwierdziła, iż bardzo liczy na współ­
pracę i pomoc ZNP w rozwiązywaniu uni­
wersyteckich problemów.

Uroczystość odbyła się w momencie, gdy 
po latach związkowe organizacje uczelnia­
ne wracają do jednolitego ZNP. Na Uniwer­
sytecie Warszawskim wszystko zaczęło się 
19 marca 1945 r., gdy p.o. rektor prof. dr 
Włodzimierz Antoniewicz zwrócił się do pre­
zesa ZNP z propozycją przyjęcia pracowni­
ków uczelni do Związku. Przyświecają nam 
wspólne ideały pracy dla Polski tak w zakre­
sie wychowania pokoleń młodzieży, Jak też 
podnoszenia poziomu i pogłębiania pracy 
naukowej nauczycielstwa polskiego — uza­
sadniał prośbę profesor Antoniewicz.

Z okazji jubileuszu powstała nawet książ­
ka o historii ZNP w Uniwersytecie Warszaw­
skim, opracowana przez Wandę Łukasze­
wicz i Zofię Marzec. To interesująca lektu­
ra, będącą odbiciem przemian następują­
cych nie tylko na tej uczelni, ale także w kra­
ju. Po zmianach politycznych w kraju nie 
wszyscy z dawnych członków ZNP przy­
znają się do tego fragmentu swego życio­
rysu. Ale są i tacy, którzy wciąż dostrzega­
ją jego wartość.

Had 

port NIK potwierdza, że w wielu gminach 
brakuje określenia sieci szkół publicznych, 
do czego obliguje je ustawa. Konsekwencją 
tego zaniedbania jest brak możliwości wy­
brania szkoły publicznej, ponieważ wszyst­
kie placówki zostały przekazane fundacjom. 
Tak jak było na terenie gminy Skoki.

Niepokój ZNP jest także podyktowany 
troską o bezpieczeństwo dzieci w drodze do 
i ze szkoły, która się wydłuża, co naraża 
dzieci na dodatkowe niebezpieczeństwa.

Dzień Edukacji stał się więc okazją do 
przypomnienia społeczeństwu, że za system 
edukacji i jakość polityki edukacyjnej odpo­
wiedzialne jest państwo. Nie można tej od­
powiedzialności przerzucać na gminy i stwa­
rzać warunków, które zachęcają do nie­
zgodnych z prawem działań. W budżecie 
państwa powinny znaleźć się środki finan­
sowe na wsparcie samorządów, które nie 
mogą sobie poradzić z utrzymaniem szkół 
i podejmują dramatyczne decyzje, często 
konfliRtujące lokalne społeczności. ZNP 
uważa także, że państwo powinno wspierać 
gminy w zakresie opieki nad dziećmi w wie­
ku przedszkolnym, jest to bowiem podsta­
wowy etap wyrównywania szans edukacyj­
nych.

W apelu do rodziców, który jest jednym ze 
sposobów dotarcia z tymi argumentami do 
społeczeństwa, ZNP mówi „nie” komercja­
lizacji oświaty, traktowanej jako lekarstwo na 
budżetowe trudności i zwraca się do rodzi­
ców o poparcie działań w obronie edukacji 
publicznej.

LJ

Uniwersytet 
Trzeciego 
Wieku
W Szkole Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego w Warszawie rozpoczyna działal­
ność Ursynowski Uniwersytet Trzeciego 
Wieku im. J.U. Niemcewicza.

Pierwsze zajęcia rozpoczną się już pod 
koniec października. „Zainteresowanie tą 
formą dokształcania i spędzania wolnego 
czasu jest ogromne” — zapewnia Irena Ro- 
guska, wiceprezes Stowarzyszenia, które 
prowadzi Uniwersytet Trzeciego Wieku. — 
Zgłaszają się do nas osoby w różnym wieku, 
które chcą się dowiedzieć czegoś nowego, 
poznać nowych przyjaciół. Dla nich to także 
doskonały, sposób na spędzanie wolnego 
czasu. Dlatego program zajęć dostosowuje­
my do zgłaszanych potrzeb — dodaje Jan 
Piasecki, prezes Stowarzyszenia.

Zajęcia, seminaria i wykłady będą prowa­
dzone w dni robocze i potrwają około 5 go­
dzin dziennie. Na początek Ursynowski 
Uniwersytet Trzeciego Wieku proponuje na­
stępujące zajęcia: stosowanie diety w za­
leżności od wieku, ekologia w domu i życiu 
codziennym, ogrodnictwo, zielarstwo i zio­
łolecznictwo, pielęgnacja zwierząt domo­
wych, podstawowa obsługa komputera, za­
jęcia z rekreacji ruchowej (basen, gimna­
styka profilaktyczna), kursy języków obcych 
oraz wykłady na tematy związane z medy­
cyną i leczeniem. Organizatorzy planują 
także różnego rodzaju imprezy kulturalne i 
turystyczne, tworzenie kół zainteresowań 
(np. plastyczne, muzyczne i prowadzenie 
chóru). Ponadto zgłaszający się słuchacze 
będą mieć możliwość udzielania się w pra­
cy społecznej, polegającej na przykład na 
sprawowaniu opieki merytorycznej nad po­
wstającymi kołami zainteresowań.

W Polsce działa ponad 40 Uniwersytetów 
Trzeciego Wieku, w tym kilkanaście w War­
szawie. Najstarszy z nich nosi imię Haliny 
Szwarc i od 30 lat działa przy Centrum Me­
dycznym Kształcenia Podyplomowego w 
Warszawie. Na tym Uniwersytecie co roku 
kształci się ok. tysiąca osób.

Uczestnicy Uniwersytetu wnoszą opłatę 
roczną w kwocie 100 PLN. Zapisy odbywają 
się codziennie, w godz. od 10.00 do 14.00 
pod numerem telefonu: 022/ 593 13 14.

Gdzie szukać 
lekarza?

Wpływ polityków na edukację przypomi­
na często działanie zakaźnej choroby na or­
ganizm człowieka. Kiedy więc nowy rząd za- 
cznie zarażać swymi pomysłami polskie 
szkoły, może być za późno na pomoc me­
dyczną. Do dobrego lekarza trzeba udać się 
wcześniej — tylko gdzie go szukać?

Od czasu ujawnienia Strategii Rozwoju 
Edukacji na lata 2007-2073 jesteśmy świad­
kami wzrostu aktywności w kołach ZNP. Aby 
przestraszyć niejednego polityka i przywró­
cić mu zdolność logicznego rozumowania, 
czasami wystarczało narzekanie związkow­
ców. Tym razem jednak polityczny ptaszek tak 
obrósł w piórka, że odosobniony głos Związ­
ku może go nie przepłoszyć. Przyleci i zacznie 
rozsiewać swoje zarazki. Wystarczy prze­
czytać wspomniany dokument, aby zrozu­
mieć, że grozi nam nie jakieś drobne przezię­
bienie, ale plaga ptasiej grypy, która unicestwi 
fundamenty publicznej edukacji — bezpłat­
ność i dostępność. Chorobę nauczyciele- 
-związkowcy rozpoznali, ale sami lekarstwa 
na nią nie wypiszą. Ta choroba łatwo nie 
ustąpi, więc należy wtajemniczyć w problem 
innego specjalistę — rodzica.

Wydaje się dziwne, że groźbie tej plagi nie 
towarzyszy prawdziwa aktywność ze stro­
ny rodziców, a .to przecież oni powinni być 
bardzo zainteresowani jakością naucza­
nia. Zastanawiając się, jak przeciwdziałać 
apatii tych osób, sięgnąłem po książkę Cin- 
dy Christopher Nauczyciel — rodzic. Sku­
teczne porozumiewanie się i znalazłem w 
niej wiele rozsądnych spostrzeżeń. Ta wy­
bitna nauczycielka z Nowego Jorku napisa­
ła m. in.: „Jeśli rodzice wiedzą dużo, stają 
się aktywnymi pomocnikami nauczyciela i 
mają mu wiele do powiedzenia”. Niestety, 
zwykle rodzice wiedzą mało. Nie dziwię się 
zatem, że nieświadomi powagi sytuacji z 
rozrzewnieniem wspominają swoje czasy 
szkolne, a nie patrzą na ręce tym, którzy 
chcą zakończyć w Polsce erę publicznej 
oświaty na dobrym poziomie. Zadaniem 
nas wszystkich — nauczycieli i rodziców — 
jest budować szkołę, która będzie potrzeb­
na nowemu pokoleniu, a nie taką, jaką 
chcieliby widzieć nastawieni na populizm 
politycy. Aby więc środowisko rodziców do­
strzegło konieczność reakcji na rządowy 
projekt, trzeba do tej grupy osób dotrzeć z 
rzetelną informacją.

Specyfiką działania polskich szkół stało 
się, niestety, odtrącanie partnerskiej ręki 
rodziców, tak, że w końcu ta ręka uschła. Te 
placówki, w których istnieje ścisła współpra­
ca między nauczycielami a rodzicami, na­
leżą do chlubnych wyjątków. Życie bez 
wpływu rodziców na kształt edukacji było 
często dla dyrektorów szkół, a nawet i na­
uczycieli łatwiejsze i wygodniejsze. Nieste­
ty, pragnienie wygody doprowadziło do 
osłabienia nauczycielskiego organizmu. 
Ostatnie lata nauczyły nas wszystkich, że 
zmiany w systemie edukacji są wprowa­
dzane bez oglądania się na opinie nauczy­
cieli. Być może dzieje się tak dlatego, że na­
uczyciele bez rodziców są kulawi, więc za 
bardzo nikomu podskoczyć nie mogą. Cho­
ciaż nie jest to łatwe, należy poświęcić - 
czas, aby kontakt z rodzicami nie był tylko 
czczą formalnością, lecz doprowadził do 
wspólnej aktywności w obronie publicznej 
oświaty. Jak pisze wspomniana Christo­
pher, rodzice pomagać „chcą, ale nie za­
wsze wiedzą, jak to zrobić’’. Wytłumaczyć 
— to zadanie nauczycieli.

Osłabiony reformami polski system szkol­
ny jest podatny nawet na niegroźne choro­
by, a cóż dopiero mówić o wstrząsie, jaki szy­
kuje mu niechlubna Strategia Rozwoju Edu­
kacji na lata 2007-2013. Żyjemy w takich 
czasach, że wydarzenia wstrząsające edu­
kacją następują po sobie w oszałamiającym 
tempie. To powoduje, że wszyscy czujemy 
się przytłoczeni i zdezorientowani. Rodzice 
najbardziej, bo nie wiedzą, jak reagować na 
całe to zamieszanie. Niestety, bierność śro­
dowiska rodzicielskiego może spowodować, 
że proces niekorzystnych zmian ulegnie 
jeszcze większemu przyspieszeniu. Nie 
wiem, czy rodzice okażąsię dobrymi lekarza­
mi, ale warto ich wypróbować.

Dariusz Chętkowski

http://www.glos.pl
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Z oddziałów 
i okręgów ZNP 
z całego kraju 
wciąż napływają 
do redakcji zaproszenia 
na uroczystości związane 
ze stuleciem Związku. 
Serdecznie za nie dziękujemy 
i wszystkim gratulujemy 
nie tylko wspaniałego 
jubileuszu, 
ale i pomysłowości 
co do sposobów 
jego uczczenia.

Sto lat i jeden dzień Cenne kroniki

Pszczyna
Oddział ZNP w Pszczynie z okazji 100-leciaZNP przygotował wspaniałą imprezę, na 

którą zaproszenie przyjęło wielu znakomitych gości, m. in. prezes ZNP Sławomir Bro­
niarz, przedstawiciel Kuratorium Józef Szczepańczyk, przedstawiciele władz samorzą­
dowych miasta, powiatu pszczyńskiego, delegacje oddziałów ZNP.

Punktem kulminacyjnym spotkania było nadanie Oddziałowi ZNP w Pszczynie sztan­
daru. Aktu nadania dokonał prezes Sławomir Broniarz, który przyjął ślubowanie człon­
ków Zarządu i wręczył sztandar prezes Alinie Michalak. Oprawą tej uroczystości był wspa­
niały występ zespołu Con Fuocco, w którym śpiewają również członkowie ZNP. Uro­
czystość była też okazją do wręczenia odznaczeń związkowych i resortowych - łącz­
nie 21 osobom.

Spotkanie to potwierdziło, jak ważne jest uroczyste obchodzenie pewnych rocznic dla 
utrwalenia jedności organizacji. Wielu osobom przypomniało się przy okazji, że mają 
w swojej biografii epizod związkowy i mile go wspominają. Inni uświadomili sobie, że 
życie związkowe jest bardzo dynamiczne i że ta grupa społeczeństwu jest bardzo po­
trzebna.

Dobrze byłoby, gdyby o ZNP mówiło się i myślało nie tylko z okazji jego święta czy 
rocznicy. Związkowcy chcą być potrzebni i są potrzebni, ale nie wszyscy na co dzień 
to zauważają. A na nich zawsze można liczyć. W liście gratulacyjnym, jaki do Zarządu 
Oddziału przysłał poseł Krzysztof Baszczyński - prezes Okręgu Łódzkiego ZNP - 
znajdują się słowa, które najlepiej oddają wymowę tej uroczystości: „Kto nie szanuje 
i nie ceni swej przeszłości, nie jest godzien szacunku teraźniejszości, ani prawa do przy­
szłości”.

W Pilaszkowie w 1905 r. powstał Związek Nauczycieli Ludowych. Tę datę ZNP przyjmuje jako swój 
początek.
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Zielona Góra
Lubuski Okręg ZNP wspólnie z Biblioteką Publiczną im. C. K. Norwida w roku jubi­

leuszu otworzył wystawę kronik będących świadectwem działalności oddziałów ZNP 
w województwie lubuskim, dokumentów potwierdzających aktywność Związku związa­
ną z obroną praw pracowniczych, statusem zawodowym nauczycieli, pragmatyką za­
wodową, osiągnięcia w dziedzinie artystycznej, w sporcie, turystyce, rekreacji.

Wrześniową wystawę programem artystycznym uświetniła gromada zuchowa ze 
Szkoły Podstawowej nr 14 w Zielonej Górze. Zaś 6 października na zielonogórskiej ne­
kropolii przy ul. Wrocławskiej odsłonięta została tablica pamiątkowa w hołdzie Nauczy­
cielom Tajnego Nauczania, lubuskim’pionierom, pedagogom i pracownikom oświaty.

Lutocin
Z kolei Oddział w Lutocinie w specjalnej publikacji starał się ocalić od zapomnienia 

historię swoich szkół i podczas uroczystego wieczoru zachęcał do wspomnień kolejne 
pokolenia lutocińskich nauczycieli. Miłe i ważne są to chwile niezależnie od tego, czy 
uroczystości organizowane są w odświętnie udekorowanej sali gimnastycznej zaprzy­
jaźnionej szkoły, reprezentacyjnej auli najważniejszego w mieście urzędu, teatrze, czy 
w sali koncertowej filharmonii jak w Bydgoszczy lub Białymstoku.

Wiek później nauczyciele związkowcy wciąż domagają się równego dostępu do powszechnej oświaty.

Zawiercie
Otoczenie jak z bajki - zamek w Ogrodzieńcu, rycerze w strojach z epoki i damy dwo­

ru. W takiej niecodziennej scenerii nauczyciele-związkowcy z oddziału w Zawierciu ob­
chodzili 100-lecie ZNP. W programie było mnóstwo atrakcji - występy zespołów regio­
nalnych, pokazy taneczne i gimnastyczne młodzieży szkolnej, amatorskie zespoły 
śpiewacze. Na scenie zamkowej królowała młodość, radość, sprawność. Przewijały się 
zespoły w barwnych strojach z różnych epok. Była także okazja do obejrzenia nieco­
dziennego „Pokazu mody kobiecej od starożytności po współczesność”. O rozmachu 
przedsięwzięcia może świadczyć choćby liczba uświetniających obchody artystów. 
A było ich na pikniku ponad 200. Z zaproszenia Stanisława Więckowskiego skorzysta­
ło również około 1 tys. nauczycieli, nie licząc zaproszonych gości.

Płock Nasza Pani

Bardzo dziękujemy za zaproszenie także związkowcom z Otwocka, Kwidzyna, 
Jarosławia, Opola, Wyszkowa, Jędrzejowa, Lublina, Sokółki, Ostrowa Wielkopol­
skiego, Mińska Mazowieckiego, Włoszczowej, Słupska, Grajewa, Łukowa, Łasku, 
Skierniewic, Dąbrowy Górniczej, Puław, Przasnysza, Limanowej, Zakopanego, Rze­
szowa, Sochaczewa, Skarszewów, Myśliborza, Tarnobrzega, Gdańska, Jasła, 
Częstochowy, Węgrowa, Stalowej Woli.

Specjalne podziękowanie składamy Oddziałowi ZNP Warszawa Praga Południe- 
-Rembertów-Wawer-Wesoła za zorganizowanie uroczystości i ufundowanie tabli­
cy poświęconej Jadwidze Jaroszowej, dyrektorce VI Miejskiego Gimnazjum i Li­
ceum Żeńskiego, dziś XIX Liceum Ogólnokształcącego im. Powstańców Warsza­
wy, wybitnemu pedagogowi szkół średnich, nauczycielce tajnego nauczania, za­
służonej działaczce społecznej, kochającej młodzież i przez młodzież kochanej, 
czego najlepszym dowodem jest wciąż żywa o Niej pamięć.

Jubileuszowe obchody w Płocku z pozoru były podobne do 
innych spotkań związanych ze 100-leciem Związku - odzna­
czenia dla zasłużonych, nowiutkie legitymacje wręczane mło­
dym nauczycielom wstępującym do ZNP, gratulacje, kwiaty i ży­
czenia.

Jednak szczególnym akcentem uroczystości było ogłosze­
nie wyników konkursu poetyckiego na wiersz o tematyce 
związkowej i oświatowej. Rozpisany w marcu przez Płockie 
Przedstawicielstwo Okręgu Mazowieckiego ZNP konkurs skie­
rowany do pracowników oświaty, przyniósł plon w postaci 
około trzydziestu tekstów. Wszystkie na swój sposób ważne 
i potrzebne, mówiące o historii i przyszłości, o nauczycielskiej 
pracy. Te nagrodzone z powodzeniem mogłyby sięgnąć po lau- 
ry w profesjonalnych imprezach literackich.

Niekłamane wzruszenie towarzyszyło

(...) miała 
ciepłe dłonie 

uśmiech mądrość 
i serce 

w którym każdy 
miał miejsce 

nawet 
pryszczaty Jędrek

zebranym na sali związkowcom podczas 
występu Harcerskiego Zespołu Pieśni 
i Tańca „Dzieci Płocka”, w którego sie­
dzibie odbywało się spotkanie.

Już podczas jubileuszowego toastu do 
łez w oczach przyznała się nie tylko sę­
dziwa Halina Ozimek, nauczycielka TON, 
ale też kilka jej młodszych, czynnych za­
wodowo koleżanek.
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Laureaci konkursu 
poetyckiego w Płocku:

I nagroda Anna Kuhn-Cichocka - Płock, II nagro­
da Julianna Syska-Gostynin, III nagroda Krystyna 
Olędrzyńska - Płock. Wyróżnienia otrzymały: Bo­
żena Adamus - Warszawa, Barbara Ciszyńska - 
Płock, Stefania Głuchowska - Sierpc, Jadwiga Żu- 
radzta - Ciechanów.

Warszawa
Na pytanie - jak Związkowi udało się prze­

trwać w tak dobrej kondycji 100 lat - związkow­
cy z Mokotowa, Ursynowa i Wilanowa odpowia­
dają bez wahania - to proste, trzeba wiedzieć 
i pamiętać, skąd się wyszło, pielęgnować tra­
dycje i szczególnie dbać o sztafetę pokoleń.

Także przed wojną na Mokotów zjeżdżali 
nauczyciele ze wszystkich stron Polski. Ojciec 
Janka Bytnara „Rudego”, Stanisław, przybył 
aż z Rzeszowskiego. W czasie okupacji prowa­
dził tajne nauczanie. Wywieziono go do Oświę­
cimia w 1943 r., skąd już nie wrócił. Taki los spo­
tka) wielu nauczycieli, także tych, którzy prowa­
dzili tajne nauczanie, a było ich kilkuset.

Właśnie na 12 października Urszula Woż­
niak, prezeska Zarządu Oddziału, zaprosiła 
wszystkich na Lekcję Historii, na Boryszew- 
ską (gdzie Związek ufundował w 1984 r. pamiąt­
kową tablicę nauczycielom poległym w dru­
giej wojnie światowej), a zwłaszcza te szkoły, 
które noszą imiona pomordowanych nauczycie­
li. Tak jak np. Zespól Szkół Odzieżowych na Ka­
zimierzowskiej im. Marii Bratkowskiej. Szkoła 
ta w czasie okupacji „kryła” 9 szkół ogólno­
kształcących pod płaszczykiem uczenia się 
zawodu, co nie było zabronione, a głównym 
„sprawcą" tej edukacji była patronka szkoły.

Z pasjonującej lektury książki zawierającej 
krótkie biogramy wybitnych nauczycieli i społecz­
ników przygotowanej przez Komisję Historycz­
ną pod przewodnictwem Barbary Żółkiewskiej, 
którą wydał Oddział na 100-lecie ZNP, można 
dowiedzieć się o ich wyjątkowym życiu. Przypa­
dało ono bowiem na najtrudniejsze lata XX wie­
ku: pierwszą i drugą wojnę światową, Powsta­
nie Warszawskie i trudne lata 50.

Ksiądz Jan Krawczyk, który był długoletnim 
prefektem szkół średnich, wrócił tu po odbyciu 
studiów w Szwajcarii we Fryburgu. Franciszek 
Gliwicz rozpoczął studia na Uniwersytecie Ja­
giellońskim, ale po wybuchu pierwszej wojny 
przerwał studia i wstąpił do Legionów. W 1934 r. 
znalazł się na Mokotowie, a 10 lat później zgło­
sił się z dwiema córkami w „Godzinie 0”. Jed-

Wielkopolska
Jubileuszowa wystawa, promocja 

książki Bolesława Grzesia o dziejach 
wielkopolskiego Związku, okolicznościo­
we nagrody i odznaczenia, występy na­
uczycielskiego chóru, a przede wszyst­
kim spotkanie ludzi, którzy przez dzie­
sięciolecia tworzyli Związek i służyli śro­
dowisku oświatowemu - tak obchodzo­
no w Poznaniu 21 września 100-lecie 
2NP oraz 85-lecie Wielkopolskiego 
Okręgu Związku.
- Stulecie organizacji tworzą historie 

tysięcy ludzi, sprawy wielkie i małe - 
przypomniała Joanna Wąsala, preze­
ska Wielkopolskiego Okręgu ZNP. Na tej 
ziemi początki organizacji nauczyciel­
skiej sięgają roku 1848 i wiążąsię z na­
zwiskiem Ewarysta Estkowskiego, zało­
życiela Towarzystwa Pedagogicznego 
Polskiego w Poznaniu. Jednak pierwsze 
ognisko Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego Szkół Powszechnych powstało 
26 maja 1920 r., a funkcję prezesa po­
wierzono Kazimierzowi Mierzwińskie­
mu. W tym samym roku tworzyły się 
ogniska m. in. we Wrześni, Jarocinie, 
Czarnkowie, Śremie, Ostrzeszowie, Gro­
dzisku, Kaliszu, Kościanie i Krotoszynie, 
Rawiczu, Pleszewie.

Przez kolejne dziesięciolecia zmie­
niali się ludzie, zmieniała się rzeczywi­
stość, cele pozostawały te same: walka 
o powszechność nauczania, o bezpłat­
ną szkołę, pragmatykę nauczycielską, 
godziwe płace dla pedagogów.

Ogniska związkowe powstawały w ca­
łej Wielkopolsce pomimo atakowania 
struktur i działaczy, szykanowania człon­
ków Związku. „Nasz Głos”, organ Wiel­

Sztafeta pokoleń. Od lewej - Urszula Woźniak, prezes Oddziału ZNP Mokotów-Ursynów-Wilanów, Jan Kazimier- 
czak, legenda mokotowskiej oświaty, i jedna z najmłodszych, odbierająca uroczyście legitymację Agnieszka 
Radzka-Karczewska z Przedszkola nr 67. Fot. autorka

na z nich - Lilka, zginęła, on został ciężko ran­
ny.

Władysław Girzycki przybył z Galicji; Józefa 
Gajewska z Krzemieńca; Eugeniusz Ciesielski, 
wywieziony do Rosji z rodzicami, z Charkowa. 
Stanisław Ostrowski, doktor po Uniwersytecie 
Petersburskim, osiedlił się tu na stałe. Jeszcze 
do dziś działa Jan Kazimierczak, który ukończył 
już 95 lat, legenda mokotowskiej oświaty, który 
m. in. w 1937 r. był współorganizatorem strajku 
nauczycieli w Warszawie. Brał udział w Powsta­
niu Warszawskim w zgrupowaniu Oaza. Po woj­
nie odbudował szkołę, którą Niemcy zmienili 
w gruzy.

Helena Malawska znalazła się w Związku, 
bo... grała na fortepianie. Z Torunia, gdzie ukoń­
czyła historię na uniwersytecie, przeniosła się do 
Warszawy i tu przez wiele lat była dyrektorem 
słynnego Domu Dziennego Pobytu Nauczycie­
la Seniora przy ul. Boryszewskiej. Przychodzili 
tam także młodzi. Były dyskusje, panele, koncer­
ty, spotkania z wybitnymi ludźmi. Dom zabrano 
seniorom w latach 90., rzekomo dlatego, że nie 
można było znaleźć pozycji, pod którą można by­

ło zapisać wydatki związane z jego utrzyma­
niem. Wtedy znaleźli schronienie w Klubie Na­
uczyciela na Odyńca, który także zabrano, a te­
raz Związek stara się go odzyskać pod mia­
nem Klubu Kultury. Okazuje się jednak, że szta­
feta pokoleń działa niezawodnie.

Dziś, jak mówi Irena Żerek, przewodnicząca 
Sekcji Emerytów i Rencistów, gościny użycza­
ją im trzy szkoły: Gimnazjum nr 4, Szkoła Mu­
zyczna na Wiktorskiej i Szkoła Podstawowa nr 
202, którą notabene, dyrektor Maria Wilkoć za­
wsze stawia do dyspozycji związkowcom. A ci 
na Mokotowie są szczególnie dynamiczni - 
przyznają to ich koledzy z innych dzielnic - i ni­
gdy nie tracą czasu.

Nawet w czasie uroczystości związanej ze 
100-leciem szefowa Oddziału Urszula Wożniak 
i Elżbieta Masiak, jej obecna zastępczyni, 
a wcześniej wieloletnia prezeska (znów ta szta­
feta pokoleń) nie traciły okazji, aby podyskuto­
wać o palących problemach z burmistrzami 
f przedstawicielami samorządów, którzy stawili 
się w komplecie.

Teresa Konarska

Na Dolnym Śląsku uroczystości 
odbyły się już na początku maja, ale 
na listopad przewidywane jest spotka­
nie pionierów szkolnictwa dolnoślą­
skiego.

Mazowsze wydało książkę o histo­
rii ZNP na swoim terenie, zorganizo­
wało konkurs poetycki, a w oddziałach 
odbywały się i odbywają kolejne uro­
czystości. Podobnie jak w Okręgu 
Śląskim, gdzie jubileuszowe pikniki 
i festyny w ogniwach wciąż trwają. 
Jeśli dodać do tego okręgowy konkurs 
kronik, powołanie izby historycznej 
w Rybniku oraz debatę na temat 
„Udział ZNP w tworzeniu oświaty na 
Śląsku”, jaka została przeprowadzo­
na w Sejmiku Wojewódzkim, doro­
bek okaże się imponujący.

Okręg Podkarpacki postawił na od­
działy - wszystkie w różnych formach 
świętowały już 100-lecie, a teraz szy­
kują się do wspólnej listopadowej uro­
czystości w Rzeszowie. Jak podkre­
ślał Kazimierz Piekarz, szef Zespołu 
ds. Historii, ważniejszy od uroczy­
stych spotkań, orderów i medali oka­
zuje się dorobek, jaki zostaje po 
przedświątecznych przygotowaniach.

Zespół ds. Historii ZG ZNP zebrał 
od ogniw cenne świadectwa pracy 
Związku, dokumentujące np. zawią­
zywanie ogniw ZNP nawet w obo­
zach jenieckich II wojny światowej, 
każą postawić pytanie - co dalej? 
Jak archiwizować zebrane materiały? 
Początek już uczyniono, bowiem trwa­
ją prace nad bibliografią wydawnictw 
jubileuszowych.

Gość Zespołu, dr Jan Zaciura, by­
ły prezes ZNP, nie skrywał uczucia za­
zdrości: - Dzieli nas epoka - pod­
kreślał. - Dziś o wiele łatwiej doku­
mentować wszelkie wydarzenia. Ob­
chody 80-lecia były trudniejsze, bo 
nie wróciły do nas zdeponowane 
w stanie wojennym sztandary czy do­
kumenty. Warto o tym pamiętać.
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kopolskiego Okręgu ZNP, w 1936 r. pi­
sał: W ostatnim czasie ukazują się 
w czasopismach niespotykane ataki na 
naszą organizację. Dlaczego właśnie 
przeciwko nam? Bo wzrosła ona do 50 
tys. członków i stale wzrasta w siłę, któ­
ra przy należytej solidarności koleżeń­
skiej i karności organizacyjnej człon­
ków może stać się prawdziwą potęgą.

Lata wojny. W województwie poznań­
skim, gdzie terror okupanta i zagrożenie 
były nieporównywalnie większe niż 
w Generalnej Guberni, tajne nauczanie 
prowadzone było w 29 powiatach, 281 
miejscowościach i objęło 8500 uczniów 
na poziomie szkoły powszechnej oraz 
niemal 1000 na poziomie szkoły śred­
niej. Uczyło 927 nauczycieli.

Zanim jeszcze został podpisany akt 
kapitulacji Rzeszy, nauczyciele przystą­
pili do odbudowywania szkół. Zaczęły 
się również odradzać struktury ZNP. Już 
4 lutego 1944 r. powstało pierwsze ogni­
sko w Zbiersku.

Poznań został wyzwolony 23 lutego 
1945 r., a w dwa dni później odbyło się 
pierwsze zebranie Poznańskiego Okrę­
gu ZNP. W szybko reaktywowanych od­
działach i ogniskach związkowcy for­
mułowali postulaty pod adresem władz, 
które nie dostrzegały problemów śro­
dowiska nauczycielskiego, począwszy 
od tych prozaicznych jak zaopatrzenie 
w węgiel, a kończąc na kłopotach miesz­
kaniowych, opieki lekarskiej, wynagro­
dzeń i uregulowania spraw emerytal­
nych.

To Wielkopolska pierwsza w kraju za­
słynęła z ruchu nowatorstwa pedago­
gicznego, a w nowej rzeczywistości, 
pragnąc zapewnić nauczycielom więk­
szą mobilppść na europejskich rynkach

pracy, poznańscy związkowcy spod zna­
ku ZNP nawiązali kontakty z organiza­
cją nauczycieli niemieckich GEW.

Czy obecnie, jak przed laty, nauczy­
ciele będą potrafili zjednoczyć się 
w obronie wspólnych idei i celów, czy 
stać ich będzie na tak zdecydowaną 
postawę jak poprzedników? O to apelo­
wa) uczestniczący w uroczystości prezes 
ZNP, Sławomir Broniarz.

HAD

W dowód pamięci

Antoni 
Wójcicki, 
nauczyciel TON 
z Poznania:

Ta organizacja jak bluszcz oplata 
całe moje życie. Pochodzę z nauczy­
cielskiej rodziny-oboje rodzice, a tak­
że moje trzy siostry byli nauczyciela­
mi. Są nimi także nasze dzieci. Do 
ZNP wstąpiłem już w 1946 r. Mogę 
powiedzieć, że ja i moja rodzina 
współtworzyliśmy tę organizację. Ma­
ma Władysława miała swój udział 
w budowie domów związkowych i sa­
natorium w Zakopanem. Do dziś jako 
cenną rodzinną relikwię przechowu­
ję akt fundacyjny sanatorium, wrę­
czany wszystkim, którzy przyczynili 
się do jego budowy.

.... j&sś;

11 października br. w Mińsku Mazowieckim odsłonięto 
pomnik poświęcony pamięci nauczycieli tajnego naucza­
nia. Uroczystość odbyła się w setną rocznicę tajnego 
zjazdu nauczycieli w Pilaszkowie, gdzie powstał Związek 
Nauczycieli Ludowych, organizacja, z której wywodzi się 
ZNP.

Inicjatywa budowy pomnika zrodziła się w 2002 r., wte­
dy też postanowiono wydać cegiełki o nominałach od 10 
do 100 zł. W akcji aktywnie uczestniczyli nauczyciele 
i uczniowie szkól z powiatu mińskiego. Budowę pomnika 
wsparli również sponsorzy.

Po wmurowaniu aktu elekcyjnego kwiaty pod pomnikiem 
złożyli przedstawiciele władz samorządowych, władz 
oświatowych z prezesem ZNP Sławomirem Broniarzem 
oraz prezesem zarządu mińskiego Romanem Jaguścikiem, 
a także przedstawiciele szkół. Podczas drugiej części 
uroczystości medalami i odznaczeniami państwowymi 
wyróżniono 70 najbardziej zasłużonych nauczycieli.
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W edukacji nie istnieje dialog społeczny w skali Europy
- stwierdzili przedstawiciele europejskich oświatowych 
związków zawodowych

Dialog modelowany
W demokracjach zachodnich dialog społeczny jest 

najpopularniejszym narzędziem rozwiązywania, a czę­
sto także zapobiegania wielu problemom społecz­
nym. Rozumiany jako współdziałanie z władzami 
oświatowymi dotyczy nie tylko socjalnej i finansowej 
kondycji oświaty oraz nauki, lecz także współpracy nad 
przyszłym kształtem systemów oświatowych, a tak­
że oceny dotychczas wprowadzanych reform oraz 
analizy wielkich europejskich programów, takich jak 
strategia lizbońska i proces boloński. Tak postrzega 
go Europejski Komitet Związków Zawodowych na 
rzecz Edukacji (ETUCE).

Jednak z wyjątkiem spraw związanych z kształce­
niem zawodowym dialog społeczny w europejskiej 
skali nie istnieje. A szkoda, bo pozwoliłoby to zapew­
ne uniknąć uczenia się na błędach i zyskać szersze 
wsparcie społeczne dla wprowadzanych reform.

Dlaczego jego stan wciąż pozostawia wiele do ży­
czenia, mimo że właśnie mija dwadzieścia lat od 
wprowadzenia do Traktatu Europejskiego pojęcia 
dialogu pomiędzy partnerami społecznymi, a trzy­
dzieści od utworzenia ETUCE?

Partnerstwo niepełne
W Polsce dialog społeczny odbywa się na dwóch 

najważniejszych płaszczyznach. Centralnej - w Ko­
misji Trójstronnej, w której reprezentowany jest rząd, 
pracodawcy i związki zawodowe oraz w terenie mię­
dzy jednostkami samorządu terytorialnego a zakłado­

wymi organizacjami związkowymi. Na poziomie cen­
tralnym dotyczy jakości systemów kształcenia, rozwią­
zań programowych, kształtowania minimalnych płac. 
Na lokalnym - zaspokajania miejscowych potrzeb 
edukacyjnych oraz ustalania dodatkowego wynagro­
dzenia. Na tym podstawowym poziomie dla nauczy­
ciela najważniejszym partnerem Związku jest wójt, bur­
mistrz, starosta.

W Komisji Trójstronnej szefem Zespołu Usług Pu­
blicznych od trzech lat jest Sławomir Broniarz, prezes 
ZNP. Jego obserwacje na temat sensu takiego dialo­
gowania nie napawają optymizmem. Podstawową 
wadą dialogu na tym poziomie jest nieobecność 
w składzie Komisji przedstawicieli samorządu teryto­
rialnego, którzy są członkami Komisji Wspólnej Rzą­
du i Samorządu, w której z kolei nie ma przedstawi­
cieli związków zawodowych. Poprzez takie ustawie­
nie partnerstwo jest niepełne, a dialog kuleje. - Od lat 
zabiegamy o zmianę tego stanu rzeczy - mówi pre­
zes Broniarz - jak do tej pory bezskutecznie. Nawet 
zawarte swego czasu Porozumienie między ZNP 
a ministrem edukacji nie rozwiązuje podstawowych 
kwestii spornych, takich jak projekt zmiany finanso­
wania publicznego systemu edukacji i przerzucenie 
wszystkich ciężarów związanych z jego utrzymaniem 
na jednostki samorządu terytorialnego.
- W naszych krajach sytuacja rozwija się po­

dobnie - stwierdził Martin Romer, sekretarz gene­
ralny ETUCE.

?>:®s

Co mówi raport?
To, że w Europie nie ma dobrego dialogu w dziedzinie edukacji, wynika także 

z raportu ETUCE na temat stanu dialogu, przygotowanego przez Riku Matilaine- 
na z Finlandii.

Jedną z podstawowych kwestii raportu było pytanie, na jakim szczeblu podpi­
sywane są umowy zbiorowe. Okazuje się, że w większości starych krajów UE i Eu­
ropejskiego Stowarzyszenia Wolnego Handlu (EFTA) podpisywane są na pozio­
mie krajowym, w dziesięciu nowych oraz krajach kandydujących - na szczeblu lokal­
nym. W wielu krajach nauczyciele mają status urzędników państwowych i tam w ogó­
le nie dochodzi do podpisywania umów zbiorowych. Ponad potowa pracodawców 
(60 proc.) przestrzega zawartych umów. W 90 proc, państw istnieją instytucjonal­
ne mechanizmy rozstrzygania sporów. Spory zbiorowe najczęściej rozstrzygane 
są w sądach pracy. Czas trwania umów zbiorowych jest różny w zależności od przed­
miotu umowy, np. we Włoszech w sprawach wynagrodzeń 2 lata, warunków pra­

cy - 4 lata. Natomiast problematyka negocjacji jest wszędzie podobna: wynagrodzenia, czas pracy, szkole­
nia, a więc podnoszenie kwalifikacji zawodowych.

Czas pracy nauczycieli w krajach objętych badaniem jest regulowany w ustawach i w umowach zbiorowych. 
W większości przypadków wykraczał poza ustalony, w trzech był dokładnie taki sam, tylko jeden związek za­
wodowy przyznał, że obciążenie pracąjest niewielkie. Respondenci wskazywali, że często nauczyciele wy­
konują to, co nie należy do ich obowiązków, co spokojnie mógłby zrobić sprawny personel pomocniczy. 
Wskazująteż na syndrom wypalenia zawodowego i wysoki poziom stresu. 70 proc, ankietowanych związków 
zawodowych wskazuje na brak równowagi między czasem pracy, obciążeniem zawodowym nauczycieli a wy­
nagrodzeniami. Duża nierównowaga w tej sferze, zdaniem związkowców, odstrasza kandydatów do zawodu.

Tym, co przyciąga, są istniejące we wszystkich badanych krajach systemy dokształcania nauczycieli. Do­
skonalenie traktowane jest jako element wzbogacający pracownika i choć w większości odbywa się także po­
za godzinami pracy, postrzegane jest bardzo pozytywnie.

Uposażenie nauczycieli, dodatkowe wynagrodzenie za dodatkowe obowiązki, zasiłki chorobowe, urlopy, tak­
że macierzyńskie, opieka nad'małoletnimi dziećmi sprawowana przez ojców, rozwiązywanie umów o pracę, 
odprawy, dodatkowe ubezpieczenia społeczne -wszystko to składa się na warunki i poczucie bezpieczeństwa 
pracownika i jest przedmiotem uzgodnień między związkami zawodowymi a pracodawcami w większości kra­
jów europejskich. W starych krajach UE związki zawodowe koncentrują się dziś na problemach emerytalnych, 
w nowych - na tradycyjnych warunkach pracy i płacy, tu najważniejsze są negocjacje zmian w prawie pracy.

Problemy z uzgadnianiem spraw między pracownikami a pracodawcami pojawiają się zarówno w krajach 
dawnej „piętnastki”, jak i nowej „dziesiątki”. W tej pierwszej rządy niechętnie konsultują sprawy edukacyjne, 
negocjacje odbywają się na szczeblu centralnym, a ich wyniki wprowadzane lokalnie, brakuje jedności mię­
dzy różnymi organizacjami nauczycielskimi, które usiłują ze sobą konkurować. Związki zawodowe wówczas 
mają dobrą pozycję w dialogu społecznym, gdy same są dobrze zorganizowane - to konkluzja uczestników 
warszawskiej konferencji.

Halina Drachal

Europejski Komitet Związków Zawodowych na rzecz Edukacji (ETUCE) po raz pierwszy zorganizował swo­
ją konferencję w Polsce. Powołany w 1975 r. komitet reprezentuje 118 związków zawodowych nauczycieli 
z 28 krajów - z Unii Europejskiej oraz z Europejskiego Stowarzyszenia Wolnego Handlu EFTA. ETUCE zrze­
sza organizacje nauczycieli będące również członkami Międzynarodówki Edukacyjnej (El) oraz Światowej 
Organizacji Nauczycieli (WCT). W skład ETUCE wchodzą także związki zawodowe nauczycieli z Europy Cen­
tralnej i Wschodniej, łącznie 166 organizacji. Jednym z głównych zadań komitetu jest promowanie intere­
sów nauczycieli i ich pracodawców w porozumieniu z odpowiednimi instytucjami Unii Europejskiej, w tym 
Komisji Europejskiej i Europejskiego Komitetu Związków Zawodowych (ETUC).

W dniach 30 września - 1 października br. 70 przedstawicieli związków zawodowych z całej Europy wzię­
ło udział w konferencji poświęconej problematyce dialogu społecznego w sektorze edukacji, ze zwróceniem 
szczególnej uwagi na 10 nowo przyjętych państw do UE. Warszawską konferencję poprzedziły dwa semi­
naria szkoleniowe, które odbyły się w Wilnie.

Jednym z istotnych punktów programu była dyskusja panelowa prowadzona przez Jerzego Baczyńskie­
go, redaktora naczelnego tygodnika „Polityka”, z udziałem Tadeusza Mazowieckiego, prof. Juliusza Gardaw- 
skiego oraz Macieja Manickiego, poświęcona polskim doświadczeniom w budowaniu dialogu społecznego 
od czasów powstania „Solidarności”.

Helmut Skala, 
wiceprzewodniczący 
Światowej Konfederacji Nauczycieli

- W Austrii dialog społeczny, także ten 
w sektorze edukacji, ma długątradycję. Wy­
nika to z faktu, że nasza demokracja budo­
wana była przez dziesięciolecia. Konsultacje 
pomiędzy rządem, samorządem a organiza­
cjami społecznymi i związkami zawodowymi 
są więc czymś codziennym, naturalnym.

Ł *

Jednak od czasu powołania do życia Unii Europejskiej w dzisiejszej 
postaci dialog społeczny przybrać musiał inną postać. Teraz związkow­
cy i rząd wspólnie wypracowują stanowiska wobec unijnych nakazów. 
Dla przykładu w ostatnim czasie Komisja Europejska nakazała nam 
otwarcie uczelni wyższych dla studentów z Niemiec. To zaś spowodo­
wało groźbę zalania niewielkiej Austrii przez młodzież naszych północ­
nych sąsiadów. Wprowadziliśmy więc warunek - by studiować w Au­
strii, musisz rok tu mieszkać. Żdaję sobie jednak sprawę, że takie 
rozwiązanie zostanie zaskarżone, a decyzja władz Unii nie będzie dla 
nas korzystna.

Peter Horvath, 
Węgierski Związek 
Nauczycieli (SEH) 

- Dialog społeczny w systemie edukacji 
Węgier ma miejsce zarówno na szczeblu 
rządowym, jak i samorządowym. Jednak ze 
względu na luźne prawo konsultacje odbywa­
ją się głównie na poziomie lokalnym. U nas 
bowiem, w przeciwieństwie na przykład do 
Polski, nie ma odrębnej ustawy regulującej 
nauczycielskie prawo pracy. Naszej grupie za­

wodowej jednak poświęconych jest kilka paragrafów w ogólnym kodek­
sie pracy. Dlatego też zarówno pensje nauczycieli, jak i większość wy­
datków oświatowych związki negocjują bezpośrednio z władzami samo­
rządowymi. Często więc dochodzi do nieporozumień, a nawet konflik­
tów. Nie zawsze bowiem to, co leży w interesie władz terytorialnych, jest 
zgodne z oczekiwaniami nauczycieli.

Oczywiście także na najwyższym szczeblu odbywają się regularne spo­
tkania reprezentantów związków zawodowych i władz państwowych 
poświęcone największym problemom węgierskiej oświaty.

Z Marjattą Meltą, 
wiceprzewodniczącą 

Europejskiego Komitetu 
Związków Zawodowych 

Oświaty i Nauki, 
rozmawia Krystyna Strużyna

Po pierwsze uczeń

- Jaka jest „tajna broń” sukcesu fińskich uczniów w badaniach 
PISA?
- Od wielu lat nauczanie prowadzone w fińskich szkołach skierowa­

ne jest na ucznia i tworzenie dobrej atmosfery sprzyjającej jego wszech­
stronnemu rozwojowi. Z pewnością znaczenie ma tu dobre przygotowa­
nie nauczycieli klas najmłodszych prowadzących nauczanie zintegrowa­
ne. Mają oni wykształcenie wyższe na poziomie magisterskim i bardzo 
dobre przygotowanie pedagogiczne. Podobnie zresztą jak nauczający 
na wyższych poziomach edukacji.
- Gdzie kandydaci do zawodu nauczycielskiego kształcą się 

praktycznie?
- Kontakt z dziećmi i młodzieżą przyszli nauczyciele mająjuż w trak­

cie studiów. Uniwersytety ściśle współpracują ze szkołami ogólnokształ­
cącymi różnego stopnia, gdzie studenci odbywają praktyki, poznając styl 
i sposób prowadzenia lekcji przez doświadczonych pedagogów. To uła­
twia podjęcie decyzji o pracy w szkole.
- Nakłady na edukację w budżecie państwa są w Finlandii jedny­

mi z najwyższych w Europie. Czy to również przekłada się na wy­
niki PISA?
- Państwo w edukację inwestuje bardzo dużo. Uczniowie mają dar­

mowe podręczniki i przybory szkolne oraz gorący posiłek. To z pewno­
ścią sprzyja osiąganiu dobrych wyników przez uczniów, bez względu na 
status materialny ich rodziców. Jednak ostatnio rząd coraz więcej środ­
ków przeznacza na opiekę zdrowotną i leczenie, czyniąc oszczędności 
na edukacji.
- Co byłoby najlepszym prezentem dla ZNP z okazji 100-lecia?
- Życzę Związkowi, aby powodzeniem zakończyły się jego starania 

o rangę i jakość edukacji państwowej i zahamowanie tendencji do jej pry­
watyzacji. Życzę również, aby starania ZNP o wysoki poziom szkolenia 
i doskonalenia nauczycieli przyniosły dobre efekty.
- Czy takie, które pozwolą polskim uczniom w badaniach PISA 

przeskoczyć fińskich rówieśników?
- Nie mam nic przeciwko temu, aby tak się stało. Myślę, że wspólnie 

dołożymy wszelkich starań, aby edukacja zarówno w Polsce, jak i w Fin­
landii była na wysokim poziomie.

http://www.glos.pl
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Musimy wspólnie bronić pracy, płacy i jakości edukacji - taka jest konkluzja 
dyskusji uczestników warszawskiej konferencji ETUCE.

Budowanie mapy drogowej
Postęp w oświacie możliwy jest tylko poprzez 

skuteczny dialog społeczny, w którym nauczycielskie 
związki zawodowe mająjeszcze wiele do zrobienia 
- podkreślano.

Dialog ten powinien rozwijać się na szczeblu lo­
kalnym, regionalnym, narodowym, ale także między­
narodowym pomiędzy europejskimi strukturami re­
prezentującymi związki zawodowe i pracodawców. 
Europejski Komitet Związków Zawodowych na rzecz 
Edukacji (ETUCE) jest właśnie taką strukturą. W Ko­
misji Europejskiej prezentuje stanowiska członkow­
skich organizacji w dziedzinie edukacji, kształcenia 
nauczycieli, badań naukowych i w innych kwestiach, 
w tym dotyczących wykluczenia społecznego, wal­
ki z rasizmem i ksenofobią.

Martin Romer, sekretarz ge­
neralny ETUCE, przedstawił de­
legatom konferencji roboczą wer­
sję planu na 2006 r., którego ce­
lem jest umacnianie dialogu spo­
łecznego w edukacji. Podkreślił, 
że obecnie należy tworzyć 
w edukacji szeroką platformę 
dialogu z różnymi partnerami, 

w tym z pracodawcami prywatnymi. Czy jednak 
związki zawodowe są gotowe do takich rozmów? 
Czy potrafią zdefiniować problemy, które mogłyby 
być przedmiotem wspólnego zainteresowania? To 
jest dziś dla nich nowe wyzwanie. Wcześniej czy 
później będą musiały się zmierzyć z tym proble­
mem, ponieważ sektor edukacji w wielu krajach za­
czyna odgrywać znaczącą rolę.

Kolejny krok to rozszerzenie na poziomie narodo­
wym tradycyjnej płaszczyzny dialogu, sprowadzają­
cego się do kwestii płacowych i warunków pracy, co 
jest szczególnie charakterystyczne dla krajów Euro­
py Środkowej i Wschodniej. Tymczasem w wielu kra­
jach zachodnich dialog społeczny wychodzi poza 
tradycyjne ramy. Dotyczy reformy oświaty, systemu 
kształcenia nauczycieli, edukacji ustawicznej, szkol­
nictwa wyższego, kwestii bezrobocia itp.

Informacja w cenie złota

Dla budowania skutecznego dialogu bardzo waż­
ne jest tworzenie mechanizmów wymiany informa­
cji i upowszechniania dobrych doświadczeń - mó­
wili zebrani. Wychodząc naprzeciw tym oczekiwa­
niom, ETUCE przewiduje stworzenie „road map”, 
tzw. mapy drogowej, prezentującej najlepsze prak­
tyki.

Jednym z problemów dialogu na poziomie euro­
pejskim powinno być porozumienie 25 krajów UE 
w kwestii dyplomów, ale też uznawania stażu pra­
cy obcokrajowców. - To skandal, by pedagodzy czy 
lekarze pracowali za granicąjako sprzątacze - de­
nerwowali się związkowcy. - Powinniśmy też dopro­
wadzić do tego, by pracujący za granicą nauczycie­
le mogli liczyć na wsparcie związku działającego na 
terenie danego kraju. To byłby gest związkowej so­
lidarności. Tym bardziej konieczny, że to właśnie na­
uczyciele w znacznym stopniu mogą przyczynić się 
do budowania integracji europejskiej - podkreślano.

Odpowiadając na to pytanie, Martin Romer poin­
formował, że w komisji europejskiej jest opracowy­
wany ramowy dokument dotyczący kwalifikacji na­
uczycieli, który być może stanie się zaczątkiem 
prac nad uregulowaniem problemu wzajemnego 
uznawania dyplomów nauczycielskich.

Związkowcy zaaprobowali zaproponowany przez 
ETUCE plan działania, jednak przyznawali, że nie 
będzie to łatwe.
- Żeby dialog był skuteczny, związki powinny 

mieć dostęp do rzetelnej informacji tak na poziomie 
krajowym, jak i europejskim. A z tym jest różnie - mó­
wił Helmut Skala z Austrii. - Nie wszyscy ministerial­
ni urzędnicy chcąz nami współpracować. Nierzad­

ko więc pracodawca ma nad nami przewagę, bo dys­
ponuje danymi, których my nie znamy.

Charles Nolda z Europejskiej Organizacji Praco­
dawców Sektora Publicznego (CEEP) powiedział, że 
nie jest łatwo „zwerbować” pracodawców do tej or­
ganizacji. Jeśli chodzi o edukację, to swoich przed­
stawicieli mają w CEEP m. in. brytyjscy i skandynaw­
scy pracodawcy. Poinformował, że głównym tema­
tem nowego 3-letniego planu pracy będzie redukcja 
bezrobocia, które w Europie obejmuje 22 min osób.

Podzielił się kilkoma refleksjami dotyczącymi dia­
logu społecznego. Przed podjęciem go warto zadać 
sobie kilka pytań: z kim przystępujemy do dyskusji, 
czy jest to partner wiarygodny, jaki mamy program, 
jakich efektów się spodziewamy. Jest kilka możliwo­
ści dochodzenia do celu: można dyskutować, lob- 
bować, wzajemnie się uczyć, inicjować badania po­
równawcze.

Aby dialog był skuteczny, organizacje pracodaw­
ców i pracobiorców powinny być autonomiczne, 
mieć do siebie zaufanie, być gotowe do zawarcia 
kompromisu i przestrzegania zawartych porozu­
mień.

Połączyć niemożliwe

Dobre doświadczenia na tym polu ma Dania, 
gdzie ogromną silę oddziaływania mają partnerzy 
społeczni. Tu dialog społeczny nie ma charakteru 
„straży pożarnej”, poprzedzony jest systematycznym 
monitorowaniem sytuacji w określonej dziedzinie, 
częstymi spotkaniami stron. - Nasz Związek Zawo­
dowy Nauczycieli Danii - mówiła jego wiceszefowa 
Grete Roth - potrafi przeforsować swoje pomysły 
w parlamencie i dostać środki na ich realizację.

Istniejący w tym kraju model dialogu społeczne­
go oparty jest na rozbudowanych uprawnieniach 
stron, przy jednoczesnym zachowaniu roli państwa 
jako arbitra.

- Chcemy nie tylko rozmawiać. Efektem dialogu 
powinno być zawieranie zbiorowych układów pracy 
- mówili związkowcy z Francji. Zaproponowali opra­
cowanie europejskiego przewodnika dotyczącego 
negocjacji takich układów, który byłby swoistą instruk­
cją dla niejednego związku.
- W naszym kraju nie ma tej gotowości ze stro­

ny pracodawców do podejmowania rozmów ze 
związkami. Główna przyczyna tkwi w tym, że jeste­
śmy nazbyt skrępowani odgórnymi decyzjami rzą­
du i możliwościami finansowymi budżetu - mówił Eu- 
genijus Jesinas z Litwy. Podobną opinię prezento­
wał Peter Horvath z Węgier. Dodał jednak, że Zwią­
zek Nauczycieli Węgier próbuje budować dialog 
z partnerami i rozwiązywać problemy bez wychodze­
nia na ulice.
- Połączyć niemożliwe - to cel dialogu społecz­

nego w edukacji, który musimy budować. Bez nie­
go nie uda się nam posunąć naprzód ani chronić 
wartości nadrzędnych - podsumował konferencję se­
kretarz generalny ETUCE. Zaprosił do korzystania 
z informacji, umieszczanych na stronach interneto­
wych komitetu.

Tego dnia odbyła się również dyskusja panelowa 
z udziałem byłego premiera Tadeusza Mazowieckie­
go, prof. Juliusza Gardawskiegoz SGH i Macieja Ma- 
nickiego, byłego przewodniczącego OPZZ. Mówili 
o fenomenie NSZZ „Solidarność”, „okrągłym sto­
le”, który zapoczątkował narodziny dialogu społecz­
nego w Polsce. - Obecnie dialog społeczny w na­
szym kraju nie ma spektakularnych sukcesów, ale 
najważniejsze jest to, że została stworzona tkanka 
tego dialogu - podkreślił premier Mazowiecki. Jed­
ną z przyczyn trudności w uzyskiwaniu consensu­
su jest nadmierne upolitycznienie związków zawo­
dowych (obszerny materiał z tego spotkania zosta­
nie opublikowany w kolejnych numerach tygodnika).

IKA

Grete Roth ze Związku Nauczycieli Duńskich (DLF):

- Związek Nauczycielstwa Polskiego przeszedł długą i zarazem trudną drogę i dziś może 
być dumny ze swoich osiągnięć. Jest wciąż najbardziej liczącą się organizacją w polskiej 
oświacie. Nasz Związek jest o niemal 30 lat starszy od ZNP, powstał bowiem w 1874 r. 
Mamy również swoje piękne tradycje, lata gorsze i lepsze. Obecnie DLF zrzesza ponad 90 
proc, nauczycieli i ma duży wpływ na kształtowanie polityki edukacyjnej. Niedawno rząd 
zatwierdził nasz program podnoszenia jakości kształcenia i wyasygnował na to spore 
środki. Mamy wypracowane formy dialogu społecznego. Większość spraw rozwiązywana 
jest w drodze negocjacji z pracodawcami i innymi partnerami społecznymi. Stoimy mocno 
na dwóch nogach. Lewa - to sprawy płacy i warunków pracy. Prawa - to problem jakości

edukacji i doskonalenia nauczycieli, w czym mamy wiele do powiedzenia. ZNP życzę, by w nowym stuleciu stał 
równie pewnie na obu nogach. By aktywnie uczestniczył w rozwoju demokracji i dialogu społecznego w swoim 
kraju. By udawało mu się przeforsowywać w parlamencie własne projekty dotyczące rozwoju edukacji.

Andrius Jurgelevicius, 
wiceprezydent 
Związku Zawodowego 
Pracowników Oświaty 
Litwy, uczestnik 
warszawskiej 
konferencji ETUCE, 
o zmianach 
w litewskiej edukacji 
i najważniejszych 
zadaniach Związku.

Być metodykiem 
i ekspertem

Po uzyskaniu niepodległości na Litwie w istotny sposób została zmienio­
na koncepcja kształcenia. Wymagało to przygotowania nowych programów 
i podręczników, szczególnie z historii i literatury. Chodzi bowiem o odrodze­
nie tożsamości narodowej litewskiego społeczeństwa. Jeszcze piętnaście lat 
temu rosyjski był w naszych szkołach obowiązkowy, teraz jest jednym z wie­
lu języków obcych do wyboru.

Wcześniej historia Litwy była tylko częścią historii ZSRR, teraz jest odwrot­
nie - to były Kraj Rad jest tylko rozdziałem w historii powszechnej, którą po­
znają nasi uczniowie. Co więcej, skauci (odpowiednik polskich harcerzy) za­
stąpili w szkołach pionierów. Powstały też inne organizacje młodzieżowe, na­
wiązujące do tradycji narodowych.

Od kilku lat na Litwie wdrażana jest reforma strukturalna, która przewidu­
je trzystopniowy system edukacji: 4-letnie szkoły początkowe, 4-letnie szko­
ły podstawowe oraz 4-letnie gimnazja, kończące się egzaminem maturalnym. 
Reforma ma się zakończyć w 2012 roku. Natomiast już w przyszłym roku szkol­
nym będą obowiązkowe klasy zerowe dla sześciolatków. Organizowane są 
w przedszkolach, do których uczęszczają dzieci w wieku 3-6 lat i w szkołach.

W związku z reformowaniem oświaty, w 2003 r. weszła nowa ustawa, 
która określa kwalifikacje nauczycielskie. Nauczyciel musi legitymować się 
co najmniej dyplomem 4-letnich wyższych studiów pedagogicznych i stop­
niem bakałarza. Aby uzyskać stopień magistra, bakałarz musi studiować jesz­
cze dwa lata.

Jak wygląda na Litwie awans zawodowy nauczyciela? Nauczyciel z 4-let- 
nim stażem pracy może starać się o uzyskanie tytułu starszy nauczyciel. 
Kolejny szczebel - to nauczyciel metodyk. Kandydat powinien pracować 
w szkole co najmniej sześć lat, ukończyć odpowiednie kursy doskonalące i po­
siadać dorobek pedagogiczny. Najwyższy tytuł - to nauczyciel ekspert. Jest 
to pedagog, który np. ma na swoim koncie olimpijczyków, jest autorem pu­
blikacji metodycznych w prasie specjalistycznej i podręczników szkolnych. 
Ale różnica w płacy pomiędzy szczeblami jest niewielka - średnio 100 litów 
(3,5 lita = 1 euro).

Należy przypomnieć, że przed 1989 r. doskonalenie zawodowe było scen­
tralizowane. Prowadziło je Centrum Doskonalenia Nauczycieli w Wilnie, do 
którego zjeżdżali pedagodzy ze wszystkich krańców republiki. Obecnie ist­
nieje kilkadziesiąt ośrodków w różnych miastach powiatowych. Finansowa­
ne są z budżetu państwa, ale część kursów jest płatnych.

Ubolewamy nad tym, gdyż litewscy nauczyciele nie należą do krezusów. 
Wynagrodzenie netto początkującego pedagoga przy „gołym” 18-godzinnym 
obowiązkowym pensum wynosi zaledwie 500 litów. Tymczasem opłaty w za 
dwupokojowe mieszkanie w Wilnie w okresie zimy wynoszą ok. 300 litów. Na 
szczęście większość pedagogów ma średnio 23 godziny tygodniowo. „Na­
uczyciel ekspert” z dużym stażem może zarobić brutto do 2 tys. litów. To rów­
nież o wiele za mało, by żyć godnie, kupować książki, korzystać z płatnych 
form doskonalenia.

Co zatem robi w tej sprawie Związek Zawodowy Pracowników Oświaty Litwy?
Możemy się pochwalić tym, że pod naciskiem naszej organizacji w ubie­

głym roku rząd przyjął długofalowy program systematycznego podnoszenia 
wynagrodzeń tak, by średnia płaca nauczyciela w 2012 r. wynosiła 2,5 tys. 
litów. Dążymy do tego, by pedagog miał płacone za wszystkie prace wyko­
nywane na rzecz szkoły i uczniów, w tym za wychowawstwo, przygotowa­
nie materiałów dydaktycznych, podnoszenie kwalifikacji zawodowych itp. 
Ale nowe płace obejmąjuż tylko pedagogów z pełnymi kwalifikacjami.

W szkołach litewskich, tak jak w polskich, również daje się we znaki niż de­
mograficzny. W okresie ostatnich pięciu lat pracę straciło ponad 200 nauczy­
cieli. Może to nie tak wiele na 60 tys. pedagogów zatrudnionych w naszej 
oświacie. Jednak byłoby ich więcej, gdyby nasz Związek nie walczył o miej­
sca pracy. Jednym z instrumentów są zawierane z pracodawcami układy zbio­
rowe pracy. W znowelizowanym w 2003 r. kodeksie pracy, co wymusiło wej­
ście Litwy do Unii Europejskiej, jest zapisane, że pracodawcy mają obowią­
zek uzgadniania takich układów ze związkami zawodowymi, do czego wcze­
śniej nie byli zobowiązani. Obecnie w każdej placówce, gdzie jest Związek, 
funkcjonuje taki układ. Obejmuje on wszystkich pracowników oświaty. Nasi 
nauczyciele nie mają, tak jak ich polscy koledzy, Karty Nauczyciela.

Nasz Związek jest największy spośród trzech działających w litewskiej oświa­
cie. Ma 30 tys. członków - są to nauczyciele, w tym także akademiccy, per­
sonel obsługowy, techniczny, administracyjny (składka związkowa - to 1 proc, 
wynagrodzenia brutto). Jesteśmy bardzo aktywną organizacją. Np. w 1991 
r. byliśmy inicjatorami akcji protestacyjnej, której najważniejszym postulatem 
było podniesienie płac. W 1998-1999 r. nasi członkowie urządzali w placów­
kach 2-godzinne strajki, próbując w ten sposób zmusić samorządy do wy­
płaty zaległych pensji. Niektóre gminy wypłacały je z miesięcznym i większym 
opóźnieniem. Sytuacja zmieniła się dopiero po 2001 r., kiedy samorządy za­
częły otrzymywać z budżetu państwa „znaczone” pieniądze na oświatę - czy­
li konkretną kwotę na 1 ucznia. W tym roku jest to 1700 litów.

Najważniejsze zadanie naszego Związku na najbliższe lata to doprowa­
dzenie do znacznego podniesienia płac nauczycieli i widoczna poprawa 
warunków ich pracy. Jeśli uda się to osiągnąć, to nasi nauczyciele staną się 
wreszcie szczęśliwymi ludźmi. IKA
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Po raz czwarty uhonorowaliśmy w naszym konkursie 
najlepszych nauczycieli. W czterech edycjach wyróżniliśmy 
52 niezwyczajnych pedagogów. Już można z nich stworzyć
wzorcową radę pedagogiczną szkoły średniej wielkości.
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G
odzinę przed uroczystością finału 
konkursu Nauczyciel Roku 2005 
w MEN zjawiła się pierwsza nomi­
nowana, Iwona Kusz, nauczycielka matema­

tyki z Gimnazjum nr 1 w Lesznie. Drobniut­
ka blondynka przysiadła tuż przy drzwiach 
i z niepewnym uśmiechem obserwowała 
ostatnie przygotowania. Wkrótce salę zaczę­
li wypełniać pozostali, większość w towarzy­

Zawód 
niemożliwy
Prof. Stefan M. Kwiatkowski 
przewodniczący jury konkursu

W jednym ze swoich esejów Zygmunt Freud pisał 
o tzw. „zawodach niemożliwych” (wymagających „ide­
alnych kwalifikacji"), czyli takich, z którymi związany jest 
tak wysoki poziom wyzwań, że skłania do współczucia 
wobec każdego śmiałka aspirującego do tego zawodu. 
Właśnie do takich zawodów, w których z góry można być 
pewnym niezadowalającego wyniku i towarzyszącego
mu rozczarowania, Freud zaliczył zawód nauczyciela. Współcześnie jest to je­
den z nielicznych zawodów zaufania społecznego. Oznacza to, iż społeczeń­
stwo, w tym także sami nauczyciele, traktuje pracę z dziećmi i młodzieżąjako 
posłannictwo - rodzaj misji rozgrywającej się na scenie uważnie obserwowa­
nej przez wszystkich zainteresowanych, którzy, dając kredyt zaufania nauczy­
cielom, jednocześnie wymagająod nich nie tylko wiedzy merytorycznej i umie­
jętności metodycznych, ale także oczekują że będą wzorcami osobowości dla 
swoich wychowanków.

Zasadna jest zatem refleksja nad kwalifikacjami zawodowymi nauczycieli. Obej­
mują one wspomnianąjuż i ciągle aktualizowaną wiedzę merytoryczną mistrzo­
stwo metodyczne pozwalające na wyjaśnianie najtrudniejszych nawet zjawisk 
oraz postawy otwartości i życzliwości. Ale to nie wszystko. W społecznościach 
lokalnych nauczyciel nie jest anonimowy. Jest osobą znaczącą, której zacho­
wania w szkole oraz poza nią wyznaczają standardy etyczno-moralne. Nauczy­
ciel to ktoś godny naśladowania, autorytet w różnych dziedzinach życia.

„Idealne kwalifikacje” nauczyciela byłyby niepełne, gdyby nie wyróżnić sfe­
ry emocjonalnej. To ona decyduje o tym, że niektórych nauczycieli wspomina­
my jako ludzi dobrych, autentycznie zainteresowanych rozwojem swoich 
uczniów. W pamięci zacierają się nieużywane na co dzień wzory matematycz­
ne i prawa fizyczne, tytuły poematów i nazwiska ich autorów, ale pozostaje 
wdzięczna pamięć o nauczycielach, którzy nie odwrócili się od nas w chwilach 
słabości, na zakrętach naszego szkolnego życia, których serce było zawsze dla 
nas otwarte.

Chcielibyśmy postrzegać nauczycieli jako ludzi mądrych, a więc nie tylko do­
brze wykształconych, ale też jako przewodników po złożonym świecie wiedzy, 
umiejętności i systemów wartości. Wymaga to od nich - obok realizacji obowią­
zujących programów - subtelnego przekazywania swojego doświadczenia ży­
ciowego młodym pokoleniom wstępującym dopiero w dorosłość. I tu dochodzi­
my do pojęcia sztuki nauczania i wychowania, czyli artyzmu nieodzownego w tym 
zawodzie. Sztuka zobowiązuje, jest szlachetnym elementem procesu naucza­
nia - uczenia się, godnym celem wszystkich nauczycieli.

stwie rodziny, przyjaciół, dyrektorów szkół. 
Z Władysławem Saciukiem przyjechało na­
wet kilka osób z burmistrzem Zwierzyńca na 
czele, bo to już drugi nauczyciel z Zespołu 
Szkół Drzewnych i Ochrony Środowiska ze 
Zwierzyńca, który otrzymał nominację do 
zaszczytnego tytułu Nauczyciela Roku. 
Z obowiązku, i to przyjemnego, zaproszenie 
przyjął Ryszard Raczyński, mazowiecki ku­

rator oświaty, który w tym roku w grupie no­
minowanych miał aż trzech nauczycieli z wo­
jewództwa mazowieckiego.

Tuż przed jedenastą pierwsze miejsca 
w największej sali MEN zaczęli zajmować 
dostojni goście. Byli wśród nich prof. Cze­
sław Kupisiewicz, nestor polskiej pedagogi­
ki; dr hab. Zbigniew Marciniak, przewodni­
czący Państwowej Komisji Akredytacyjnej; 
prof. Tomasz Borecki, wiceprzewodniczący 
Konferencji Rektorów Akademickich Szkół 
Polskich, rektor Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego; prof. Stefan M. Kwiatkow­
ski, dyrektor Instytutu Badań Edukacyjnych; 
Sławomir Broniarz, prezes Związku Na­
uczycielstwa Polskiego; prof. Jan Dzięgie- 
lewski, prorektor Wyższej Szkoły Humani­
stycznej w Pułtusku; Maciej Dubejko, prorek­
tor Wyższej Szkoły Polsko-Japońskiej Tech­
nik Komputerowych; Mirosław Sielatycki, 
dyrektor CODN; Marzenna Przesmycka- 
-Baranek, wicedyrektor Ośrodka Edukacji In­
formatycznej i Zastosowań Komputerów 
w Warszawie, przedstawiciele Towarzystwa 
Szkół Twórczych z dr Danutą Nakoneczną 
na czele.

Jak zwykle nie zawiedli dziennikarze i fo­
toreporterzy. Ministrowi edukacji Mirosła­
wowi Sawickiemu towarzyszyła dr Anna Ra­
dziwiłł oraz dyrektorzy departamentów.

Punktualnie o jedenastej w wypełnionej po 
brzegi reprezentacyjnej sali MEN zabrzmia- 
ło tradycyjne Gaudę Mater Polonia w wyko­
naniu chóru LO im. Marii Konopnickiej z Le­
gionowa pod batutą Danuty Baranowskiej. 
Preludium do odczytania wyników IV edycji 
naszego konkursu była pieśń „Przeprasza­
my”, która wywołała wśród uczestników 
wzruszenie, także ministra edukacji.
- Wyjątkowość laureatów tego konkursu 

polega na tym, że większość kandydatów do 
tytułu zgłosiła młodzież - podkreślił minister 
Sawicki. - Są nie tylko dobrymi nauczycie­
lami, ale też wychowawcami zawsze znaj­
dującymi czas dla swoich uczniów.

O mistrzostwie, posłannictwie i wyjątko­
wości zawodu nauczycielskiego mówił prof. 
Stefan M. Kwiatkowski, przewodniczący ju­
ry konkursu (pełny tekst zamieszczamy 
obok). O tegorocznych nominowanych po­
wiedział m. in.: Udowadniacie swą codzien­
ną pracą że to, co na pierwszy rzut oka wy- 
daje się niemożliwe, staje się możliwe. Bo 
jesteście optymistami, a ta cecha w zawo­
dzie nauczyciela jest niezbędna.

Temperatura sali wyraźnie się podniosła 
po prezentacji wszystkich nominowanych 
do tytułu Nauczyciela Roku 2005. Padły 
nazwiska wyróżnionych w IV edycji: Marii 
Kobiałko-Morawskiej, nauczycielki historii, 
dyrektorki Szkoły Podstawowej im. Jana 
Pawła II w Strącznie oraz Aliny Sowińskiej, 
nauczycielki biologii z I LO im. Gen. J. Be­
ma w Ostrołęce. Nagrody (tygodniowe wy­
cieczki zagraniczne) wręczył Sławomir Bro­
niarz, składając gratulacje wszystkim no­
minowanym. Prezes ZNP podkreślił, że do­
brych nauczycieli w Polsce jest bardzo wie­
lu Lim wszystkim należą się słowa podzię­

kowania za codzienny trud pracy dydak­
tycznej i wychowawczej z młodzieżą. Wyróż­
nione nauczycielki otrzymały również na­
grody pieniężne ufundowane przez Adama 
Rowickiego, prezesa Nauczycielskiej Agen­
cji Ubezpieczeniowej.

I długo oczekiwany moment - kiedy oka­
zało się, że Nauczycielem Roku 2005 został 
Jacek Świerkocki, chemik, matematyk, infor­
matyk z Gimnazjum nr 2 w Żorach. Tłum fo­
toreporterów i dziennikarzy otoczył go 
szczelnym wianuszkiem, trzeba było po­
czekać, żeby go uhonorować. Mirosław Sa­
wicki najlepszemu z najlepszych w 2005 
roku wręczył nagrodę ministra edukacji na­
rodowej, a Lidia Jastrzębska, redaktor na­
czelna GN, przekazała nagrodę pieniężną.

Dziesięciu nominowanym upominki i dy­
plomy wręczyli przedstawiciele Towarzy­
stwa Szkół Twórczych, zaś długą listę ich za­
sług w pięknym adresie przedstawiła dr Da­
nuta Nakoneczna.

Wszystkim nominowanym wręczono dy­
plomy, listy gratulacyjne, książki i albumy. 
Przez najbliższy rok otrzymywać też będą 
bezpłatną prenumeratę „Głosu Nauczyciel­
skiego”. Natomiast informatycy Grzegorz 
Rokosz i Władysław Saciuk otrzymali nagro­
dy (czeki na szkolenie i program) ufundowa­
ne przez Wyższą Szkołę Polsko-Japońską 
Technik Komputerowych oraz OEJZK.

Potem prof. Tomasz Borecki, wręczając 
laureatowi i wyróżnionym piękne albumy, 
zwierzył się, że jego wychowawczyni pani 
Michalik w jego życiu zajmuje drugie miej­
sce, zaraz po matce.

Świeżo upieczonemu Nauczycielowi Ro­
ku 2005 składali życzenia i wręczali upomin­
ki zwycięzcy poprzednich edycji konkursu - 
Grzegorz Lorek, Bogumiła Bąk i Wiktor Ka­
mieniarz - to już stało się usankcjonowanym 
zwyczajem.

W tym roku po raz pierwszy organiza­
torzy rozszerzyli formy konkursu, przy­
znając honorowe tytuły. Tytułem Nauczy­
ciela Nauczycieli uhonorowali prof. Cze­
sława Kupisiewicza, na którego podręcz­
nikach wykształciło się kilka pokoleń pol­
skich pedagogów. Laudację wygłosiła Li­
dia Jastrzębska (tekst obok). Wzruszony 
profesor podziękował za to wyróżnienie, 
jednocześnie składając serdeczne gratu­
lacje laureatom.

I wreszcie przyszedł czas na zwycięzcę 
konkursu. Szczęśliwy, ale też trochę zaże­
nowany Jacek Świerkocki przyznał, że nie 
spodziewał się, że to on zostanie Nauczy­
cielem Roku. - W końcu jestem najmłodszy 
wśród tak szacownego grona nominowa­
nych. Tym większa radość i ukłon w stronę 
tych, którzy przyczynili się do mojego suk­
cesu - powiedział Świerkocki, uśmiecha­
jąc się do obecnej na uroczystości wzruszo­
nej Ewy Kempnej, swojej dyrektorki.

Jednak to nie koniec emocji. Wiele niespo­
dzianek czeka na wyróżnionych nauczycie­
li w ich rodzinnych miejscowościach, 
a przede wszystkim szkołach, w których 
uczą.
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Profesor o sobie:

W tym roku organizatorzy konkursu po raz pierwszy przyz­
nali tytuł Nauczyciela Nauczycieli. Został nim uhonorowany 
prof. Czesław Kupisiewicz, nestor polskiej edukacji.

Jarosław Jerzy Gałka, 
nauczyciel historii 
i wiedzy o społeczeństwie 
w Zespole Szkół nr 4 
w Olkuszu, woj. małopolskie

Czuję się zaszczycony, że znalazłem się wśród 13 nominowanych. 
Zwłaszcza że jako jedyny reprezentuję województwo małopolskie. W mo­
jej szkole wszyscy się cieszą tym wyróżnieniem. To mój największy do­
tychczasowy sukces - efekt dobrej współpracy z młodzieżą rodzicami, wła­
dzami samorządowymi i innymi organizacjami na terenie województwa ma­
łopolskiego. Nie zamierzam jednak spocząć na laurach... Dzięki tej impre­
zie miałem okazję nawiązania kontaktu z najlepszymi nauczycielami. Są­
dzę, że zaowocuje to wyminą doświadczeń, co przyda się w codziennej 
pracy.

O zawodzie nauczycielskim marzyłem już we wczesnej młodości. Po 15 
latach spędzonych w szkole nie zawiodłem się. Z moimi uczniami z przy­
jemnością wyjeżdżam też na wycieczki i rajdy. Spotykamy się wówczas 
na innej płaszczyźnie i mamy okazję do porozmawiania na różne tema­
ty. Praca ta daje mi wiele satysfakcji również dlatego, że to nauczyciel w du­
żym stopniu ukierunkowuje ucznia i pomaga mu w wyborze studiów 
i zawodu.

Zawód ten, chociaż trudny i niezbyt dobrze opłacany, polecam młodym 
ludziom ze smykałkądo działalności społecznej, którzy przy okazji są do­
brymi organizatorami.

Nauczyciel Nauczycieli

O profesorze:

Z zawodem nauczycielskim 
- tym najszlachetniejszym 
z ludzkich zawodów, jak ma­
wiał Jan Władysław Dawid - 
jestem nieprzerwanie związa­
ny od bez mała 60. już lat. 
Punktem wyjścia mojej w tym 
zawodzie pracy było stanowi­
sko nauczyciela niekwalifiko- 
wanego szkoły podstawowej, 
a punktem dojścia sprawowa­
ne do dzisiaj, ostatnio w Wyż­
szej Szkole Humanistycznej 
im. Aleksandra Gieysztora 
w Pułtusku, stanowisko na­
uczyciela akademickiego.

Między tymi przeciwległy­
mi punktami była praca w cha-
rakterze - kwalifikowanego 
już po ukończeniu liceum pe-

Impreza jest prestiżowa, ale za 
mało rozpropagowana, przede 
wszystkim w środowisku wiejskim. 
To zaszczyt znaleźć się w takim gro­
nie. Nie jest to tylko moja zasługa, 
ale także kolegów nauczycieli oraz 
dyrekcji i władz samorządowych. 
Ten konkurs to doskonały sposób 
promowania nauczycieli aktywnych 
i moim zdaniem niepokornych, któ­
rzy wyróżniają się w swoim środowi­
sku. Ważne jest to, że kandydatów 

do konkursu nie zgłaszają tyl­
ko dyrektorzy, ale również 
uczniowie, przedstawiciele lo­
kalnych władz lub tak jak 
w moim przypadku rodzice 
i absolwenci szkoły.

W zawodzie nauczyciela 
najważniejsze jest to, że wpły­
wa on na życie młodych ludzi. 
Niejednokrotnie, zwłaszcza 

w środowisku wiejskim, to nauczyciel wskazuje uczniowi kierunek 
i mobilizuje go do wysiłku i pracy.

Zachęcam młodych do wyboru zawodu nauczycielskiego, ale 
kandydaci muszą wiedzieć, że to ciężki kawałek Chleba. To trud­
na i wymagająca systematyczności praca. Poza tym szkoła jest 
instytucją, w której trzeba dostosować się do pewnych reguł. 
Mam tu na myśli odpowiedni sposób bycia lub ubierania się. Na­
uczyciel powinien być mistrzem i wzorem do naśladowania.

Jacek Zywert, 
nauczyciel 
historii i wiedzy 
o społeczeństwie 
w Zespole Szkół 
w Łubiance, 
woj. kujawsko-pomorskie

Kupisiewicz to klasyka polskiej pedagogiki wśród kilku po­
koleń, nie ma osób, które nie uczyłyby się z Kupisiewicza.

Kupisiewicz to uosobienie refleksji nad polskimi przemiana­
mi edukacyjnymi, bez takiego spojrzenia bieżące decyzje 
edukacyjne stają się zbyt płaskie.

dagogicznego w Wągrowcu - 
nauczyciela szkoły podstawo­
wej, liceum ogólnokształcą­
cego, technikum budowlane­
go, wizytatora zakładów 
kształcenia nauczycieli, na­
uczyciela technikum nauczy-

Kupisiewicz to wielowymiarowy i znaczący dorobek pedago­
giczny w takich dziedzinach jak dydaktyka, pedagogika porów­
nawcza.

cielskiego, a od 1957 r. star­
szego asystenta, adiunkta, do­
centa i profesora Uniwersyte­
tu Warszawskiego, w którym

Kupisiewicz to wielka kultura dyskursu, bycia i umiejętności 
trwania w meandrach polskiej rzeczywistości, co lepiej uczy od 
żywego przykładu...

pełniłem m. in. obowiązki pro­
rektora i dziekana Wydziału 
Psychologii i Pedagogiki, 
a później Wydziału Pedago­

Za to wszystko, Profesorze
wielkie podziękowania, które składamy tytułem Nauczycie- 

la Nauczycieli.

gicznego. Była też praca 
w licznych zespołach eksperc­
kich, były wykłady dla nauczy­
cieli i było to, co profesor Bog­
dan Nawroczyński nazywał 
„pedagogicznym pisarstwem” 
- i co zresztą trwa do dzisiaj.

Dane mi zatem było poznać 
- i to dość dobrze - praktykę na­

uczycielskiego zawodu. Z jego zaś 
teorią zaznajomili mnie tacy wybitni na­

uczyciele, jak profesorowie: Stefan Baley, Ta­
deusz Kotarbiński, Bogdan Nawroczyński, Wincen­

ty Okoń, Hanna Pohoska, Jan Szczepański, Bogdan Su­
chodolski i Władysław Tatarkiewicz. Wiele też zawdzięczam 
kierownikowi szkoły, w której rozpoczynałem moją na­
uczycielska pracę, Janowi Szewczykowi, który był dla 
mnie wzorem człowieka i nauczyciela, był - że posłużę się 
terminem używanym przez profesora Kotarbińskiego - 
„moim spolegliwym opiekunem”. Tym właśnie ludziom 
pragnę w tym miejscu wyrazić moją głęboką wdzięcz­
ność. To dzięki nim jestem tym, kim jestem!

Uczniowie trzymali w wielkiej ta­
jemnicy, że zgłosili jej kandydaturę 
do konkursu Nauczyciel Roku. 
- Domyślałam się, że coś przygo­
towują, ale sądziłam, że dotyczy 
to kolejnych kursów... Gdy pyta­
łam, o co chodzi, odpowiadali ta­
jemniczo...

- Ta chwila i warsztaty, na których 
spotykam się z uczniami o siód­
mej rano, to iskierki ciepła. Dzięki 
nim wiem, że praca, która jest mo­
ją wielką pasją, ma sens. Nawet 
gdy jestem chora, po przekrocze­
niu progu szkoły wszystko mija!

Najbardziej cieszy ją że ucznio­
wie jej ufają.
- Mogłabym zadzwonić do nich 

o trzeciej w nocy, powiedzieć - 
przyjdźcie na zajęcia i przyszliby. 
I to jest piękne! - mówi wzruszona.

Iwona Kusz, nauczycielka 
matematyki w II LO 

im. M. Kopernika 
i Gimnazjum nr 1 

w Lesznie

A te poranne warsztaty najpierw miały być dla jej klasy karą. 
Szybko stały się przyjemnością... Teraz uczniowie i matematyczka 
spotykają się dwa razy w miesiącu w piątki i soboty, żeby realizo­
wać swoje pomysły. Bo są to warsztaty twórcze, pełne hie tylko pro­
blemów matematycznych, ale także filozoficznych rozważań, a na­
wet nocnych wypraw na podchody. - Dzięki temu młodzież przeży­
wa przygody, o jakich do tej pory czytała w książkach - mówi Iwo­
na Kusz.

Wcale nie marzy o byciu na piedestale, o tytułach i zaszczytach.
- Za to wszystko wystarcza mi mój mały świat wśród młodzieży, 

który przecież jest... wielki.
Pani Iwona czuje ogromną radość! Otrzymała potwierdzenie, że 

warto robić to, co robi.

http://www.glos.pl


10 NR 42/2005
Nauczyciel Roku 2005 - nominowani

www.glos.pl GŁOS NAUCZYCIELSKI

i;

?

‘“Ł,

Grzegorz Rokosz, 
nauczyciel informatyki 
i matematyki 
w Gimnazjum nr 2 
w Mielcu

-Jacka Świerkockiego, Nauczyciela Roku 2005,.znam od 
lat. Jego zwycięstwo nie było dla mnie zaskoczeniem. Zasłu­
żył na ten tytuł. Cieszę się, że i ja dołączyłem do zaszczytne­
go grona nominowanych. Cała trzynastka nie znalazła się tu 
przypadkowo, wszyscy mogą się pochwalić ogromnym dorob­
kiem. Takie wyróżnienie jest dla mnie dodatkową mobilizacją 
do pracy.

Cieszę się, że wśród nominowanych jest tak silne grono 
informatyków. To szczególna i najdynamiczniej zmieniająca 
się dziedzina wiedzy. Jeszcze 7 lat temu uczyliśmy młodzież 
pisać polskie znaki na klawiaturze, dziś to nie ma sensu. Mło­
dzież przychodzi do szkoły ze sporą porcją informatycznych 
umiejętności. Ta zaś idzie do przodu w szybkim tempie, 

a nauczyciel musi za nią pędzić. Dobry informatyk nie tyl­
ko przekazuje wiedzę uczniom, lecz także się od niej uczy.

Moje sukcesy zawdzięczam dobremu kontaktowi z mło­
dzieżą. Jeśli nauczyciel znajdzie z nią wspólny język, po­
święci jej wiele czasu, uczniowie na pewno odwdzięczą 
się wspaniałymi wynikami.

- Jestem pod ogromnym wrażeniem całej uroczystości, 
tych wielu ciepłych i budujących słów, które padły z ust zna­
nych w środowisku edukacyjnym osób. Czuję się zaszczyco­
ny i szczęśliwy, że mogłem się znaleźć w tym gronie. To wy­
różnienie nie tylko mnie, nauczyciela, lecz przede wszystkim 
mojej wspaniałej młodzieży. Piękną inicjatywą był również ty­
tuł Nauczyciel Nauczycieli. Cieszę się, że otrzymał go prof. Cze­
sław Kupisiewicz, mój mistrz, na dydaktyce którego się wycho­
wałem.

Uważam, że nauczyciel musi mieć dar nawiązywania wspól­
nego języka z uczniami. Tego się nie da wyuczyć. Cała trzy­
nastka ma szczęście go posiadać. Poza tym nauczyciel mu­
si mieć wrodzony optymizm, cieszyć się nawet z najdrob­
niejszych sukcesów swych uczniów, być gotowym poświę­
cić im każdą wolną chwilę. Cieszę się, że mogłem stać 
w gronie właśnie takich pasjonatów. Gorąco dziękuję 
„Głosowi Nauczycielskiemu” za tak cenną inicjatywę.

Stanisław Stefański, 
nauczyciel historii w II LO 

im. A. Mickiewicza 
w Słupsku.

Maria Kobiałko-Morawska, 
dyrektor Szkoły 
Podstawowej 
im. Jana Pawła U 
w Strącznie

Nie spodziewała się wyróżnienia, właściwie to niczego się 
nie spodziewała. Nauczycielki z jej szkoły zamiast jechać na 
wakacje, przygotowywały swojej dyrektorce wniosek kon­
kursowy. Żadna się nie zdradziła jednym słowem. Kiedy więc 
na jej biurku zadzwonił telefon z wiadomością że została 
nominowana, oniemiała. - Jestem zaszczycona tym wyróż­
nieniem, ale ono należy się również mojemu zespołowi - mó­
wiła wzruszona tuż po uroczystości. - W szkole pracują 
wspaniali, świetnie wykwalifikowani nauczyciele, którzy tak 
jak ja kochająten zawód i którzy nie liczą czasu poświęco­
nego dzieciom. Chcę także podziękować mojemu mężowi 
(jest nauczycielem nauczania zintegrowanego) za to, że za­
wsze mnie wspiera, choć pewnie by wołał częściej widzieć 

mnie w domu.
Rodzinną tradycję kontynuuje jeden z trzech sy­

nów pani Marii. Jest nauczycielem języka angiel­
skiego. Przesiąkł atmosferą domu, w którym naj­
częściej poruszanym tematem były dzieci i ich spra­
wy.

Do Warszawy pani Maria przyjechała z koleżan­
ką ze swojej szkoły. - To nie jest szefowa, lecz nasza przyjaciółka - mówiła wzruszona Lil- 
Ija Krysiak. - Nie rządzi zza biurka, tylko jest wszędzie, dopilnuje każdego szczegółu, praw­
dziwa profesjonalistka. Kiedy zbierałyśmy opinie do wniosku, wszędzie spotykałyśmy się 
z wielką przychylnością dla naszej pani dyrektor. Należało jej się to wyróżnienie.

Jaka więc jest ta wiejska szkoła w Strącznie, w której uczą tacy nauczyciele? - Znana 
w powiecie i województwie - podkreśla pani Lillja. - Jeśli powiemy, że jesteśmy ze Strącz- 
na, wszystkie drzwi stoją przed nami otworem.

- Bardzo mi się podobało gorące przyjęcie nominowanych na tej uro­
czystości. To takie chwile, dla których warto pracować, poświęcać mło­
dzieży długie godziny, spacz nimi pod namiotem, w lesie. Młodzież po­
trafi to docenić. Najlepszym podziękowaniem może być właśnie zgło­
szenie do takiego konkursu. Albo groźby uczniów, że jeśli odejdę z ich 
szkoły, to będą strajkować. A musiałam odejść, bo w szkole, z której zo­
stałam wytypowana do konkursu, było zbyt mało godzin biologii dla 
dwóch nauczycielek.

Czasami, po 23 latach pracy, psioczę na ten mój zawód. Wtedy mó­
wię, że nie mogłam gorzej wybrać i żałuję, że nie posłuchałam mamy, 
która przestrzegała przed przekleństwem „obyś cudze dzieci uczył”. Ale 
zaraz przypominam sobie, dlaczego wybrałam ten zawód. A zrobiłam 
to, bo kiedyś, jeszcze w szkole, zafascynowała mnie „Siłaczka". I ja też 
chciałam zostać taką Stasią Brzozowską. Tak naprawdę uwielbiam być 
nauczycielem i nie wyobrażam sobie pracy gdzie indziej. W szkole każ­
dego dnia dzieje się coś nowego. Młodzież nie pozwala się nudzić, in­
spiruje do tego, żeby.wtym zawodzie osiągać sukcesy. To dla nich wy­
myślam nowe sposoby na uatrakcyjnienie zajęć, znajduję czas na wspól­
ne wypady. A oni ciągle na nowo utwierdzają mnie w wyborze zawodu.

Ciągle powtarzam moim uczniom, że to, co warto robić w życiu, to cią­
gle się uczyć. I nauczycielstwo daje mi taką możliwość. A czy poleciłabym ten zawód innym? Jest na pew­
no piękny, ale sporo kosztuje. I ten nasilający się ostatnio brak stabilizacji, bezpieczeństwa zatrudnie­
nia... Mojej 18-letniej córce odradzam bycie pedagogiem. Głównie dlatego, że jeden w domu wystarczy. 
A poza tym matka nauczycielka jest najgorszą matką. Ma czas dla innych dzieci, a dla swoich już nie.

Dr Bożena Zyznawska, 
nauczycielka biologii 
z Zespołu Szkół nr 4 

w Tychach

- Jestem już drugim nauczycielem z naszej szkoły no­
minowanym do zaszczytnego tytułu Nauczyciel Roku. 
Ogromnie się cieszę z tego sukcesu. Jednak nie było­
by go, gdyby nie wspaniała szkoła, w której uczę, fan­
tastyczni koledzy i dyrekcja.

Pracę z uczniami traktuję jako swoistą misję. Nie liczę 
godzin, które spędzam w szkole i poza nią. Pracuję ja­
ko wolontariusz w fundacji Fundusz Lokalny Ziemi Bił­
gorajskiej, która wspiera młodzież. Organizujemy jej 
stypendia, wyjazdy szkoleniowe. Jestem też radnym.

Zanim ktoś podejmie się tak trudnego zajęcia, jakim 
jest nauczanie, musi być świadomy kilku rzeczy. Tu nie 
ma wielkich pieniędzy, więc jeśli nie jest ono speł­
nieniem marzeń, nie ma po co przychodzić do szko­
ły. Nauczyciel musi mieć wiele pasji, które mógłby 
zaszczepić swoim uczniom. Powinien ciągle po­
głębiać wiedzę, nie udawać, że wszystko wie. Obec­
nie studiuję na Politechnice Warszawskiej na kolej­
nym kierunku - Urządzenia i techniki wirtualnej 
edukacji, uczę się francuskiego i angielskiego. I to 
jeszcze nie koniec.

Władysław Saciuk, 
nauczyciel fizyki, technologii 

informacyjnej, komputeryzacji 
w Zespole Szkół Drzewnych 

i Ochrony Środowiska 
im. J. Zamoyskiego 

w Zwierzyńcu

Znalezienie się wśród nominowanych do tytułu Nauczyciel Ro­
ku 2005 było dla niej wielkim przeżyciem i świętem. W swej ka­
rierze nigdy jeszcze nie otrzymała tak znaczącego wyróżnienia, 
najwyżej nagrodę burmistrza.
- Gdy zobaczyłam, w jak zacnym gronie się znalazłam, po­

czułam się niezwykle dowartościowana. Cała trzynastka to na- 
uczyciele-pasjonaci znacznie wyrastający ponad przeciętność, 
działający na rzecz środowiska. To jest piękne! A moja rodzina 
przekonała się, że nie tylko ja daję z siebie w szkole wszystko 
- mówi pani Jolanta. - Żaden nauczyciel na swój sukces nie pra­
cuje sam. Dziękuję moim koleżankom i kolegom z pracy za 
wsparcie - dodaje po chwili.

Przez ostatnie lata pracowała bardzo intensywnie, rozkręca­
jąc m. in. ogólnopolski konkurs „Ciszej i bezpieczniej”, aż pew­
nego dnia straciła w szkole przytomność i obecnie znajduje się 
na urlopie dla poratowania zdrowia. Gdy jednak się zjawia, dzie­
ci dosłownie rzucają się na nią przytulaniem i uściskom nie ma

Jolanta Turek, 
nauczycielka plastyki 

w Szkole Podstawowej 
nr 273 w Warszawie

końca. Opowiadają co u nich słychać, i zapewniają że nie mo­
gą się doczekać jej powrotu. - To miłe, że zawsze kiedy odwiedzam szkołę, jestem zauwa­
żona - mówi Jolanta Turek.

Dzięki nominacji dostała potężną dawkę energii, chce uświadamiać dorosłych, a przede 
wszystkim nauczycieli, że należy zagospodarowywać dzieciom czas wolny.

- Na przerwie nie będzie hałasu, jeśli niekontrolowaną aktywność dzieci ktoś zacznie kon­
trolować, włączy się do zabawy, wsłucha się w ich pomysły. My - nauczyciele jesteśmy ich 
aniołami stróżami, one potrzebują naszej obecności. Przyznawały to w specjalnych ankie­
tach, które przeprowadzałam - podkreśla nominowana. - „Nauczyciel jak czarodziej otwie­
ra tobie świat niezwykły” - cytuje z pamięci wiersz napisany przez jej kolegów z klasy w cza­
sach, gdy była uczennicą radomskiego ogólniaka. Głęboko wierzy w prawdę tych słów.

Alina Suwińska, 
nauczycielka biologii 
w I LO Ostrołęce

Do konkursu zgłosili ją uczniowie. Trzymali kciuki naj­
mocniej. I nie zawiedli się - Za chwilę zadzwonię do 
nich i pochwalę się swoim sukcesem - mówiła tuż po 
otrzymaniu wyróżnienia Alina Suwińska. - Już samą 
nominację do tytułu Nauczyciela Roku 2005 uznałam 
za ogromny sukces, a tu się okazało, że zostałam wy­
różniona!

Następny telefon będzie do rodziców. Mama, eme­
rytowana nauczycielka, z pewnością będzie dumna. 
I wujowie, którzy również uczą w szkole. - To im za­
wdzięczam, że nauczycielstwo jest moją pasją - 
podkreśla wyróżniona. - Marzyłam o nim od dzieciń­

stwa.
Co takiego w nim jest, że pomimo 

wszystkich trudów i wyrzeczeń, o któ­
rych najlepiej wie rodzina nauczy­
ciela, chce poświęcać się dla innych? 
- Świadomość, że mogę pomóc 

uczniom realizować ich plany na przyszłość, marzenia - odpowiada bez 
zastanowienia biolożka. -1 to daje mi ogromną satysfakcję, choć zarazem 
przygniata ciężarem odpowiedzialności.

Mąż pani Aliny - Jan, prawnik z zawodu, cierpliwie znosi długie nieobec­
ności żony, która w pracy zapomina o bożym świecie. A kiedy wraca do 
domu... znów pracuje. - Przyzwyczaiłem się do tego przez lata - konsta­
tuje pan Jan. - A poza tym jestem chyba z natury wyrozumiały - dodaje 
z uśmiechem.

Oprócz męża, na uroczysty finał konkursu przyjechała z paniąAlinątak- 
że 17-letnia córka Joanna. - Bardzo dumna jestem z mamy, choć nie ukry­
wam, że spodziewałam się tego sukcesu, bo sama uczę się w I LO i wiem, 
jak jest uwielbiana przez uczniów. Pewnie nie jestem do końca obiektyw­
na, ale wiem, że to naprawdę wspaniały człowiek. Bardzo poświęca się 
dla innych i za to ją kocham.

14-letni syn Arkadiusz niechętnie rozmawia z dziennikarzami. W chwi­
li, gdy padło nazwisko mamy, był wzruszony jak cała rodzina. Pan Jan śmie­
je się, że byli chyba bardziej przejęci od samej laureatki. Ale po cichu cie­
szy się, że córka woli pójść w jego ślady, a nie matki.
- Nie zniosłabym wzroku kilkudziesięciu par wpatrzonych we mnie 

oczu - tłumaczy Asia. - Nie, to nie dla mnie.
Alina Suwińska nie ma żalu do córki, że nie chce kontynuować rodzin­

nych tradycji. W końcu zawód jest piękny wtedy, kiedy sprawia satysfak­
cję. Sama wie o tym najlepiej.
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-Życie poezją tyl­
ko bywa, a dzisiaj 
jest ta chwila - nie 
kryla wzruszenia.
- Mam mętlik w gło­
wie, ale jestem za­
dowolona. Atmosfe­
ra jest bardzo mila. 
Tylko... miejcie nad 
nami litość! Do koń­
ca nie wiedzieliśmy, 
kto jest zwycięzcą 
konkursu.

Pani Małgorza­
ta mówi o sobie, 
że jest nauczycie­
lką z małej miej­
scowości. Dlatego 
tak ważne było dla

Małgorzata Jędrzejewska, 
polonistka ze Szkoły 

Podstawowej nr 1 
w Gostyninie.

Z Jackiem Świerkockim, Nauczycielem Roku 2005, rozmawia Krystyna Strużyna

Informatyka uczy pokory

niej spotkanie z autorytetem, profesorem Czesła­
wem Kupisiewiczem. - Rzadko mam taką okazję
- podkreśla.

Na uroczystości w ministerstwie towarzyszyli 
jej syn i mąż. Obydwaj nie kryli radości z sukce­
su. Gdy jednak nominowana do tytułu Nauczyciel 
Roku 2005 zaczęła mówić o wielkim przywiązaniu 
do swojej szkoły, w której uczy się 800 uczniów, 
do wspaniałych koleżanek i świetnej atmosfery, 
mężczyźni jej życia rzucili sobie porozumiewaw­
cze spojrzenie i wybuchnęli śmiechem. Wspiera­
ją ją w pracoholizmie, ale czasami, co tu kryć, 
mają dość bycia na drugim planie.
- Życie to poemat, trzeba znaleźć dobry temat. 

Ja go znalazłam, podobnie jak przed laty moja ma­
ma, nauczycielka fizyki. Kocham pracę pedago­
giczną i nie zamieniłabym jej na żadną inną. To 
sens mojego życia - mówi pani Małgosia, niezra- 
żona reakcją rodziny.

O czym marzy w tak szczególnym dniu? Żeby 
nigdy nie poczuła się wypalona. Bo nie ma nic gor­
szego jak stracić poczucie sensu tego, co się ro­
bi.
- Dzisiejsza nagroda zmotywuje mnie do dal­

szych wyzwań - deklaruje. - Teraz przygotowuję 
akcję „Młodzi głosują”. Planuję też powołanie 
w naszej szkole instytucji Rzecznika Spraw 
Uczniowskich.

- Po raz pierw­
szy uczestniczy­
łam w tak wspania­
łej uroczystości jak 
finał konkursu Na­
uczyciel Roku 
2005. Nigdy wcze­
śniej nie miałam 
okazji widzieć z bli­
ska ministra ani wi­
ceministrów, nie 
byłam też w gma­
chu ministerstwa. 
Praca nie pozwa-

Krystna Przewłocka, la na zbyt częste
dyrektor przedszkola wyjazdy, a ten do
wTrzeboszu. Warszawy zapa­

miętamy z mę­
żem do końca ży­

cia. Oboje byliśmy chyba tak samo wzruszeni. To 
była wspaniała odskocznia od codziennych obo­
wiązków, a zarazem niesamowity zastrzyk energii, 
niezbędnej do dalszej pracy.

Nauczycielstwo było moim przeznaczeniem. Już 
jako kilkunastoletnia dziewczynka chodziłam po 
ulicach Leszna, gdzie się urodziłam, i zbierałam wa­
łęsające się dzieciaki. W domu organizowałam im 
zajęcia pozalekcyjne, loterie, zabierałam na wy­
cieczki. Pamiętam, że wspaniale się przy tym ba­
wiłam. Moja mama przepowiedziała mi wtedy, że zo­
stanę nauczycielką. I zostałam. Już jako uczenni­
ca studium nauczycielskiego postanowiłam, że bę­
dę pracować na wsi. Wydawało mi się, że tam 
dzieci bardziej mnie potrzebują. I tak już od 25 lat 
pracuję w wiejskim przedszkolu.

Nie jest to zawód lekki, ale ja nie zamieniłabym 
9° na żaden inny. Jeśli ktoś jest przekonany, że 
szkoła czy przedszkole to jego miejsce na ziemi, nie 
Powinien się wahać z wyborem drogi życiowej. Na 
Pewno nie będzie tego żałował. Bo warto robić tyl­
ko to, co się naprawdę lubi. A wtedy może będzie 
mu dane przejść po chodniku usypanym przez 
współpracowników, rodziców i dzieci z płatków 
kwiatów, jak mnie, kiedy wróciłam do szkoły z fina­
łu Nauczyciela Roku. Dla takich chwil warto cięż­
ko pracować przez długie lata.

Zdjęcia Marek Suchecki

- Przed uroczystością roz­
mawiałam z Pańskim synem 
Maćkiem. Powiedział, że jego 
tata nie zostanie Nauczycie­
lem Roku, ponieważ jest za 
młody.
- Rzeczywiście, kiedy sta­

łem wśród trzynastu nomino­
wanych, nawet przez moment 
nie pomyślałem, że to właśnie 
mnie przypadnie ten .tytuł. 
Wszyscy byli ode mnie starsi. 
Gdy więc usłyszałem, że to ja, 
nie od razu uwierzyłem. Spoj­
rzałem na swoją panią dyrektor 
Ewę Kempny i zobaczyłem na 
jej twarzy ogromne wzrusze­
nie. Wtedy to do mnie dotarło.
- No właśnie, co się stało, 

że został Pan nauczycielem? 
Podobno chciał Pan być le­
śnikiem?

- To było w szkole podstawo­
wej, ale odwiodła mnie od tego 
moja pierwsza wychowawczy­
ni, uświadamiając, że pięć lat 
będę musiał spędzić w szkole 
z internatem... męskim. Posze­
dłem więc do liceum o profilu 
biologiczno-chemicznym 
i „wsiąkłem" w chemię, ze stu­
diami w Wyższej Szkole Peda­
gogicznej w Opolu łącznie.

Po drodze było jeszcze parę 
pomysłów. Ale cały czas zasta­
nawiałem się nad pracą w szko­
le. Wielka w tym zasługa mojej 
obecnej wicedyrektorki, Małgo­
rzaty Lech, która uczyła mnie 
chemii w szkole podstawowej. 
Tak się bowiem złożyło, że na 
trzecim roku studiów miałem 
praktykę właśnie pod jej kie­
runkiem. Myślę, że już wtedy 
wiedziałem, że będę uczył. 
Pewności nabrałem rok póź­
niej, podczas praktyki w szko­
le średniej, pod opieką Krysty­
ny Fiedor, mojej byłej wycho­
wawczyni. Obecnie jest na 
emeryturze.
- Śląsk dawał możliwości 

świetnie opłacanej pracy 
w przemyśle. Nie chciał Pan 
być bogaty?
- Pieniądze są w życiu po­

trzebne, ale praca w przemy­
śle mnie nie interesowała. 
Przez moment myślałem, że­
by zostać na uczelni i konty­
nuować pracę w katedrze 
chemii organicznej. Jako je­
den z nielicznych studentów 
już na IV roku rozpocząłem 
doświadczalną pracę magi­
sterską. Ale plany Instytutu 
nieco się zmieniły i nie zosta­
łem nauczycielem akademic-
kim, tylko matematykiem w podstawówce.
- Może jednak trzeba było poczekać na etat w uczelni?
- Wydaje mi się, że dokonałem właściwego wyboru, inaczej nie 

odkryłbym swojej drugiej pasji - informatyki. Komputery zawsze 
mnie interesowały. W swojej szkole nie mogłem uczyć chemii, bo 
nie było jeszcze klas VII i VIII. Planowałem podjąć studia pody­
plomowe z matematyki, której wówczas uczyłem, ale mniej wię­
cej w tym samym czasie w szkole pojawiła się informatyka, więc 
poszedłem na podyplomowe studia informatyczne.
- Czy do osiągnięcia sukcesu wystarczą tylko kwalifikacje?
-Z pewnością kwalifikacje są ważne. Jednak często spotykam 

się z pytaniem, jak to się dzieje, że uczniowie z Gimnazjum 
nr 2 w Żorach po raz pierwszy jadą do Monachium i zdobywają 
pierwsze miejsce w poważnym konkursie informatycznym, poko­
nując, i to dwukrotnie, kilkaset drużyn z kilkunastu państw.

Nie do końca potrafię na to pytanie odpowiedzieć właśnie 
dlatego, że o sukcesach decyduje wiele czynników. Bardzo 
ważna jest atmosfera panująca w szkole i akceptacja pomy­
słów nauczyciela tak ze strony dyrekcji, jak i całej rady peda­
gogicznej. Ja na pomoc przełożonych, koleżanek i kolegów za­
wsze mogę liczyć. Żeby nie być gołosłownym - pracując nad 
jakimś projektem, którego prezentacja musi być w języku an­
gielskim, wiem, że mogę liczyć na pomoc i zaangażowanie an­
glistki Magdaleny Wróbel-Krakowczyk. Podobnie było przy 

tworzeniu strony internetowej 
o imprezach artystycznych na te­
renie naszego miasta - wtedy po­
magał mi Jan Miketa, nauczyciel 
sztuki.
- Zawsze możemy liczyć na 

Jacka Świerkockiego - napisa­
li Pańscy uczniowie w opinii do 
wniosku konkursowego. Jak się 
zdobywa zaufanie młodzieży?
- To bardzo miłe słowa, szcze­

gólnie dla mnie, ponieważ nie je­
stem wychowawcą klasy, opiekę 
sprawuję nad kilkudziesięcioma 
komputerami. Natomiast rzeczywi­
ście bardzo często się zdarza, że 
przychodzą uczniowie, szczegól­
nie w czasie przerw, nawet wów­
czas, gdy jestem bardzo zajęty, 
m.in. wypełnianiem mnóstwa 
przeróżnych dokumentów, spra­
wozdań etc., którymi zalewana 
jest szkoła. Odkładam wtedy 
wszystko i rozmawiamy o ich 
sprawach. Poza tym z uczniami 
często pracuję po lekcjach i wte­
dy kontakt pomiędzy nami jest bli­
ski i bezpośredni. Zdarza się, że 
w sposób żartobliwy krytykujemy 
się nawzajem, uczniowie wytyka­
ją mi np. bałagan w pracowni. 
Pracując zespołowo, coraz czę­
ściej doprowadzam do sytuacji, 
w której to nie ja ich oceniam, ale 
oni sami siebie. I trzeba przyznać, 
że są to najczęściej bardzo trafne 
oceny.
- Młodzież wyedukowana in­

formatycznie to dla nauczyciela 
trudny partner. Ma Pan wśród 
uczniów lepszych od siebie infor­
matyków?
- Już na pierwszym spotkaniu 

mówię im, że taki przedmiot jak in­
formatyka uczy pokory, ponieważ 
nawet jeśli dziś wiem o niej wszyst­
ko, to już jutro okaże się, że niewie­
le. Nie ukrywam przed uczniami 
moich słabych stron, jeśli chodzi 
np. o programowanie, ale podkre­
ślam, że czuję się specjalistą 
w sprzęcie i sieci komputerowej. 
Nie ucierpi na tym mój autorytet, 
zwłaszcza że z szacunkiem odno­
szę się do ich umiejętności, co 
uczniom bardzo się podoba. Nieste­
ty, niektórzy nauczyciele o tym za­
pominają.

Taki kontakt z uczniami nie zwal­
nia, a wręcz przeciwnie, mobilizuje 
mnie do ustawicznego podnoszenia 
kwalifikacji i doskonalenia zawodo­
wego. Porażką byłoby, gdybym miał 
uzdolnionego informatycznie ucz­
nia, któremu nie mógłbym nic za­
proponować poza standardowymi 
lekcjami i urzędowym programem 
nauczania.

- Jest Pan wieloprzedmiotowcem. Czy studia podyplomo­
we przygotowują w takim samym stopniu jak studia uni­
wersyteckie?
- To trudne pytanie. Na pewno same studia podyplomowe nie 

wystarczą. Jeżeli nauczyciel chce być specjalistą w danej dzie­
dzinie wiedzy, wiele musi pracować nad samorozwojem. Tak 
było ze mną w przypadku informatyki. Uważam, że podejmując 
studia podyplomowe, nauczyciel powinien równocześnie uczyć 
danego przedmiotu.
- Uczy się Pan dalej?
- W soboty uczęszczam na kurs zarządzania oświatą.
- Pierwsza reakcja rodziny i kolegów z pokoju nauczyciel­

skiego na wiadomość, że został Pan Nauczycielem Roku 
2005...
- Otrzymuję bardzo sympatyczne sms-y. Koledzy trzymali za 

mnie kciuki, mówią że byli pewni mojego zwycięstwa. Żona też 
jest bardzo szczęśliwa. Chcę jej podziękować, ponieważ ma 
znaczny udział w moim sukcesie, gdyż przejęła na siebie więk­
szość obowiązków domowych.
- Będzie Pan namawiał synów, aby kontynuowali rodzin­

ną tradycję?
- Starszy syn, uczeń II klasy szkoły podstawowej, wiernie 

mi kibicuje, ale na razie mówi, że nie chciałby być nauczy­
cielem.

http://www.glos.pl
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poczet 
wybitnych 
nauczycieli

Władysław n

Popularyzował tezę, że o ilości 
i jakości wiedzy posiadanej 
przez dzieci w wieku od 6 
do 12 lat nie przesądza ani 
płeć, ani narodowość czy rasa, 
lecz miejsce zamieszkania 
(miasto — wieś) oraz rodzaj 
szkoły, do której dzieci 
uczęszczają.
W poczcie wybitnych 
nauczycieli prezentujemy 
sylwetkę jednego z 
największych przedstawicieli 
polskiej pedagogiki, 
wnikliwego badacza umysłu 
dziecka, a także żarliwego 
bojownika o wolność 
ciemiężonej przez zaborców 
Polski.

„Nauczyciel nie 
może po prostu 
być tylko wykła­
dowcą (...), oprócz 
tego powinien speł­
niać takie funkcje 
jak funkcja wycho­
wawcy, opiekuna, 
doradcy, partnera, 
inicjatora różnych 
poczynań poznaw­
czych uczniów, roz­

jemcy, sędziego ... Wymaga to oczywiście 
odpowiedzialności, wrażliwości na ludzką 
niedolę, ustawicznego samokształcenia, 
społecznikostwa, wysokiej kultury umysło­
wej i moralnej, tolerancji i obiektywizmu w 
ocenie innych, ale i przede wszystkim same­
go siebie.”

T
ak pisał o powinnościach nauczycie­
la Jan Władysław Dawid (1859, Lu­
blin—1914, Warszawa) w rozprawie 
O duszy nauczycielstwa (1912), którą moż­

na by nazwać testamentem pedagogicz­
nym tego wybitnego nauczyciela (i syna na­
uczyciela), wnikliwego badacza, poczytne­
go autora licznych książek i artykułów, uta­
lentowanego publicysty, tłumacza i wy­
dawcy, a także żarliwego patrioty i bojow­
nika o wolność ciemiężonej przez zabor­
ców Polski. Cytowane wyżej słowa były nie 
tylko wyrazem życzeniowego myślenia Da­
wida, lecz również, a nawet przede wszyst­
kim, typowego dlań postępowania. Ten bo­
wiem wielostronny człowiek był rzeczywiście 
takim właśnie nauczycielem.

Żył w bardzo trudnych dla Polski i Polaków 
czasach. Po upadku powstania stycznio­
wego nastał na okupowanych przez Rosję 
ziemiach polskich okres najgorszego ucisku 
narodowościowego i zarazem niezwykle 
ostrych prześladowań naszego szkolnic­
twa. Rusyfikacja szczególnie dotkliwie 
dotknęła szkołę średnią z której całkowicie 
wyrugowano język polski, a wychowanie 
oparto na wojskowym drylu. W tych warun­
kach Polacy przystąpili do organizowania 
edukacyjnej samoobrony narodowej, roz­
budowując sieć szkół prywatnych. Dawid 
włączył się do tej pracy, podobnie zresztąjak 
wielu ówczesnych wybitnych Polaków, np. 
P. Chmielowski, A. Dygasiński, Z. Heryng, 
T. Korzon, B. Prus, A. Świętochowski i inni.

W tym czasie dysponował już wykształce­
niem średnim (gimnazjum ukończył w 1887 
roku), miał za sobą studia prawnicze, które 
odbył na Uniwersytecie Warszawskim, a 
ponadto dzięki studiom w Niemczech — mię­
dzy innymi u Ebbinghausa, znanego bada­
cza pamięci, oraz Wundta, twórcy pierw­
szego na świecie laboratorium psycholo­
gicznego — zdobył gruntowną wiedzę psy­
chologiczną i pedagogiczną.
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To właśnie wtedy nabrał przekonania, że 
fundamentem psychologii i pedagogiki powin­
ny być badania eksperymentalne. Praktycz­
nym wyrazem tego przekonania była pierw­
sza praca naukowa Dawida Program po- 
strzeżeń psychologiczno-wychowawczych 
nad dzieckiem od urodzenia do 20 roku ży­
cia (1886), której pisaniu towarzyszyły prze­
kłady naukowych publikacji z języków: angiel­
skiego, francuskiego, niemieckiego i rosyjskie­
go. Wtedy też zaczął pisać główne dzieło 
swojego życia, a mianowicie Naukę o rze­
czach. Jego fragmenty drukował sukcesyw­
nie w „Przeglądzie Pedagogicznym”, które­
go był redaktorem naczelnym od 1890 roku, 
kończąc publikację całości w 1891 roku.

Za działalność polityczną Dawid oraz 
jego żona Jadwiga Szczawińska byli prze­
śladowani przez carską policję. W jej też 
następstwie Dawid musiał ustąpić w 1897 
roku ze stanowiska redaktora naczelnego 
„Przeglądu Pedagogicznego”. Ponadto 
działalność ta osłabiła zakres i tempo pro­
wadzonych przez niego badań nauko­
wych, przy czym ten stan rzeczy utrzymy­
wał się aż do wybuchu rewolucji w 1905 
roku.

W roku 1900 Dawid objął redakcję „Gło­
su” — postępowego tygodnika społeczno- 
-politycznego, niezwiązanego z żadną par­
tią. W tym czasie jego poglądy uległy dalszej 
radykalizacji. Pisał wtedy:

„Cokolwiek zdobyć możemy — zdobędzie- 
my nie pokorą i umiarkowaniem, ale siłą 
Czynu, Czynu wszystkich zjednoczonych 
żywiołów rewolucji.’’1 2

1 Krzywicki L., Nieco wspomnień o J.W. Dawidzie. 
„Wiadomości Literackie” 1934, nr 17

2 „Glos” 1905, nr 45.
3 LukrecH.. J.W. Dawid. Szkic biograficzny. Warsza­

wa 1933, s. 15.
4 Bergson Henri, francuski filozof (1959—1941), twór­

ca tzw. intuicjonizmu. Interesował się mistyką, którą 
uważał za najszlachetniejszy przejaw życia duchowe­
go.

5 Dawid J. W., „Przegląd Pedagogiczny” 1890, nr 1.
6 Wroczyński R.. Myśl pedagogiczna i programy oświa­

towe w Królestwie Polskim na przełomie XIX i XX wie­
ku. Warszawa 1955„ s. 75. . . , . ,
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Tymczasem carat stłumił rewolucję 1905 
roku, „Głos” zamknięto, a w lutym 1910 ro­
ku żona Dawida, wyczerpana prześlado­
waniami oraz trudnymi warunkami życia, 
popełniła samobójstwo. Dla Dawida był to 
cios straszliwy, który całkowicie zmienił je­
go zainteresowania i kierunek prac nauko­
wych:

„Została mi tylko rozpacz, która jest śmier­
telną chorobą. Tylko że śmierć tak powoli 
przychodzi ...”3
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Chroniąc się przed prześladowaniami 
carskiej ochrany, Dawid udał się do Kra­
kowa, gdzie szukał zapomnienia w inten­
sywnej pracy. To właśnie tam i wtedy opu­
blikował cytowaną już w tym biogramie i 
do dziś aktualną rozprawę O duszy na­
uczycielstwa. O ile jednak w Nauce o rze­
czach zaprezentował się jako empiryk bu­
dujący teorię pedagogiczną na podsta­
wie skrupulatnie zbieranych i uogólnia­
nych faktów, to w rozprawie O duszy na­
uczycielstwa na miejsce tych faktów wy­
suwa ideały pedagogiczne, a wśród nich 
„miłość dusz ludzkich” jako ideał najważ­
niejszy. W tym też czasie zajmuje się in­
tensywnie filozofią Bergsona4 oraz psy­
chologią religii.

Ajeszcze nie tak dawno Dawid był empi­
rykiem; prowadził cytowane do dzisiaj bada­
nia nad zasobem umysłowym dziecka, któ­
rych celem było ustalenie ilości i jakości in­
formacji posiadanych przez dzieci w wieku 
od 6 do 12 lat na temat fauny, flory, ziemi, 
człowieka i jego pracy, wsi i miasta; popu­
laryzował tezę, że o ilości i jakości tych in­
formacji nie przesądza ani płeć, ani narodo­
wość czy rasa, lecz miejsce zamieszkania 
(miasto — wieś) oraz rodzaj szkoły, do któ­
rej dzieci uczęszczają (prywatna — publicz­
na).

Warto podkreślić, że te tezy były zbieżna 
z tezami głoszonymi przez ówczesnych pe­
dagogów i psychologów, między innymi 
przez Amerykanina Stanleya Halla. Zbież­
na była także konstatacja, iż dziecko za­
czyna stosunkowo wcześnie operować wie­
loma pojęciami abstrakcyjnymi, określający­
mi kształt, liczbę i kolor różnych przedmio­
tów. To ta właśnie konstatacja została póź­
niej twórczo rozwinięta przez szwajcarskie­
go psychologa Jeana Piageta i jego współ­
pracowników, zwłaszcza przez Hansa 
AeblLego i Barbel Inhelder.

Głównym dziełem Dawida była, jak już 
o tym wspomniałem, Nauka o rzeczach. 
Opisał w nim genezę i rozwój poglądowe-
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go nauczania, jego różne formy i treść 
oraz krytycznie ocenił szeroko rozpo­
wszechnione pod koniec XIX wieku kon­
cepcje tej nauki: Pestalozziańską i Herbar- 
towską. Pierwszej z nich zarzucił Dawid 
schematyzm i nadmierny rygoryzm na­
uczania opartego na formule „liczba — 
kształt — słowo”, a drugiej — formalizm 
wciskający nauczanie w ciasny gorset 
czterech (jak u Herbarta) lub pięciu (jak u 
Reina) „stopni formalnych”. Za źródło wła­
snej koncepcji nauki o rzeczach uznał 
Dawid Wielką dydaktykę Jana Amosa Ko­
meńskiego. O ile jednak czeski dydaktyk 
jedynie naszkicował ogólny zarys tej na­
uki, o tyle jego polski kontynuator, wyko­
rzystując bogatą literaturę przedmiotu, 
między innymi prace L. Rabelais, J. J. 
Rousseau i F. W. Fróbla oraz współcze­
snych mu autorów, przedstawił jej pełną 
postać, aktualną do dzisiaj.

Nauka o rzeczach odegrała znaczącą 
rolę w rozwoju polskiej dydaktyki. W 
szczególności stanowiła źródło inspiracji 
i drogowskaz dla badań empirycznych 
nad nauczaniem, uczeniem i uczeniem 
się, których egzemplifikacją są między in­
nymi prace B. Nawroczyńskiego Uczeń i 
klasa (1923), W. Okonia Proces naucza­
nia (I wydanie 1954) oraz innych polskich 
dydaktyków, a także socjologów wychowa­
nia.

Duży rozgłos przyniosła również Dawi­
dowi książka Inteligencja, wola i zdolność do 
pracy (1911). Jej główna teza głosi, iż „wie­
dzieć, chcieć i móc to trzy źródła ożywiają­
ce życie." Wiedzieć to tyle, co być inteli­
gentnym, chcieć — to wykazywać wolę, a 
umieć i móc —to pracować, przekształcać 
plany w rzeczywistość. Żadne z tych źródeł
nie może, zdaniem Dawida, funkcjonować
w oderwaniu od pozostałych. Pedagogicz­
ne konsekwencje tego stwierdzenia nie wy­
magają komentarza.

Godna uwagi jest ponadto rozprawa 
Dawida Jak się uczyć pedagogiki? Wska­
zówki dla samouków (1890), w której czy­
tamy:

„Pedagogiki nie można się nauczyć z 
książek, nawet najlepszych. Składają się 
bowiem na nią określone prawa, które 
trzeba poznać i zrozumieć, a równocze­
śnie uświadomić sobie ich konsekwen­
cje. W tym celu należy obserwować i ana­
lizować rzeczywiste zjawiska i procesy 
wychowawcze, nie zapominając o tych 
właśnie prawach." 5

Od napisania tych słów minęło już po­
nad sto lat, a one nadal są aktualne. Ak­
tualność zachowało również wiele innych 
słów wypowiedzianych i napisanych przez 
Dawida, np. w sprawie budowy „szkoły 
humanitarnej” — dzisiaj powiedzielibyśmy 
za von Hentigiem „zhumanizowanej” — łą­
czenia w nauczaniu teorii z praktyką, nie- 
odzowności prowadzenia badań empi­
rycznych nad nauczaniem, uczeniem i 
uczeniem się itd. Można więc o nim powie­
dzieć, że „przerósł swoją epokę, a w pol­
skiej pedagogice stał się jednym z jej naj­
wybitniejszych przedstawicieli.”6

Czesław Kupisiewicz 
autor jest członkiem 

rzeczywistym 
Polskiej Akademii Nauk

http://www.glos.pl
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Rewolucja ery globalnej
Najprostsza odpowiedź na pytanie o to, 
czym jest Wikipedia, mogłaby brzmieć: 
jest to encyklopedia internetowa. 
Gdyby jednak tak było, pisanie 
o Wikipedii nie miałoby sensu.
Dlaczego więc problematyka
jej funkcjonowania jest interesująca?
Choćby dlatego, że przełomowe 
znaczenie tego „wynalazku” jest znakiem 
czasów w stopniu 
nie mniejszym niż jego francuski pierwowzór.

Przemysław Sadura

Z
acznijmy od Encyklopedii. 
Samo słowo „encyklope­
dia” pochodzi od greckiego 
enkykliopaideia —zwrotu będące­

go połączeniem dwóch słów, z któ­
rych jedno oznaczało całość, a 
drugie wykształcenie. Jest więc 
encyklopedia kompendium ludz­
kiej wiedzy, zapisanym w formie 
zbioru haseł wraz z ich wyjaśnie­
niami.

Pierwsza księga składająca się 
z alfabetycznie ułożonych haseł 
wraz z definicjami pojawiła się w 
1705 roku. Jej autorem był Anglik, 
John Harris. Wkrótce pomysł pod­
chwycili Francuzi — pomysłodaw­
cą pierwszej encyklopedii po­
wszechnej był paryski księgarz Le 
Bretona, a autorami ostatecznej 
koncepcji redaktorzy: Jean d’Alem- 
berti Denis Diderot. Ukończone w 
1772 roku dzieło liczyło 28 tomów, 
71818 artykułów i 2885 ilustracji.

W jakim intelektualnym klima­
cie powstawała Encyklopedia? 
Były to czasy, kiedy oświecenio­
wa filozofia wciąż przebijała się 
przez mroki religijno-monarchicz- 
nego obskurantyzmu. Najwięk­
szą zaś zasługą Encyklopedii by- 
*° to, że dawała ona szerokim 
rzeszom czytelników obiektywną 
wiedzę o świecie — najlepsze na­
rzędzie służące poznawaniu i 
zmienianiu świata.

Encyklopedie 
w dobie high-tech

Wraz z postępem technolo­
gicznym większość wydawnictw 
encyklopedycznych przeszła od 

tworzenia wersji papierowych do 
tych wydawanych na nośnikach 
elektronicznych (płyty CD-ROM, 
DVD itd.). Właśnie skrzyżowa­
nie wynalazku internetu i elektro­
nicznej encyklopedii zbliża nas 
do tego, czym jest Wikipedia. 
Jednak Wikipedia to dużo więcej 
niż bezpłatna encyklopedia za­
mieszczona w internecie. Specy­
fika polega na tym, że jej głów­
ne — znajdujące się w internecie 
— wydanie jest stale rozwijane 
przez ochotników. Każdy z sa­
mozwańczych edytorów wpro­
wadza do wikipedycznych haseł 
informacje według najlepszej 
wiedzy. Każdy też może je zwe­
ryfikować, zmienić, poprawić. Co 
więc z obiektywizmem Wikipe­
dii? W tym przypadku jest on wy­
muszony przez naturę narzędzia. 
Po chwilowej próbie sił między 
zwolennikami i przeciwnikami ja­
kiejś definicji musi się wreszcie 
pojawić taka formuła, która oka­
zuje się akceptowalna dla 
wszystkich zainteresowanych (w 
każdym razie na tyle, aby użyt­
kownicy poniechali prób dalszej 
edycji).

Takie spontaniczne tworzenie 
nowej internetowej encyklopedii 
stało się możliwe dzięki zastoso­
waniu wolnego oprogramowania, 
a szczególnie aplikacji WikiWiki 
(termin pochodzi z języka hawaj­
skiego i oznacza robienie czegoś 
pośpiesznie i nieformalnie) użytej 
po raz pierwszy w internecie 
przez jej wynalazcę i propagato­
ra Warda Cunninghama w 1995 
roku. Wszystkie strony interne­

towe zbudowane w systemie wi- 
ki mają wspólną cechę: odnośnik 
„edytuj tę stronę” prowadzący do 
okna z całą zawartością strony. Okazało się jednak, że

Czy edytorzy-wolontariusze za-
wszystko działa bez zarzutu. 
Wandale, choć podejmują ataki,

Oznacza to, że każdy może do­
wolnie zmienić jej treść. Współ­
czesny Diderod (choć trafniej by- 
łoby powiedzieć Le Breton), za­
mieszczając pierwszą stronę Wi-
kipedii w sieci, zachęcał: „zapra­
szam każdego do edytowania 
tych stron, aż pozostaną na nich 
tylko wartościowe słowa”.

Wikipedia — wyzwolenie 
twórczego potencjału

Wikipedia jest z założenia ini­
cjatywą niekomercyjną, co ozna­
cza, że jest zarówno tworzona, 
jak i udostępniana nieodpłatnie. 
Co więcej nie powstaje według 
jakiegoś planu i jest przedsię­
wzięciem opartym raczej na sie­
ci niż hierarchii współpracowni­
ków. Z punktu widzenia wolno­
rynkowych kryteriów powodzenie 
tego projektu wydawało się nie­
możliwe. Brak planu, kierownic­
twa, hierarchii, a więc organizacji 
pracy oraz systemu motywacyjne­
go w postaci wynagrodzenia miał 
zaś skutecznie uniemożliwić dzia­
łanie wikipedystów. Sceptycy 
wskazywali też, że społeczności 
wiki sparaliżują wandale celowo 
niszczący strony oraz dowcipni- 

zazwyczaj nie nadążają z nisz-
czeniem stron, bo społeczność 
odbudowuje je szybciej.

Zarówno więc Wikipedia, jak i 
same aplikacje typu wiki stymu­
lują powstanie organizacji uczą­
cych się opartych na wspólnej 
wizji. Ta wspólna wizja bardzo 
przypomina swoistą syntezę — 
przezwyciężanie przeciwieństw 
między indywidualnymi ideami 
a dążeniem do partnerskiego 
współdziałania. W tym też dzi­
siejsza Wikipedia najbardziej 
przypomina oświeceniowy pier­
wowzór. XVIII-wieczna Encyklo­
pedia nie była dziełem zawo­
dowców, lecz co najwyżej wy­
sokiej klasy amatorów i dyletan­
tów. Zapleczem tego ogromne­
go przedsięwzięcia wydawnicze­
go były nie uczone akademie, 
lecz salony literackie i filozoficz­
ne. Sieć współpracowników En­
cyklopedii była rozsiana po ca­
łym Paryżu, a materiały były 
również nadsyłane z prowincji. 
Wielu przedstawicieli tego kręgu 
już wkrótce stało się współor­
ganizatorami Wielkiej Rewolu­
cji Francuskiej.

rejestrowani na internetowych wi­
trynach Wiki to przyszli rewolucjo­
niści ery globalnej? Funkcjono-
wanie Wikipedii pokazuje, że 
można pracować bez kierownic­
twa i bez kontroli, i to często bar­
dziej wydajnie. W społeczno­
ściach wiki nie spotyka się chaosu 
— uczestnicy sami ustalają regu­
ły postępowania, gospodarują za­
wartością witryny i porządkują 
zgromadzone dane. Wikipedia 
jest szkołą społecznej samoor­
ganizacji i samoregulacji, o której 
marzyli niemal wszyscy dotych­
czasowi rewolucjoniści. Dzisiaj, 
kiedy coraz częściej podnosi się 
problem sprzeczności między po­
trzebą zapewnienia wszystkim 
wolności i demokracji, a nie­
uchronnością ekonomicznej glo­
balizacji, funkcjonowanie Wikipe­
dii może stanowić nowe, zaskaku­
jące rozwiązanie.

PS: Wszystkim, którzy chcą sko­
rzystać z potencjału Wikipedii lub 
przyczynić się do jej rozwoju, warto 
przypomnieć jej adres: pl.wikipe-
dia.org

Przedsiębiorczość jako przedmiot szkolny wprowadzono 
do szkół średnich kilka lat temu. Ale olimpiady przedmiotowej 
doczekała się dopiero teraz.

Test na
przedsiębiorczość

0|impiada Przedsiębiorczości skierowa­
na Jest do uczniów szkół ponadgimnazjal- 
nych. Ma łąC2yć w sobje różne cele — roz- 

V 2ać wśród uczniów zainteresowanie 
°nomią tworzyć pozytywny klimat wokół 

karalności biznesowej. Mocną stroną Olim- 
Pjady ma być testowanie nie tylko wiedzy, 

e ' urr|iejętności — prezentacji, logicznego 
yslenia i pracy w zespole. Hasło pierwszej 
ycji to „Etyka w działalności biznesowej”. 
Jak każdy tego typu konkurs, Olimpiada 

rzedsiębiorczości składać się będzie z 
apu szkolnego, okręgowego i centralnego, 
lerwszy (test dla wszystkich chętnych) 

Poprowadzi komisja powołana przez dy­

rektora szkoły. Drugi etap to zawody okrę­
gowe, które zostaną zorganizowane we 
współorganizujących Olimpiadę Akademiach 
Ekonomicznych: w Katowicach, Krakowie, 
Poznaniu, Wrocławiu oraz w stołecznej 
Szkole Głównej Handlowej. Tu oprócz testu 
uczestnicy będą musieli rozwiązać zada­
nie zespołowe. Trzeci etap, zawody na 
szczeblu centralnym, odbędzie się w SGH. 
Jednym z jego elementów będą prezenta­
cje zawodników na wybrany wcześniej temat 
z zakresu przedsiębiorczości.

Z eliminacji szkolnych do etapu okręgo­
wego przejdzie 250 uczniów (50 w każdym 
okręgu). Eliminacje okręgowe mają za

Olimpiada Przedsiębiorczości:

Hasło I edycji Olimpiady: 
Etyko w działalności biznesowei

zadanie wyłonić 50 zawodników (po 10 z 
każdego okręgu), którzy wejdą do finału. 
Laureatami zostanie 25 najlepszych. Dla 
nich i ich opiekunów przewidziano atrak­

cyjne nagrody. Trwają też ustalenia nad 
przyznaniem laureatom szczególnych 
uprawnień w postępowaniu rekrutacyj­
nym w uczelniach współorganizujących 
Olimpiadę Przedsiębiorczości.

Więcej informacji: www.olimpiada.edu.pl

Terminarz Olimpiady:
-- Eliminacje szkolne: 8 grudnia 2005 r. w 

szkołach ponadgimnazjalnych, które 
zgłośiły uczestników do zawodów. Ter­
min zgłaszania szkół do udziału w eli­
minacjach szkolnych upływa 17 listopa­
da 2005 r.
Eliminacje okręgowe: 2 marca 2006 r. 
w Akademii Ekonomicznej w Katowi­
cach, Akademii Ekonomicznej w Po­
znaniu, Akademii Ekonomicznej we 
Wrocławiu oraz Szkole Głównej Handlo­
wej w Warszawie.
Eliminacje centralne: 5 kwietnia 2006 r. 
w Szkole Głównej Handlowej w War­
szawie

http://www.glos.pl
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Poprawnie po polsku W KALISZU! STUDIA MENEDŻERSKIE!

Jerzy
Podracki

Prezydent 
miasta 
Warszawy

Do poradni językowych co pewien czas po­
wraca pytanie o to, jak należy poprawnie mó­
wić1:
X prezydent miasta Warszawy czy prezy­
dent miasta Warszawa,
X prezydent miasta Katowic czy prezydent 
miasta Katowice,
X w mieście stołecznym Warszawie czy w 
mieście stołecznym Warszawa.

W tego typu konstrukcjach trudność polega 
na tym, że po rzeczowniku określanym (w 
tym wypadku po wyrazie prezydent) występu­
ją dwa stówa podrzędne: (w mianowniku) mia­
sto Warszawa, miasto Katowice, miasto sto­
łeczne Warszawa (w ostatnim połączeniu do­
datkowo z przymiotnikiem stołeczny). Wyraz 
prezydent łączy się w języku polskim w wyra­
żeniu z dopełniaczem:
X prezydent Polski, Rosji, Stanów Zjednoczo­
nych;
X prezydent Warszawy, Katowic; 
wizyta pani prezydent ościennego kraju.

Jeśli natomiast po słowie prezydent pojawią 
się dwa rzeczowniki określające (miasto i je­
go nazwa), w naszym systemie składniowym 
mamy do wyboru dwa różne schematy:

Wyraz miasto i jego rzeczownikową nazwę 
łączy związek zgody, czyli oba słowa powin­
ny występować w tym samym przypadku: pre­
zydent (czego?) — miasta (D.) Warszawy (D.), 
prezydent (czego?)—miasta (D.) Katowic (D.). 
Na tej samej zasadzie np. Rada (czego?) — 
Miasta (D.) Łodzi (D.).

Wyraz miasto i jego rzeczownikową nazwę 
łączy inny związek — piewsze słowo musi, 
mieć formę dopełniacza, drugie zaś może 
mieć formę mianownika: prezydent (czego?) 
—miasta (D.) Warszawa (M.), prezydent (cze­
go?)— miasta (D.) Katowice (M.).

Wyjaśnijmy od razu, że współcześnie obo­
wiązuje nas pierwszy schemat (prezydent 
miasta Warszawy, wmieście stołecznym War­
szawie)', takie konstrukcje są rekomendowa­
ne przez Radę Języka Polskiego przy Prezy­
dium PAN.

Powyższa kwestia poprawnościowa jest 
jednak dość skomplikowana, ponieważ w wy­

padku innych jednostek administracyjnych 
obowiązują odmienne zasady. Jeżeli będzie­
my mówili (pisali) o gminie, powiecie, wsi czy 
osiedlu, powinniśmy pozostawić nazwę własną 
w mianowniku, np.
X sołtys wsi Tomczyce, wójt gminy Psary, sta­
rosta powiatu Grodzisk, zarząd osiedla Potok.

W przypadkach zależnych odmieniać bę­
dziemy tylko człony: powiat, gmina, wieś, osie­
dle itp., np.
X we wsi Tomczyce, w gminie Psary, w po­
wiecie Grodzisk, mieszkać na osiedlu Sło­
neczny Stok.

Tak samo postępujemy w wypadku innych 
nazw własnych, na przykład nazw kin, galerii 
itp.:
X oglądamy seans w kinie „Wisła", wybiera­
my się na wystawę w galerii „Zachęta".

Wyjątkowy status składniowy połączeń za­
wierających wyraz miasto wynika z wieloletniej 
tradycji. Na niej właśnie opierało się wspo­
mniane rozstrzygnięcie Rady Języka Polskie­
go. Jednakże wypowiedzi niektórych języko­
znawców nie są już tak zdecydowane. Na 
przykład w Innym słowniku języka polskiego 
PWN, pod redakcją Mirosława Bańki, poja­
wia się opinia, że można pozostawić nazwę 
miasta w mianowniku, jeśli zachodzi obawa, 
że na podstawie formy zależnej (odmienio­
nej) trudno byłoby odtworzyć postać podsta­
wową. Dotyczy to raczej niewielkich, mało 
znanych miast. Przychodzi mi tutaj na myśl 
znane mi dobrze miasto Zelów. Jeżeli usłyszy­
my (zobaczymy) wyrażenie: prezydent miasta 
Zelowa, nie będziemy przecież wiedzieć, czy 
właściwa nazwa to Zelów, czy też np. Zelowo.

Nietrudno zauważyć, że zaleceń dotyczą­
cych omawianych połączeń nie przestrzega­
ją niekiedy sami zainteresowani, przede 
wszystkim urzędy miejskie. Wielu z nas widzia­
ło zapewne (nie tylko podęzas wakacji) ta­
bliczki z niepoprawnymi nazwami urzędów. 
Nic więc dziwnego, że wiele osób ma tu wąt­
pliwości. Jedni mówią tak, inni inaczej. Sytu­
acji rzeczywiście nie ułatwia odrębność reguł 
dotyczących miast. W komunikatach Rady 
Języka Polskiego znajdujemy zapowiedź, że 
wobec coraz częstszego naruszania zasad 
używania analizowanego tutaj nazewnictwa 
Rada wkrótce zajmie się tym zagadnieniem.

Na zakończenie należy podkreślić, że tego 
typu konstrukcje są uzasadnione jedynie w 
języku urzędowym. W polszczyźnie ogólnej 
(oczywiście także w odmianie potocznej) 
opuszczamy człon miasto i mówimy o prezy­
dencie Warszawy, Krakowa czy Gdańska. Nikt 
nie ma przecież wątpliwości, że mamy na my­
śli miasta.

Tymczasem zaś pamiętajmy — poprawne 
współcześnie połączenia urzędowe to: pre­
zydent miasta Warszawy, w mieście stołecz­
nym Warszawie.

1 Por. A. Limont, Jestem z miasta..., (w:) Od sło­
wa do słowa. Poradnik językowy, konsultacja 
naukowa: J. Podracki, Polskie Radio S.A., War­
szawa, kwiecień 2005.

„Refleksje nie tylko od święta ...”
15 października obchodzimy Międzynarodo­

wy Dzień Białej Laski, który w naszym regionie 
świętować będziemy 18 października. Dzień ten 
od 35 lat na całym świecie obchodzony jest ja­
ko święto ludzi niewidomych. Od ponad 133 lat 
na rzecz osób niewidomych ważne zadania 
edukacyjno-rewalidacyjne realizuje Ośrodek im. 
L. Braillea w Bydgoszczy.

Cieszy fakt, że dzięki pracy kilku pokoleń pe­
dagogów specjalnych z naszej placówki, wielu 
naszych absolwentów odniosło sukces nauko­
wy, zawodowy, założyło wspaniałe rodziny, a 
obecnie nasi absolwenci z powodzeniem studiu­
ją na wielu uczelniach, kształcą się w szkołach 
policealnych lub podejmują pracę zawodową. 
Wielu z nich odnosi sukcesy sportowe na mi­
strzostwach Polski, Europy i świata. Zdobywa 
liczne laury na festiwalach artystycznych, prze­
glądach. Na pomoc i wsparcie samorządów, 
państwa muszą (nadal) liczyć osoby niewidome 
ze złożoną niepełnosprawnością, dla których 
polski system rewalidacyjny może zaoferować 
nieliczne warsztaty terapii zajęciowej lub zakła­
dy pracy chronionej.

Dziwi fakt, że zamiast niesienia pomocy tym 
instytucjom, osoby niepełnosprawne straszy się 
likwidacją PFRON lub ogranicza dotacje do 
działalności PZN. Ja osobiście wierze, że kiedyś

Ktoś pomoże również mojej placówce i rozpocz- 
nie budowę nowoczesnego kompleksu eduka- 
cyjno-rehabilitacyjnego dla dzieci i młodzieży 
słabo widzącej, niewidomej i głuchoniewidomej. 
Bez barier, z nowoczesnym zapleczem eduka­
cyjnym, socjalnym i rehabilitacyjno-sportowym.

Obecnie w ośrodku funkcjonuje 7 szkół, kształ­
ci się ponad 270 wychowanków. A czekają nas 
nowe, wyzwania — np. wczesna interwencja, 
kształcenie dzieci niewidomych ze złożoną nie­
pełnosprawnością, nowe kierunki kształcenia 
po szkole gimnazjalnej (np. technikum masażu) 
oraz nowe kierunki kształcenia policealnego. 
Ośrodek może podjąć te wyzwania, ma bowiem 
wspaniałą kadrę, która jest w pełni przygoto­
wana do nowych zadań, gorzej z zabezpiecze­
niem bazowym. Nowy ośrodek jest konieczno­
ścią, a nie marzeniem dyrektora.

Kończąc moje krótkie refleksje związane ze 
Świętem Białej Laski, pragnę bardzo gorąco 
podziękować wszystkim firmom, instytucjom, 
ludziom dobrej woli, którzy od wielu lat pomaga­
ją nam w walce z anachroniczną segregacją 
naszego środowiska, łamiąc bariery nie tylko 
architektoniczne, ale przede wszystkim bariery 
w swoich sercach.

Zenon Imbierowski 
dyrektor, OSW im. L. Braille’a

Mierzenie jakości jest obligatoryjne! Jeżeli chcesz się tego 
rzetelnie nauczyć, u najlepszych fachowców, zgłoś się do Kalisz!

Studium Doskonalenia

Menedżerów Oświaty

zaprasza na trzysemestralne

PODYPLOMOWE STUDIA „NADZÓR I MIERZENIE JAKOŚCI
PRACY SZKOŁY" (EWALUACJI PEDAGOGICZNEJ) 

_________ _____ _____ ; _ _____  .
1. Kogo przygotowujemy?

Ekspertów znających teorię i praktykę ewaluacji pedagogicznej, mierzenia jakości I nadzoru, którzy 
potrafią w sposób wszechstronny, profesjonalny, obiektywny i rzetelny prowadzić diagnozy 
oświatowe, zbadać jakość szkoły i napisać raport o placówce.

2. Kto uczy?
Specjaliści w zakresie mierzenia jakości oraz nadzoru pedagogicznego (ewaluacji pedagogicznej) - 
profesorowie: Henryk Mlzerek, Gabriel Łaslńskl, Wacław Strykowski, Lechosław Gawrecki 
oraz doktorzy: Stefan Wlazło, Józef Plelachowskl, a także Irena Dzlerzgowska i inni.

3. Jaka organizacja?
Forma turnusowa, trzy zjazdy 6-8-dnlowe w Kaliszu. Zakwaterowanie I nauka w jednym obiekcie. 
Pierwszy zjazd: 14-19. 11. br. , drugi: 13-18. 03. 2006 r., trzeci: 29.05. - 5.06. 2006 r.

4. Jaka odpłatność?
2.000 zł (całość, płatne w ratach), noclegi od 25 zł za dobę (wygodne warunki).

. 5. Jakie dokumenty?
• podanie o przyjęcie,
• kwestionariusz
• CV zawodowe,

• jedno zdjęcie,
• kserokopia (potwierdzona) dyplomu 

ukończenia studiów wyższych

6. Gdzie uzyskać informacje?
telefonicznie, pocztą elektroniczną lub tradycyjną pod podanym niżej adresem.

Studium Doskonalenia Menedżerów Oświaty 
62-800 KALISZ, AL. Wolności 5 

tel. / fax: (062) 757-26-63, 757-14-91 
e-mail: studium@zapis.net.pl 

www.sdmo.edu.pl

Mamy też propozycje innych studiów 
podyplomowych i kursów - sprawdź 
na stronie internetowej lub zadzwoń

Serdecznie zapraszam!

Dyrektor 
Studium Doskonalenia 
Menedżerów Oświaty

prof. dr Leóhosław Gawrecki

W GNIEŹNIE!
(dawniej w Kaliszu)

JUŻ OD 14 LISTOPADA!

Jeśli:
• K chcesz wprowadzić Twoją szkołę do Unii Europejskiej
■ / nawiązać kontakty ze szkołami w całej Europie
K nauczać się pozyskiwania funduszy unijnych
• z wyjechać na staż zagraniczny!

Studium Doskonalenia

Menedżerów Oświaty w Gnieźnie

zaprasza na

PODYPLOMOWE STUDIA „ZARZĄDZANIE PLACÓWKAMI OŚWIATOWYMI 
W ZJEDNOCZONEJ EUROPIE"

- połączone z 8-10-dniowym stażem kierowniczym w jednym z krajów UE 

1. Czego uczymy?
z jakie są tendencje w oświacie europejskiej 
z jak pozyskiwać fundusze unijne
■ r jak uczyć o Europie
2 jak nawiązywać kontakty międzynarodowe

2. Kto uczy?
Doświadczeni fachowcy w tej dziedzinie - profesorowie: Wacław Strykowski, Stanisław Dylak, 
Lechosław Gawrecki, Gabriel Łasiński oraz doktorzy: Danuta Elsner, Amir Fazlagić, a także Irena 
Dzierzgowska i Inni.

3. Jaka organizacja?
Trzy 6-7-dniowe zjazdy w Gnieźnie. I zjazd 14-19 listopada br.
Zakwaterowanie na miejscu, jeden nocleg: 25-35 zł. Staż zagraniczny - wiosna lub jesień 2006 r.

4. Jaka odpłatność?
2.0 00 zł (całość, płatne w ratach).

5. Jakie dokumenty?
• podanie o przyjęcie,
• kwestionariusz
• CV zawodowe.

• jedno zdjęcie,
• kserokopia (potwierdzona) dyplomu 

ukończenia studiów wyższych

6. Gdzie uzyskać Informacje?
telefonicznie, pocztą elektroniczną lub tradycyjną pod podanym niżej adresem.

Studium Doskonalenia Menedżerów Oświaty 
62-200 GNIEZNO, ul. Pstrowskiego 3a 

tel. / fax: (061) 425-53-13 
e-mail: sdmo@sdmo.edu.pl 

www.sdmo.edu.pl

Serdecznie zapraszam!
Dyrektor

Studium Doskonalenia 
Menedżerów Oświaty

 prof. dr Leóhosław Gawrecki

Mamy też propozycje innych studiów podyplomowych i kursów - sprawdź na stronie internetowej lub zadzwoń

ww.glos.pl
mailto:studium@zapis.net.pl
http://www.sdmo.edu.pl
mailto:sdmo@sdmo.edu.pl
http://www.sdmo.edu.pl
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Zgodnie ze statusem
Dyrekcja chrześcijańskiej szkoły w Ontario (USA) wykreśliła z listy 

uczniów 14-letniąShay, gdyż jej opiekunamrjest para lesbijska. W statu­
sie szkoły wyraźnie zapisano, że nie mogą do niej uczęszczać dzieci z ro­
dzin nie żyjących zgodnie z zasadami wiary katolickiej, a więc rodziców po­
zostających w konkubinacie lub w związkach homoseksualnych. Opiekun­
ki dziewczyny powiedziały, że nie będą odwoływać się od decyzji dyrek­
tora, lecz jak najszybciej poślą córkę do szkoły publicznej.

Pokonać uprzedzenia
Według najnowszych badań przeprowadzonych przez UNESCO około 

100 tys. afrykańskich dzieci i 20 proc, nauczycieli zarażonych jest wirusem 
HIV. Przyczyną tej tragicznej sytuacji jest bardzo nikła wiedza przeciętne­
go mieszkańca czarnego lądu na temat zagrożeń związanych z tą choro­
bą i sposobów zarażenia się nią. Nie do pokonania, przynajmniej wśród 
starszego pokolenia, jest wrogość do środków antykoncepcyjnych. Pracow­
nicy UNESCO postanowili więc podwoić wysiłki, by uchronić młode poko­
lenie. Lekarze wraz z pedagogami opracowali nowe programy edukacyj­
ne.

Pilotażowa szkoła
Nowy kurator generalny Toronto (Kanada) Lloyd McKell postanowił za­

łożyć szkołę dla czarnoskórych uczniów, którzy mimo szczerych chęci i dzia­
łań wielu osób czująsię wyalienowani. Nowa szkoła ma być dla nich swe­
go rodzaju azylem, gdzie będą bezpieczni, doceniani i najważniejsi. Ka­
drę nauczycielską w 100 proc, tworzyć będzie zespół czarnoskórych pe­
dagogów. Odpowiednie zaplecze psychologiczne pomoże „trudnej młodzie­
ży” w odzyskaniu wiary w siebie i swoje umiejętności.

Kurator znany jest ze swoich „kontrowersyjnych akcji”. Jest gorliwym zwo­
lennikiem równouprawnienia wszystkich grup społecznych.

NIKA

Uczą się parzyć herbatę
W japońskich szkołach dzieci uczą się sztuki tradycyjnego parzenia 

zielonej herbaty. Zajęcia odbywają się raz w tygodniu. Uczniowie przez 
40 minut muszą wytrzymać w pozycji klęczącej. Lekcja rozpoczyna się od 
nauki sposobu otwierania drzwi do pokoju gościnnego, do którego gospo­
darz zaprasza gości i usadza na matach. Jest to jedna z zasad uprzejmo­
ści wobec gości, których uczą się dzieci. Następnie uczniowie zapoznają 
się z przyborami do parzenia herbaty, a jest to m.in. pędzelek, miseczki, 
ściereczki i kunsztowne tacki. Sproszkowaną zieloną herbatę trzyma się 
wtzw. onatsumie — naczyniu pokrytym urzekającymi malunkami. Parze­
nie herbaty to cała ceremonia, której opanowanie nie jest takie łatwe. 
Podczas lekcji dzieci uczą się również prowadzenia konwersacji ze sobą. 
Na ostatnią lekcję nauczycielka przynosi tradycyjne japońskie ciasteczka, 
które podaje się razem z tym aromatycznym zielonym napojem.

Precz ze śmieciowym jedzeniem
czyli junk food, tak popularnym wśród młodzieży na całym świecie. 

Wojnę tym produktom nie na żarty wydała Ryht Kelly, pełniąca funkcję bry­
tyjskiego sekretarza ds. edukacji. Jest inicjatorką projektu uzdrowienia 
uczniowskiego menu. Na realizację projektu, który potrwa trzy lata i roz- 
pocznie się w przyszłym roku szkolnym, pani sekretarz wytargowała z bu­
dżetu państwa 220 min funtów . Jak zapowiada, że szkolnych korytarzy 
mają definitywnie zniknąć automaty oferujące junk food — słodkie napoje, 
słodycze, solone orzeszki, chipsy, zaś ze stołówek — parówki i hambur­
gery. Mająje zastąpić sałatki warzywne, owoce, soki, woda mineralna itp. 
Na jednego ucznia dziennie ma być przeznaczone 50-60 pensów. Zosta­
nie opracowana lista dopuszczalnych produktów i nowe standardy żywie­
nia. Nad ich wprowadzeniem będzie czuwać specjalna komisja.

Śmierć z powodu 350 rubl
Każdego dnia —jak wynika z kronik policyjnych — w Rosji 12 dzieci po­

pełnia samobójstwo, najczęściej przez otrucie, powieszenie, skok z wyso­
kiego piętra. Ostatnio środowiskiem nauczycielskim wstrząsnęła kolejna 
tragiczna śmierć ucznia 9 klasy, który rzucił się pod pociąg na jednej ze 
stacji w pobliżu Sankt-Petersburga. W liście pożegnalnym napisał, że nie 
mógł znieść upokorzenia, więc postanowił skończyć ze sobą. Przez mie­
siąc nauczycielka kazała mu sprzątać klasę, ponieważ nie dostarczył 350 
rubli na jej remont. Ojciec nie dał chłopcu tych pieniędzy, więc musiał od­
robić je, sprzątając. Tragedia ta sprowokowała ministra edukacji Adreja Fur- 
sienko do publicznego wystąpienia w mediach. Oświadczył, że podejmie 
działania w dwóch kierunkach. Pierwszy — to walka z różnymi „nieformal­
nymi” zjawiskami w szkołach, a drugi — to stworzenie jasnej formuły eg­
zekwowania pieniędzy od uczniów i rodziców na cele szkolne.

IKA
Za: „Los Angeles Times’’, „China Daily", „Toronto Star”, „Ytro. Ru" „Niezawisimaja Ga- 
zieta"

SZACH KRÓLOW I
pod redakcją

Bogdana kusieckiego
Zadanie nr 41

mat w trzech posunięciach 
Białe: Ke2, Hb7, Wd1, Sc2, a3, e5, f2, 
g4
Czarne: Kc5, Hf8, Wh6, Gc7, Sh1, a4, 
a5. e3, e6, f7, g3, g6

Rozwiązanie zadania prosimy nadsyłać 
w terminie 14-dniowym pod adresem re- 
dabcjwb\ aui pwojBinótra arnoiie f>n w< Ml

Tel. 0586819708

_ L C:

KSEROKOPIARKI
Sprzedaż hurtowa i detaliczna
Z okazji 10 lecia firmy obniżamy ceny na 
maszyny, części i materiały eksploatacyjne

*WWK.'.

■

Kserokopiarka Ricoh FT 4015 
od 790 zł netto z gwarancją

Wypożyczanie od 49 zł netto /m-c
CENTRUM COPY

Rzeszów 35-222 ul. Okulickiego 9 
tel 017 863 53 91 tel/faz 017 863 6510

www. centrumcopy. com.pl

KURSY KWALIFIKACYJNE

• Pedagogiczny
• Przyroda
• Bibliotekoznawstwo
• Zarządzanie oświatą
• Opiekuńczo-wychowawczy
• Języka angielskiego
• Terapia pedagogiczna
• Oligofrenopedagogika

Sztandary 
Szkolne

i inne 
Haft artystyczny ręczny 

Zakład Hafciarski 
KAZIMIERA WOLIŃSKA 

ul. Hutnicza 28,- 
20-218 Lublin, 

tel. (081) 746-40-82 
Zapraszamy od 10.00 do 17.00 
http://www.sztandary.efirmy.pl 
e-mail: sztandary@op.pl

SZTANDARY 
SZATY LITURGICZNE 

wykonuje 

PRACOWNIA HAFTU 
41-506 Chorzów Batory 

ul. Biskupa A. Włodarskiego 13 
Tel.: (032) 246-55-76 

woj. śląskie

ELEKTRONICZNA WOŹNA 
sama wtącza dzwonki

10 LAT GWARANCJI 

DZWONKI BEZSTRESOWE 
supernowoczesne TANIE 

TABLICE SPORTOWE wyników 

PAWTRONIK 
elektronika 
profesjonalna

01-459 Warszawa 
ul. Górczewska 163 b 
zamówienia telefoniczne: 
(0-22) 837-05-87 lub 0-601-95-02-87

ioqoiq \S) yoiswi

WARSZTAT 
RYBACKI 
42-583 Bobrowniki

tel. (0-32) 287-42-73; 0603974349 
teUfax (0-32) 287-42-62,

sieci ochronne 
i sportowe 

na ściany 
okna i sufity

Cena netto od 6,00 zł/m2
Montaż na życzenie 

lub dostawa osprzętu 
do samodzielnego założenia. 
www.nowaksieci.com.pl

KURSY DOSKONALĄCE
• Mierzenie jakości pracy szkoły
• Praca z uczniem zdolnym
• Agresja i przemoc
• Kierowników wycieczek szkolnych
• Ratownictwa i pierwszej pomocy
• Szkolenia bhp
• Mobbing w szkole i pracy
• Minimum sanitarne — HACCP

NODN „COGITO,,
Warszawa, ul. Sosnkowskiego 10 

tel./fax (22) 478 35 02, www.csz.waw.pl

SZTANDARY 
szkolne, zakładowe 

i organizacyjne 
wykonuje pracownia

HAFT ARTYSTYCZNY
Dorota Stróżewska, ul. Różana 4 

62-002 Suchy Las k.Poznania 
tel. (0-61) 812-56-03,812-55-93

www.haftartystyczny.fotobus.pl
struzewska@haftartystyczny.fotobus.pl

SZTANDARY
SZARFY

HAFT ARTYSTYCZNY
M. M. phts M.,
02-032 Warszawa, 

ul. Filtrowa 83 m49 
tel./fax (0-22) 822-24-32, 
tel. kom. 0-604-449-377 
www.sztandary.com.pl

DROBNE
Dyrektor Publicznego Gimnazjum 
w Nowem, woj. kujawsko-pomor­
skie, zatrudni w zastępstwie na­
uczyciela chemii i sztuki na pełnym 
etacie, oferty prosimy kierować na 
adres: Publiczne Gimnazjum w 
Nowem, ul. Nowa 2, 86-170 tele­
fon (052) 3337244

GŁOS
NAUCZYCIELSKI 
Wydawnictwo „Głos Nauczycielski"

Adres redakcji:
ul. Juliana Smulikowskiego 6/8 

00-389 Warszawa 
tel./fax: (0-22) 826-34-20, 

827-66-30, 828-13-55
Centrala: (0-22) 826-10-11, wew.

262 
http://www.glos.pl 

e-mail: glos@glos.pl 
redaktor naczelna 
Lidia Jastrzębska 

e-mail: jastrzebska@glos.pl 
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Ewa Miłoszewska-Piontek 
e-mail: piontek@glos.pl
Anna Wojciechowska 

e-mail: wojciechowska@glos.pl 
Dział Edukacja i Wychowanie: 

Krystyna Strużyna (kier.), 
e-mail: struzyna@glos.pl

Beata Igielska, 
e-mail: igielska@glos.pl 

Maciej Kułak, 
e-mail: kulak@glos.pl 

Dział Społeczno-Zawodowy: 
Halina Drachal(kier.), 

e-mail: drachal@glos.pl
Maria Aulich, 

e-mail: aulich@glos.pl 
Witold Salański, 
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Warunki prenumeraty „RUCH” SA
'1 . Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okre­
sy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na I kwartał 2006 r. wy-
nosi 50,70 zł (w tym VAT).
3. Wpłaty na prenumeratę krajową przyjmują jed­
nostki kolportażowe „RUCH” SA właściwe dla miej­
sca zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
4. Cena prenumeraty ze zleceniem wysyłki za gra­
nicę:
Cena prenumeraty ć rzeczywiste koszty wysyłki.
Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane 
od osób zamieszkałych za granicą realizowane są od 
dowolnego numeru.
Wpłaty przyjmuje „RUCH” SA Oddział Krajowej Dys­
trybucji Prasy na konto Pekao SA
IV 0/W-wa 68124010531111000004430494 lub ka­
sa Oddziału.
5. Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie za­
mawiania udziela „RUCH” SAOKDP, 01-248 Warsza­
wa, ul. Jana Kazimierza 31/33 lub telefonicznie: (22) 
5328-731, 5328-820, 5328-816, fax 5328-732, in­
ternet:  e-mail: www.ruch.pol.pl prenumera- 
ta@okdp.ruch.com.pl
6. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę kra­
jową i zagraniczną do 5.12 - na I kwartał 2006 r.

Prenumerata pocztowa.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane 
we wszystkich urzędach pocztowych na terenie 
całego kraju oraz przez listonoszy (od osób 
niepełnosprawnych w miastach) od wszystkich 
mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie do­
stęp do urzędu pocztowego jest utrudniony, w 
terminach:
- do 30 listopada - odnośnie prenumeraty reali­
zowanej od 1 stycznia następnego roku
- do końca lutego - odnośnie prenumeraty reali­
zowanej od 1 kwietnia
- do 31 maja - odnośnie prenumeraty realizowa­
nej od 1 lipca
- do 31 sierpnia - odnośnie prenumeraty reali­
zowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na 
miejsce zamieszkania (siedzibę) prenumerato­
ra przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, 
maja, sierpnia z uwzględnieniem okresów przed-
płat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez po­
bierania dodatkowych opłat i bez obowiązku 
wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy ka­
lendarzowe bieżącego roku: kwartał, półrocze, 
trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręcza­
ne do miejsca zamieszkania prenumeratora lub 
jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat

s elliBia .J mi WSO .loMeiyb

NIEUSTANNA PRENUMERATA
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” lub na poczcie - 
możesz uczynić to u nas. Wpłać na konto redakcji: BPH PBK S.A. Vlli/O 
Warszawa nr 39106000760000401020181300 - Cena prenumeraty na I 
kwartał 2005 r. - 52,02 zł, na I i II kwartał - 104,05 zł, roczna - 208,09 zł wraz 
z VAT i opłatą pocztową. Na przekazie zaznacz - prenumerata. Prosimy 
również o nadsyłanie upoważnienia do wystawienia faktury bez podpisu 
odbiorcy, z podanym numerem NIP.

„Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą
śybeiM 9Ś .ssisiw ebaidoso sL USA losonlslsisb
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Dom NAUczyciela
pakiet ubezpieczeń mienia

Jesteś nauczycielem? Pracujesz w oświacie? Ta wyjątkowa oferta skierowana jest właśnie do Ciebie. Niektóre z naszych produktów 
ubezpieczeniowych i finansowych mają cenę aż do 50% niższą! Jak to możliwe?
Nauczycielska Agencja Ubezpieczeniowa NAU negocjuje dla Ciebie preferencyjne warunki tytko z największymi i najbardziej wiarygod­
nymi instytucjami ubezpieczeniowymi i finansowymi. Prócz wyjątkowo korzystnych pakietów ubezpieczeń samochodowych oferta NAU 
obejmuje także pakiet ubezpieczeń mienia pod nazwą: „Dom NAUczyciela". W pakiecie NAU ubezpieczysz nie tylko dom lub mieszkanie, 
ale także mienie ruchome i stałe elementy wyposażenia. Sam wybierzesz częstotliwość płatności, a na Klientów, którzy korzystają z naszej 
karty kredytowej „Karta dla Nauczyciela” czekają dodatkowe zniżki. Podobnie jak na posiadaczy polis samochodowych w ramach pakietu 
„Auto NAUczyciela”. Chcesz przekonać się o wszystkich zaletach ubezpieczenia „Dom NAUczyciela”? Zadzwoń pod numer infolinii 
NAUczyciela: 0-801-11-22-55*.
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NAUCZYCIELSKA AGENCJA
UBEZPIECZENIOWA S.A.

Nauczycielska Agencja Ubezpieczeniowa S.A., ul. Smulikowskiego 6/8, 00-389 Warszawa, e-mail: con@nau.pl www.nau.pl

http://www.glos.pl
mailto:con@nau.pl
http://www.nau.pl
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BLIŻEJ PRAWA
komentuje Teresa Konarska

informacje § komentarze § orzecznictwo

Z wokandy sądu Najwyższego

Okres urlopu bezpłatnego udzielony przez szkołę nauczycielowi, któ­
ry został burmistrzem lub zastępcą, nie jest wliczany do 20-letnie- 
go okresu pracy w szczególnym charakterze, warunkującym upraw­
nienia do emerytury z art. 88 ust. 1 KN.

Zarezerwowane 
dla uczących

W latach 90. prawie przez osiem lat Hen­
ryk J. był zastępcą burmistrza, a następnie 
burmistrzem w urzędzie miasta i gminy w T. 
W tym czasie korzystał z urlopu bezpłat­
nego w Zespole Szkół Zawodowych w S. Po 
przejęciu szkół 1 stycznia 1993 r. przez sa­
morząd terytorialny sprawował nadzór nad 
działalnością szkół oraz innych placówek 
oświatowych, tak jak to ustala ustawa o 
systemie oświaty w zakresie spraw finanso­
wych i administracyjnych. To był jedyny je­
go kontakt ze szkołami. W żadnej z nich w 
czasie piastowania funkcji nie pracował.

Po zakończeniu kariery samorządowej, w 
czerwcu 2000 r,. wystąpił o emeryturę na­
uczycielską z art. 88 ust. 1 Karty Nauczycie­
la. We wniosku emerytalnym wskazał staż 
ubezpieczeniowy wynoszący: ponad 26 lat 
składkowych oraz ponad 4 lata nieskład- 
kowych. Pracę nauczycielską wykonywał 
przez 16 lat, ucząc fizyki w tymże zespole 
szkół zawodowych. ZUS jednak nie przy­
znał mu emerytury, wskazał bowiem, że nie 
posiada on 20 lat pracy w charakterze na­
uczyciela. Prawo do emerytury z Karty uza­
leżnione jest od spełnienia przez nauczycie­
la trzech warunków: posiadania 30-letniego 
okresu zatrudnienia, w tym co najmniej 20 
lat pracy w szczególnym charakterze, czy­
li nauczycielskiej „przy tablicy”, oraz roz­
wiązania stosunku pracy na swój wniosek, 

lub w sytuacjach wskazanych w art. 20 ust. 
1 pkt 6 i 7 (związany z całkowitą lub częścio­
wą likwidacją szkoły).

Zdaniem sądu były burmistrz nie spełnił 
drugiego warunku, albowiem pracownik sa­
morządowy zatrudniony na stanowisku bur­
mistrza nie należy do osób wskazanych w

Urlop bezpłatny a staż pracy

Urlop bezpłatny udzielany na pisemny 
wniosek pracownika nie wlicza się do 
okresu pracy, od którego zależą upraw­
nienia pracownicze. Natomiast uwzględ­
niany jest urlop na pracę u innego pra­
codawcy. Mówi o tym art. 1741.

§ 1. Za zgoda pracownika, wyrażoną 
na piśmie, pracodawca może udzielić 
pracownikowi urlopu bezpłatnego w ce­
lu wykonywania pracy u innego praco­
dawcy przez okres ustalony w zawar­
tym w tej sprawie porozumieniu między 
pracodawcami.

§ 2. Okres urlopu bezpłatnego, o któ­
rym mowa w § 1, wlicza się do okresu 
pracy, od którego zależą uprawriienia 
pracownicze u dotychczasowego praco­
dawcy. 

art. 91 a i 91 b (patrz ramka), ponieważ urząd 
miasta (gminy) nie jest urzędem admini­
stracji rządowej, a sprawowanie nadzoru 
nad szkołami od 1993 r. nie jest nadzorem 
pedagogicznym.

Henryk J. zdecydowanie z tym się nie 
zgadzał, twierdził bowiem, że w art. 1741 § 
2 Kodeksu pracy wyraźnie zapisano, że 
okres urlopu bezpłatnego udzielanego do 
pracy u innego pracodawcy, w tym wypad­
ku gminy, wlicza się do uprawnień pracow­
niczych (patrz ramka), a więc powinien tak­
że być uwzględniony przy ustalaniu prawa 
do wcześniejszej emerytury.

Sąd Najwyższy rozpatrując kasację 
sprowadził problem do odpowiedzi na jed­
no pytanie: czy okres pracy na stanowisku 
burmistrza lub jego zastępcy może być 
uznany za okres pracy nauczycielskiej w 
rozumieniu art. 88 ust. 1 KN. Zwrócił uwa­
gę, że nabycie prawa do wcześniejszej 
emerytury uzależnione jest od wykonywa­
nia określonego rodzaju pracy, o której 
mowa w art. 6 Karty Nauczyciela, czyli 
chodzi w szczególności o zadania dydak­
tyczne, wychowawcze i opiekuńcze zwią­
zane z powierzonym stanowiskiem na­
uczyciela — przez okres 20 lat. Tymczasem 
Henryk J. był zatrudniony najpierw jako 
zastępca burmistrza, a następnie jako bur­
mistrz. Zdaniem sądu rodzaj pracy wyko­
nywanej przez niego w żadnym wypadku 
nie pozwala uznać, że w zakresie jego 
obowiązków mieściły się te obowiązki na­
uczycielskie, o których mowa w art. 6 KN, 
czyli wychowanie, nauczanie itd. Fakt, że 
jako burmistrz sprawował nadzór nad dzia­
łalnością szkół i placówek po ich przejęciu 
przez samorząd, nie oznacza, że wykony­
wał pracę nauczycielską w rozumieniu 
Karty Nauczyciela.

Co należy szczególnie podkreślić, sąd 
za chybioną uznał także argumentację, że 
skoro został urlopowany przez szkołę na 
czas wykonywania funkcji, to ten okres, któ­
ry wlicza mu się do okresu pracy na podsta­
wie art. 1741 pkt 2 Kp., uwzględnia się tak­
że do emerytury. Sąd zwrócił uwagę, że w 
trakcie wykonywania pracy mamy do 
czynienia z istnieniem równolegle dwóch 
stosunków prawnych: stosunku pracy 
oraz stosunku ubezpieczeniowego, któ­
re co prawda są ze sobą funkcjonalnie

Uprawnieni do emerytury z Karty 
zatrudnieni poza szkołą

► Nauczyciele mianowani i dyplomo­
wani zatrudnieni w urzędach organów 
administracji rządowej i kuratoriach 
oświaty, w specjalistycznej jednostce 
nadzoru oraz w organach sprawujących 
nadzór pedagogiczny nad zakładami po­
prawczymi, schroniskami dla nieletnich, 
rodzinnymi ośrodkami diagnostyczno- 
-konsultacyjnymi oraz szkołami przy za­
kładach karnych na stanowiskach wy­
magających kwalifikacji pedagogicznych.

► Nauczyciele mianowani i dyplomo­
wani zatrudnieni w Centralnej Komisji 
Egzaminacyjnej lub okręgowych komi­
sjach egzaminacyjnych na stanowisku 
wymagającym kwalifikacji pedagogicz­
nych.

► Nauczyciele urlopowani na podsta­
wie przepisów ustawy z 23 maja 1991 ro­
ku o związkach zawodowych.

powiązane, lecz podlegają dwóm róż­
nym gałęziom prawa. Pierwszy — prawu 
pracy, drugi — prawu ubezpieczeniowe­
mu.

A więc urlopowanie na podstawie art. 
1741 pkt 2 Kodeksu pracy ma znaczenie 
tylko dla stażu pracy. Gdyby było inaczej, 
podkreśla Sąd Najwyższy, użyto by określe­
nia, że ten „czas urlopowania zalicza się 
także do uprawnień emerytalnych". Skoro 
tak nie jest, okres pracy zastępcy burmi­
strza i burmistrza można by wliczyć do 
wcześniejszej emerytury tylko wówczas, 
gdyby uznano, że jest to wykonywanie pra­
cy w szczególnym charakterze, wymagało­
by to jednak regulacji ustawowej, a nic na 
to nie wskazuje.

Reasumując, Sąd Najwyższy w wyroku z 
13 stycznia 2005 r. (II UK 122/04) uznał, że 
urlop bezpłatny udzielony nauczycielo­
wi przez szkołę na pełnienie z wyboru 
funkcji burmistrza lub jego zastępcy nie 
podlega na podstawie art. 1741 § 2 Kp. 
wliczeniu do okresu pracy w szczegól­
nym charakterze nauczyciela, warunku­
jącego uprawnienie do wcześniejszej 
emerytury.

Podstawą do ustalania minimalnej stawki wynagrodzenia 
zasadniczego nauczyciela jest najwyższy posiadany przez 
niego poziom wykształcenia.

Stawka większa niż... 
pensja zasadnicza

Przeszeregowanie nie oznacza tylko 
2rniany pozycji w tabeli płac, czyli pod­
niesienie stawki wynagrodzenia zasadni- 
C2ego, ale także dowartościowanie wie- 
lu dodatków, które wynoszą określony 
Procent od wynagrodzenia zasadnicze­
go. Dla portfela nauczycielskiego, w przy­
padku przejścia z nauczyciela kontrakto­
wego na nauczyciela mianowanego, który 
iegitymuje się tytułem magistra z przygoto­
waniem pedagogicznym, różnica wynosi

Wzrostowi podlegają m.in.:
► dodatek za wysługę lat, który wynosi 1 

proc, wynagrodzenia za każdy rok pracy;
► dodatek wiejski, przysługujący w wy­

sokości 10 proc, wynagrodzenia zasadni­
czego;

► odprawa emerytalna, którą przy- 
znaje się w wysokości 3-miesięcznego wy­
nagrodzenia ostatnio pobieranego w szko­
le będącej podstawowym miejscem pracy, 
jeżeli nauczyciel pracował 20 lat.
.. Tryę(nosję,więę^ftyć,^ę,nąuczycję|e ną 

początku roku szkolnego weryfikują swoje 
pensje. Z mocy prawa, czyli na podstawie 
art. 39 KN, przeszeregowanie następuje od 
1 września, jeżeli do 31 sierpnia wydany 
został akt awansowania.

Jednakże aby dyrektor mógł zrealizować 
to prawo, musi posiadać akt nadania stop­
nia awansu nauczycielowi. Art. 39’KN mó­
wi o uzyskaniu kolejnego stopnia, nie pre­
cyzując tego. Należy więc przyjąć, że zacho­
dzi to tylko wówczas, jeżeli nauczyciel przed­
stawi akt nadania. Zaświadczenie z komisji 
kwalifikacyjnej lub egzaminacyjnej, jest tyl­
ko informacją, potwierdzeniem awansowa­
nia jest akt nadania.

Zmiana wysokości wynagrodzenia nastę­
puje nie tylko w przypadku uzyskania stop­
nia awansu, ale także podniesienia kwalifi­
kacji. W tym przypadku, zgodnie ze wspo­
mnianym art. 39 KN, zmiana wysokości wy­
nagrodzenia następuje pierwszego najbliż­
szego miesiąca lub pierwszego, jeśli tego 
dnia nauczyciel dostarczy dokument o pod­
niesieniu kwalifikacji. Samo poinformowanie 
o tym dyrektora nie rodzi żadnego skutku. 
Udokumentowanie prawa do określonej 

stawki wynagrodzenia zasadniczego na­
stępuje tylko poprzez przedstawienie orygi­
nalnych dokumentów (aktów nadania stop­
nia awansu zawodowego, świadectw, dyplo­
mów albo uwierzytelnionych podpisów — 
kopii tych dokumentów).

Należy pamiętać, że przy przeszere­
gowaniu znaczenie ma podniesienie tyl­
ko tych kwalifikacji, których rodzaj i po­
ziom określony jest w tabeli płac ustala­
jącej wysokość minimalnych stawek wy­
nagrodzenia zasadniczego. Z tego wyni­
ka, że nie każda forma doskonalenia czy do­
kształcania, niewątpliwie podnosząca kwa­
lifikacje, skutkuje podniesieniem wynagro­
dzenia.

Zmiana miejsca pracy

W art. 39 ust. 2 zapisano:
W razie zmiany miejsca pracy, pociąga­

jącej za sobą zmianę wysokości wyna-

dokończenie na str. II

http://www.glos.pl
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W poszukiwaniu przyznanych dodatków
Nowe przepisy — nowe kłopoty. Po zmia­

nie przepisów o wynagradzaniu pracowni­
ków samorządowych, w tym pracowników 
szkół niebędących nauczycielami, panuje 
spore zamieszanie. Dziś, aby ustalić doda­
tek za wysługę lat woźnemu lub kucharce, 
trzeba zajrzeć do dwóch ustaw i jednego 

w rozporządzenia. Ajeszcze niedawno wszyst­
ko było takie proste, na podstawie jednego 
rozporządzenia można było odpowiedzieć, 
w jakiej wysokości otrzyma nagrodę jubile­
uszową pomoc kuchenna. Na pocieszenie 
dodajmy, że powoli dociera do świadomo­
ści samorządowych decydentów, że

status prawny pracowników niebędących 
nauczycielami, zatrudnionych w szkołach i 
placówkach prowadzonych przez jednostki 
samorządu terytorialnego, określają przepi­
sy o pracownikach samorządowych, albo­
wiem tak stanowi art. 5d ustawy o systemie 
oświaty.

Prawo do świadczeń
■ Prawo do dodatku za wysługę lat, na­

grody jubileuszowej oraz odprawy emerytal­
nej przyznaje

w art. 21 ustawa o pracownikach samo­
rządowych.

■ Zasady ustalania dodatku za wysługę 
lat, nagrody jubileuszowej oraz odprawy 
emerytalnej określa

§ 7 oraz § 8 Rozporządzenia Rady Mini­
strów z 2 sierpnia 2005 r.

■ Wysokość dodatku za wysługę lat, na­
grody jubileuszowej oraz odprawy emerytal­
nej określa kolejno

art. 22, art. 23 i art. 28 ustawy o pra­
cownikach urzędów państwowych.

■ Pozostałe świadczenia, takie jak do­
datek za pracę w warunkach uciążliwych, 
szkodliwych lub niebezpiecznych, dodatek 
za pracę nocną, ustala już samodzielnie 
Rozporządzenie Rady Ministrów z 2 sierp­
nia 2005 r.

Dodatek za wysługę lat

Dodatek za wieloletnią pracę, inaczej na­
zywany dodatkiem za wysługę lat lub stażo­
wym, przysługuje po 5 latach i od pierwsze­
go dnia szóstego roku wynosi 5 proc, mie­
sięcznego wynagrodzenia zasadniczego i 
wzrasta o 1 proc, za każdy dalszy rok pra­
cy, aż do osiągnięcia 20 proc, miesięczne­
go wynagrodzenia zasadniczego.

Wysokość nagrody jubileuszowej

uzależniona jest od lat pracy i wynosi: 
75 proc, wynagrodzenia miesięcznego - 
100 proc, wynagrodzenia miesięcznego 
150 proc, wynagrodzenia miesięcznego 
200 proc, wynagrodzenia miesięcznego 
300 proc, wynagrodzenia miesięcznego 
400 proc, wynagrodzenia miesięcznego

Do okresów uprawniających do tego do­
datku wlicza się wszystkie poprzednie za­
kończone okresy zatrudnienia oraz inne 
okresy, jeżeli z mocy odrębnych przepisów 
podlegają wliczeniu do okresu pracy, od 
którego zależą uprawnienia pracownicze, 
np. pracę w gospodarstwie rolnym na pod­
stawie ustawy z 20 lipca 1999 r. o wliczaniu 
okresów pracy w indywidualnym gospodar­
stwie rolnym do pracowniczego stażu pra­
cy (Dz.U. nr 54, poz. 310).

Jeśli praca w szkole lub placówce stano­
wi dodatkowe zatrudnienie, do okresu dodat­
kowego zatrudnienia nie zalicza się okresu 
podstawowego, czyli pracownik musi wypra­
cować staż od początku. Uzyskuje do nie­
go prawo dopiero po 5 latach.

Dodatek przysługuje pracownikowi za dni, 
za które otrzymuje wynagrodzenie, oraz 
nieobecności w pracy z powodu choroby 
bądź sprawowania opieki nad dzieckiem 
lub chorym członkiem rodziny, za które 
otrzymuje wynagrodzenie lub zasiłek z ubez­
pieczenia społecznego.

Dodatek jest wypłacany w terminie wypła­
ty wynagrodzenia:

■ począwszy od pierwszego dnia miesią­
ca kalendarzowego następującego po mie­
siącu, w którym pracownik nabył prawo do 
dodatku lub wyższej stawki dodatku, jeżeli 
nabycie prawa nastąpiło w ciągu miesiąca;

■ za dany miesiąc, jeżeli nabycie prawa do 
dodatku lub prawa do wyższej stawki dodat­
ku nastąpiło pierwszego dnia miesiąca.

Odprawa emerytalna
Jednorazowa odprawa pieniężna pracow­

nika przechodzącego na emeryturę lub ren­
tę z tytułu niezdolności do pracy wynosi:

■ 2-miesięczne wynagrodzenie-— po 10 
latach pracy,

■ 3-miesieczne wynagrodzenie — po 15 
latach pracy,

■ 6-miesięczne wynagrodzenie — po 20 
latach pracy.

Zasady ustalania odprawy są te same co 
przy dodatku za wysługę lat (patrz wyżej). 
Odprawę oblicza się tak jak ekwiwalent pie­
niężny za urlop wypoczynkowy.

Nagroda jubileuszowa
Do okresu pracy uprawniającego do na­

grody wlicza się wszystkie zakończone la­
ta zatrudnienia na tych samych zasadach co

- po 20 latach pracy, 
— po 25 latach pracy, 
— po 30 latach pracy, 
— po 35 latach pracy, 
— po 40 latach pracy, 
— po 45 latach pracy.

Podstawa prawna 
przyznawania dodatków

■ ustawa z 22 marca 1990 r. o pra­
cownikach samorządowych (Dz.U. nr 
142, poz. 1593 z 2001 r., z późn. zm.);

■ Rozporządzenie Rady Ministrów z 
2 sierpnia 2005 r. w sprawie zasad wyna­
gradzania pracowników samorządowych 
zatrudnionych w jednostkach organiza­
cyjnych jednostek samorządu terytorial­
nego (Dz.U. nr 146, poz. 1222, z późn. 
zm.);

■ ustawa z 16 września 1982 r. o pra­
cownikach urzędów państwowych 
(Dz.U. nr 86, poz. 953 z 2001 r., z-późn. 
zm.).

w przypadku wysługi lat i odprawy emery­
talnej (patrz wyżej). Należy pamiętać, że w 
razie jednoczesnego pozostawania w wię­
cej niż jednym stosunku pracy, do okresu 
pracy uprawniającego do nagrody wlicza 
się jeden z tych okresów.

Pracownik nabywa prawo do nagrody w 
dniu upływu okresu do niej uprawniającego 
bądź w dniu wejścia w życie przepisów 
wprowadzających nagrody. Jest on zobowią­
zany udokumentować swoje prawo do na­
grody, jeżeli w jego aktach osobowych brak 
jest odpowiedniej dokumentacji.

Obliczanie

Wypłata nagrody powinna nastąpić 
niezwłocznie po nabyciu przez pracow­
nika do niej prawa.

Podstawę obliczenia nagrody stanowi wy­
nagrodzenie przysługujące pracownikowi 
w dniu nabycia prawa do nagrody, a jeżeli 
dla pracownika jest to korzystniejsze — wy­
nagrodzenie przysługujące mu w dniu jej wy­
płaty. Jeżeli pracownik nabył prawo do na­
grody, będąc zatrudniony w innym wymia­
rze czasu pracy niż w dniu jej wypłaty, pod­
stawę obliczenia nagrody stanowi wyna­
grodzenie przysługujące pracownikowi w 
dniu nabycia prawa do nagrody.

To wynagrodzenie oblicza się według za­
sad określonych w § 14—17 rozporządze­
nia ministra pracy i polityki socjalnej z 
dnia 8 stycznia 1997 r. w sprawie szcze­
gółowych zasad udzielania urlopu wy­
poczynkowego, ustalania i wypłacania 
wynagrodzenia za czas urlopu oraz ekwi­
walentu pieniężnego za urlop (Dz.U. nr 2, 
poz. 14 z 2002 r.).

W przypadku rozwiązania stosunku pra­
cy w związku z przejściem na rentę z tytu­
łu niezdolności do pracy lub emeryturę pra­
cownikowi, któremu do nabycia prawa do 
nagrody brakuje mniej niż 12 miesięcy, li­

cząc od dnia rozwiązania stosunku pracy, 
nagrodę tę wypłaca się w dniu rozwiązania 
stosunku pracy.

Zbieg prawa do nagrody

W razie gdy w dniu, w którym pracownik 
udokumentował swoje prawo do nagrody, a 
był uprawniony do nagrody wyższego stop­
nia oraz wówczas, gdy nabędzie to prawo 
w ciągu 12 miesięcy od dnia udokumento­
wania — nagrodę niższą wypłaca się w peł­
nej wysokości, a w dniu nabycia prawa do 
nagrody wyższej — różnicę między kwotą na­
grody wyższej a kwotą nagrody.

Dodatek za pracę w nocy

Pracownikowi wykonującemu pracę w po­
rze nocnej przysługuje dodatkowe wynagro­
dzenie za każdągodzinę pracy w porze noc­
nej, czyli między godziną21.00 a 6.00, w wy­
sokości 20 proc, godzinowej stawki wynagro­
dzenia zasadniczego, nie niższej jednak 
od dodatku ustalonego na podstawie art. 
1518 § 1 Kodeksu pracy, który wynosi 20 
proc, stawki godzinowej wynikającej z najniż­
szego wynagrodzenia za pracę (minimalne 
wynagrodzenie wynosi 849 zł).

grodzenia, prawo do wynagrodzenia odpowia­
dającego nowemu miejscu pracy przysługuje od 
pierwszego dnia miesiąca kalendarzowego, na­
stępującego po objęciu obowiązków pracow­
niczych w nowym miejscu pracy, jeżeli objęcie 
tych obowiązków nie nastąpiło od dnia pierwsze­
go danego miesiąca kalendarzowego.

Ta zmiana może być oczywiście in plus lub in 
minus, choć nie zawsze. Zdarza się, że nauczy­
ciele zatrudniają się w innej szkole na stanowisku, 
do którego mają niższe wykształcenie, np. magi­

Pracownikowi zatrudnionemu w zmiano­
wym systemie pracy za każdągodzinę pra­
cy na drugiej zmianie może być przyznany 
dodatek w wysokości 10 proc, godzinowej 
stawki wynagrodzenia zasadniczego.
Dodatek za pracę w warunkach uciążli­
wych, szkodliwych dla zdrowia lub nie­
bezpiecznych

Pracownikom przysługuje dodatek za każ­
dą godzinę pracy wykonywanej w warun­
kach uciążliwych, szkodliwych dla zdrowia 
lub niebezpiecznych:

■ przy pierwszym stopniu uciążliwości 
lub szkodliwości — w wysokości do 5 proc.;

■ przy drugim stopniu uciążliwości lub 
szkodliwości — w wysokości do 10 proc.;

■ przy trzecim stopniu uciążliwości lub 
szkodliwości — w wysokości do 15 proc.;

■ przy czwartym stopniu uciążliwości lub 
szkodliwości — w wysokości do 20 proc.

stawki godzinowej wynikającej z najniż­
szego wynagrodzenia zasadniczego.

Uwaga, wykaz tych prac został określony 
w załączniku nr 5 tego rozporządzenia.

Podstawą przyznania dodatku za pracę 
w warunkach szkodliwych dla zdrowia są 
wyniki badań środowiskowych, przeprowa­
dzonych w sposób określony przepisami 
wydanymi na podstawie art. 227 § 2 Kodek­
su pracy.

Należy pamiętać, że w razie zbiegu 
uprawnień do dodatków za prace wykony­
wane w warunkach o różnym stopniu uciąż­
liwości lub szkodliwości dla zdrowia, pracow­
nikowi przysługuje jeden dodatek według 
najwyższego stopnia uciążliwości lub 
szkodliwości dla zdrowia.

Stawka większa niż... 
pensja zasadnicza
dokończenie ze str. I ster fizyki z licencjatem z muzyki w drugiej szko­

le uczy właśnie tego przedmiotu. Nie powinien jed­
nak mieć zmienionej stawki wynagrodzenia zasad­
niczego, albowiem nie zmienił się jego poziom wy­
kształcenia, a do tabeli bierze się ten najwyższy. 
W sensie płacowym nie ma znaczenia, że na­
uczyciel pracuje na stanowisku, do którego ma niż­
sze wykształcenie. Mowa tu więc tylko o zmianie 
wynagrodzenia związanej z wymiarem czasu pra­
cy, bo to niewątpliwie taką zmianę za sobą pocią­
ga. Jeżeli przeniesiono by nauczyciela od 15 da­
nego miesiąca na stanowisko o niższym wymia­
rze, do końca tego miesiąca powinien otrzymać 
wynagrodzenie w dotychczasowej wysokości.

Sprawdź, ile zarabiasz
Wysokość minimalnych stawek wynagrodzenia zasadniczego w złotych

Lp.
Poziom 

wykształcenia

Stopnie awansu zawodowego

nauczyciel 
stażysta

nauczyciel 
kontraktowy

nauczyciel 
mianowany

nauczyciel 
dyplomowany

1.
Tytuł zawodowy magistra 
z przygotowaniem peda­
gogicznym

1143 1355 1716 2059

2.

Tytuł zawodowy magistra 
bez przygotowania peda­
gogicznego, tytuł zawodo­
wy licencjata (inżyniera) 
z przygotowaniem peda­
gogicznym

983 1164 1473 1770

3.

Tytuł zawodowy licencjata 
(inżyniera) bez przygoto­
wania pedagogicznego, 
dyplom ukończenia kole­
gium nauczycielskiego lub 
nauczycielskiego kolegium 
języków obcych

845 1004 1271 1526

4. Pozostałe wykształcenie 701 836 1056 1268
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Wymiar urlopu wypoczynkowego

Jestem dyrektorem młodzieżowego domu 
kultury, który jest placówką nieferyjną. Bar­
dzo proszę o przykładowe wyliczenie wymia­
ru urlopu nauczyciela zatrudnionego w wy­
miarze 3 godzin tygodniowo (pełny wymiar 
wynosi 18 godzin). Nauczyciel ten pracuje 3 
godziny jeden raz w tygodniu. (J.K. Bytom)

Nauczycielom placówek nieferyjnych zatrudnionym w 
pełnym wymiarze godzin przysługuje urlop wypoczynkowy 
w wymiarze 35 dni roboczych. Natomiast zatrudnionym w 
niepełnym wymiarze urlop ten należy się w wymiarze pro­
porcjonalnym do wymiaru zatrudnienia.

W celu obliczenia wymiaru urlopu wypoczynkowego (tak 
w dniach, jak też w godzinach) dla nauczyciela zatrudnio­
nego w niepełnym wymiarze czasu pracy należy ustalić ty­
godniowy wymiar czasu pracy. W tym celu należy wykonać 
następujące działanie:

3/18 = 0,17etatu x40 godzin = 6,8 godzin tygodniowo, co 
w przeliczeniu na minuty daje wynik 6 godzin i 48 minut ty­
godniowo.

Następnie ustalamy wymiar urlopu, czyli mnożymy wymiar 
etatu 0,17 przez 35 dni, co daje nam 6 dni urlopu.

Tak więc nauczycielowi zatrudnionemu w niepełnym wy­
miarze godzin w tym przypadku będzie przysługiwało 48 go­
dzin. Jeśli pracownik wystąpi o udzielenie urlopu tylko na je­
den dzień, pracodawca z jego godzinowej puli urlopowej 
zdejmie 6 godzin i 48 minut.

Praca w nocy dla korpusu służby cywilnej

Mój mąż pracuje w urzędzie administracji 
państwowej i jest pracownikiem należącym 
do korpusu służby cywilnej. Pracodawca mę­
ża ustalił dla tej grupy pracowników zmiano­
wy system czasu pracy, w którym zmiana 
obejmuje podstawowy, dobowy 8-godzinny 
czas pracy od 22.00 do 6.00. Czy jest to zgod­
ne z obowiązującymi przepisami prawa? 
Chciałabym się dowiedzieć, czy tym pracow­
nikom przysługuje dodatek za pracę w warun­
kach uciążliwych lub szkodliwych dla zdro­
wia? (H.J. Opole)

Ustawa z dnia 18 grudnia 1998 r. o służbie cywilnej 
(Dz.U. Nr49, poz. 483 ze zm.) w art. 92 w sposób wyczer­
pujący reguluje kwestie związane z czasem pracy pracow­
ników należących do korpusu służby cywilnej. Zgodnie z tym 
przepisem czas pracy członków korpusu służby cywilnej nie 
może przekraczać 8 godzin na dobę i średnio 40 godzin ty­
godniowo w przyjętym okresie rozliczeniowym, nie dłuższym 
niż 8 tygodni. W stosunku do tej grupy pracowników, w 
uzasadnionych przypadkach, mogą być stosowane rozkła­
dy czasu pracy, w których jest dopuszczalne przedłużenie 
czasu pracy do 12 godzin na dobę. Należy jednak pamię­
tać, że czas pracy nie może jednak przekraczać średnio 40 
godzin w tygodniu w przyjętym okresie rozliczeniowym, nie 
dłuższym niż 12 tygodni.

Ustawodawca ustalił również, że jeżeli wymagają tego po­
trzeby urzędu, członek korpusu służby cywilnej na polece­
nie przełożonego wykonuje pracę poza normalnymi godzi­
nami pracy, w tym w wyjątkowych przypadkach także w 
nocy oraz w niedziele i święta.

Określenie, że praca w nocy może być wykonywana tyl­
ko w „wyjątkowych przypadkach” oznacza, że dopuszczal­
ność takiej pracy powinna nastąpić w sytuacjach szczegól­
nych, przy zaistnieniu nietypowych okoliczności dotyczących 
urzędu. Tak więc zatrudnienie pracownika korpusu służby 
cywilnej w zmianowym systemie czasu pracy, gdzie niektó­
ra zmiana obejmowałaby podstawowy, dobowy 8-godzinny 
czas pracy w godzinach od 22.00 do 6.00 jest prawnie nie­
dopuszczalne.

Urzędnikowi służby cywilnej za pracę poza normalnymi 
godzinami pracy, wykonywaną w porze nocnej, przysługu­
je czas wolny w tym samym wymiarze.

Niektórym kategoriom członków korpusu służby cywilnej 
ustawodawca zagwarantował dodatki do wynagrodzenia 
uwzględniając szczególny charakter wykonywanych za­
dań, jak też warunki ich wykonywania. Wynika to z art. 94 
wymienionej ustawy, w którym ustawodawca upoważnił

Prezesa Rady Ministrów do określenia w drodze rozporzą­
dzenia:

uprawnień szczególnych w zakresie płac i innych świad­
czeń przysługujących niektórym kategoriom członków kor­
pusu służby cywilnej oraz zasad przyznawania tych świad­
czeń i ich wysokość,

innych dodatków do wynagrodzenia niż przewidziane w 
ustawie.

Przepisem takim jest rozporządzenie Prezesa Rady Mi­
nistrów z dnia 29 października 1999 r. w sprawie określe­
nia uprawnień szczególnych w zakresie płac i innych świad­
czeń, zasad przyznawania tych świadczeń i ich wysokości 
oraz określenia dodatków do wynagrodzenia przysługują­
cych niektórym kategoriom członków korpusu służby cywil­
nej (Dz.U. Nr 89, poz. 997 ze zm.).

Wyczerpał się zasiłek chorobowy i co dalej?

Pracownikowi we wrześniu br. minął 182 
dzień zasiłku chorobowego, jednak przyniósł 
on kolejne zwolnienie. Czy pracodawca, któ­
ry jest płatnikiem, powinien dalej wypłacać za­
siłek chorobowy? (B.L. Włochów)

Z dniem 8 lutego 2005 r. weszły w życie przepisy ustawy 
z 17 grudnia 2004 r. o zmianie ustawy o świadczeniach pie­
niężnych z ubezpieczenia społecznego w razie choroby i ma­
cierzyństwa, które ustaliły długość okresu zasiłku chorobo­
wego na 182 dni (przy gruźlicy 270), bez możliwości jego 
przedłużenia. Jak wynika z art. 61 ustawy „zasiłkowej”, pra­
wo do zasiłków określonych w ustawie i ich wysokości usta­
lają i wypłacają je płatnicy składek na ubezpieczenie cho­
robowe, którzy zgłaszają do tego ubezpieczenia powyżej 20 
ubezpieczonych.

Artykuł 66 ustawy zasiłkowej ustala, że wypłatę zasiłku 
wstrzymuje się, jeżeli prawo do niego ustało albo w ogóle nie 
istniało. Z przedstawionego stanu faktycznego wynika, że płat­
nik składek po otrzymaniu kolejnego zaświadczenia lekar­
skiego o niezdolności do pracy wstrzymuje wypłatę zasiłku 
chorobowego, ponieważ prawo do niego ustało. O zaist­
niałej sytuacji należy zawiadomić Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych, jak też wystąpić do ZUS z zapytaniem, czy i o ja­
kie dalsze świadczenie wystąpił ubezpieczony. Po otrzy­
maniu informacji, z której będzie wynikało, że ubezpieczo­
ny w ogóle nie wystąpił do ZUS o jakiekolwiek świadczenie, 
pracodawca będzie mógł rozwiązać z ubezpieczonym umo­
wę o pracę w trybie art. 53 Kodeksu pracy.

Wypowiedzenie umowy terminowej

15 września 2005 r. dyrektor szkoły pu­
blicznej zawarł ze mną umowę o pracę do 
końca stycznia 2006 r. Następnie umowa ta z 
dniem 7 października br. została rozwiązana 
za 2-tygodniowym wypowiedzeniem, gdyż 
zawierała taką możliwość. Dowiedziałam się, 
że umowa została ze mną rozwiązana nie­
prawidłowo. Czy mam rację? (M.L. Kłock)

Tak. W tym zakresie zgodnie z art. 91 b ustawy Karta 
Nauczyciela do nauczycieli stosuje się przepisy Kodeksu pra­
cy. Zgodnie art. 33 Kodeksu pracy umowa o pracę zawar­
ta na czas określony do sześciu miesięcy nie może być roz­
wiązana za wypowiedzeniem. W myśl przepisów Kodeksu 
pracy istnieje możliwość wypowiedzenia umowy o pracę za­
wartej jedynie na czas określony, dłuższy jednak niż sześć 
miesięcy. Tak więc za bezprawne należy uznać umieszcze­
nie takiego zapisu w umowie o pracę zawartej na okres krót­
szy niż sześć miesięcy.

Ekwiwalent czy urlop w naturze

Zatrudniamy w szkole nauczycielkę, z któ­
rą nawiązany został stosunek pracy na okres 
od 3 października 2005 r. do końca zajęć 
szkolnych 2006 r. Jak udzielić jej urlopu, a mo­
że wypłacić ekwiwalent pieniężny za niewy­
korzystany urlop? (S.J. Chojnice)

Jak wynika z art. 64 ustawy Karta Nauczyciela, nauczy­
ciel zatrudniony przez cały okres trwania zajęć w danym ro­
ku szkolnym w szkole, w której w organizacji pracy przewi­

dziano ferie szkolne, ma prawo do urlopu wypoczynkowe­
go w wymiarze odpowiadającym okresowi ferii i w czasie ich 
trwania. Natomiast wszyscy nauczyciele, którzy zatrudnie­
ni są przez okres krótszy niż 10 miesięcy w szkole, w któ­
rej w organizacji pracy przewidziano ferie, mają prawo do 
urlopu wypoczynkowego w wymiarze proporcjonalnym do 
określonego w umowie okresu prowadzenia zajęć.

Nauczycielowi, który nie wykorzystał przy­
sługującego mu urlopu wypoczynkowego z 
powodu rozwiązania stosunku pracy, przysłu­
guje ekwiwalent za niewykorzystany urlop 
wypoczynkowy. Z przedstawionego stanu 
faktycznego wynika, że nauczycielka będzie 
miało prawo do urlopu ustalonego proporcjo­
nalnie za 9 miesięcy.

Aby ustalić prawo do urlopu wypoczynkowego tej na­
uczycielki, należy 56 dni (8 tygodni) urlopu przysługujące­
go nauczycielowi zatrudnionemu w placówce feryjnej podzie­
lić przez 10 miesięcy i następnie pomnożyć przez okres prze­
pracowany w danym roku szkolny. Tak więc nauczycielka za­
trudniona od października 2005 do czerwca 2006 r. czyli 
przez okres 9 miesięcy, ma prawo do urlopu w wymiarze 
56 : 10 = 5,6 x 9 = 50,4 ~ 51 dni. Mając na uwadze, że na­
uczycielka będzie przebywała na urlopie wypoczynkowym 
w okresie ferii zimowych, należy urlop w okresie wakacji ob­
niżyć o 14 dni 51—14 =37 dni.

*

Od ponad 30 lat jestem zatrudniona jako na­
uczycielka języka polskiego w szkole podsta­
wowej. Z końcem grudnia 2005 r. rozwiążę 
stosunek pracy w drodze porozumienia stron 
w związku z przejściem na emeryturę. Czyta­
łam w jednej z gazet, że za okres pracy od 
września 2005 r. do 31 grudnia 2005 f. otrzy­
mam ekwiwalent pieniężny za urlop wypo­
czynkowy w wymiarze proporcjonalnym do 
okresu przepracowanego w danym roku szko­
lnym. Czy to prawda? (D.G. Czerwińsk)

Nauczycielka nie otrzyma ekwiwalentu pieniężnego za nie­
wykorzystany urlop wypoczynkowy w wymiarze proporcjo­
nalnym do okresu przepracowanego w danym roku szkol­
nym. Zasadąjest, że nauczyciel zatrudniony w szkole feryj­
nej ma prawo do urlopu wypoczynkowego w wymiarze od­
powiadającym okresowi ferii i w czasie ich trwania. Prawo 
do pierwszego urlopu nauczyciel nabywa w ostatnim dniu 
poprzedzającym ferie szkolne, a prawo do drugiego i dal­
szych urlopów — w każdym następnym roku kalendarzowym, 
tj. 1 stycznia danego roku. Przy rozliczaniu prawa do urlo­
pu, jak również jego wymiaru, uwzględnia się rok kalenda­
rzowy.

Inaczej jest w przypadku zatrudnienia nauczyciela w 
szkole feryjnej na czas określony. W tym przypadku wpływ 
na wymiar urlopu wypoczynkowego ma okres pracy w da­
nym roku szkolnym. I tak nauczyciel zatrudniony przez 
cały rok szkolny ma prawo do urlopu wypoczynkowego w 
wymiarze ferii szkolnych i w czasie ich trwania. W przypad­
ku zatrudnienia na czas określony, ale na okres krótszy 
niż 10 miesięcy w ciągu roku szkolnego, np. na jeden se­
mestr, nauczyciel ma prawo do urlopu w wymiarze propor­
cjonalnym do okresu przepracowanego.

DRODZY CZYTELNICY
Informujemy, że odpowiadamy jedynie na te listy, do 

których dołączony będzie nie tylko aktualny kupon z 
bieżącego numeru ,,Głosu”, ale również kserokopia 
odcinka prenumeraty naszego tygodnika.

Prosimy o przesyłanie maszynopisów.
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„GŁOS NAUCZYCIELSKI” nr 42/2005

http://www.glos.pl


IV NR 42/2005 z Głosem Nauczycielskim bliżej prawa
www.glos.pl GŁOS NAUCZYCIELSKI

Rola dyrektora w awansie 
zawodowym nauczycieli

Wprawdzie rok szkolny 2005/2006 
już się rozpoczął, ale mając na uwadze 
szeroki zakres obowiązków, jakie zostały 
nałożone na dyrektorów szkół/placówek 
oświatowych, postanowiliśmy przybliżyć 
Państwu szczegółowe zadania ciążące 
na dyrektorze jako pracodawcy.

Szkołą/placówką oświatową kieruje dyrektor, który jest kie­
rownikiem zakładu pracy dla zatrudnionych tam nauczycie­
li i pracowników niebędących nauczycielami. Wynika to z art. 
39 ust. 3 ustawy z 7 września 1991 r. o systemie oświaty 
(Dz.U. z 1996 r. Nr 67, poz. 329 ze zm.).

Dyrektor w szczególności decyduje w sprawach:
Y zatrudniania i zwalniania nauczycieli oraz innych pracow­

ników szkoły lub placówki,
Y przyznawania nagród oraz wymierzania kar porządko­

wych nauczycielom i innym pracownikom szkoły lub 
placówki,

Y występowania z wnioskami, po zasięgnięciu opinii ra­
dy pedagogicznej i rady szkoły lub placówki, w sprawach 
odznaczeń, nagród i innych wyróżnień dla nauczycieli 
oraz pozostałych pracowników szkoły lub placówki. 
Zatrudniając osobę na stanowisko nauczyciela, dyrektor 

stosuje przepisy ustawy Karta Nauczyciela. Zgodnie z po­
stanowieniami wymienionej ustawy stosunek pracy z nauczy­
cielem nawiązuje się na podstawie umowy o pracę lub mia­
nowania. Karta Nauczyciela nie przewiduje zawierania z 
nauczycielami umowy o pracę na okres próbny.

Dyrektor, przeprowadzając rozmowę z kandydatem do pra­
cy na stanowisko nauczyciela, w pierwszej kolejności doko­

nuje oceny posiadanych kwalifikacji na podstawie przedło­
żonych dokumentów, do których zaliczamy w szczególno­
ści:
Y dyplom ukończenia szkoły wyższej lub zakładu kształ­

cenia nauczycieli,
Y zaświadczenie/świadectwo potwierdzające posiadane 

przygotowanie pedagogiczne.
Oceniając kwalifikacje kandydata na nauczyciela, dyrek­

tor korzysta z przepisów Rozporządzenia Ministra Eduka­
cji Narodowej i Sportu z 10 września 2002 r. w sprawie szcze­
gółowych kwalifikacji wymaganych od nauczycieli oraz okre­
ślenia szkół i wypadków, w których można zatrudnić nauczy­
cieli niemających wyższego wykształcenia lub ukończone­
go zakładu kształcenia nauczycieli (Dz.U. Nr 155, poz. 
1288), a w stosunku do kandydatów na nauczyciela szko­
ły artystycznej z Rozporządzenia Ministra Kultury z 6 lute­
go 2002 r. w sprawie kwalifikacji wymaganych od nauczy­
cieli szkół artystycznych i placówek kształcenia artystycz­
nego (Dz.U. Nr 14, poz.135).

Jeżeli kandydat spełnia oczekiwania kwalifikacyjne, dy­
rektor kieruje go na badania wstępne i wręcza do wypełnie­
nia kwestionariusz osobowy. W przypadku, gdy osoba otrzy­
ma orzeczenie lekarskie potwierdzające przydatność do 
wykonywania zawodu nauczyciela, dyrektor nawiązuje z 
nią odpowiednią umowę o pracę.

Jeżeli kandydatem do pracy w szkole/placówce oświato­
wej jest absolwent uczelni lub zakładu kształcenia nauczy­
cieli, np. filologii polskiej o kierunku nauczycielskim, dyrek­
tor zawiera z nim umowę o pracę na czas określony na je­
den rok szkolny w celu odbycia stażu wymaganego do uzy­
skania awansu na stopień nauczyciela kontraktowego.

Gdy natomiast kandydat ma ukończone wyższe studia na 

kierunku zgodnym z zajęciami, które będzie prowadził, a nie 
posiada przygotowania pedagogicznego, dyrektor zatrud­
nia go na okres stażu, pod warunkiem, że zobowiąże on się 
do uzyskania przygotowania pedagogicznego w trakcie od­
bywania stażu. Jeżeli nauczyciel ten z przyczyn od siebie 
niezależnych nie uzyska w tym czasie przygotowania peda­
gogicznego, dyrektor może z nim zawrzeć umowę o pracę 
na kolejny jeden rok szkolny. Staż wymagany do ubiegania 
się o awans na stopień nauczyciela kontraktowego przedłu­
ża się do czasu uzyskania przygotowania pedagogicznego.

Stopnie awansu zawodowego nauczycieli zostały wprowa­
dzone w 2000 r. kolejną dużą nowelizacją Karty Nauczycie­
la. Podstawowym celem wprowadzonego systemu awansu 
zawodowego jest umożliwienie nauczycielowi rozpoczyna­
jącemu pracę w szkole rozwoju zawodowego i planowania 
kariery zawodowej. Powiązano ponadto awans zawodowy 
z podnoszeniem zarówno jakości pracy nauczycieli, jak też 
jakości pracy szkoły. Konsekwencją tego jest nie tylko indy­
widualny rozwój nauczyciela, doskonalenie zawodowe i pod­
noszenie kwalifikacji zawodowych, ale również podejmo­
wanie działań na rzecz szkoły i środowiska lokalnego.

Nauczyciel stażysta — na kontraktowego
Z dniem zatrudnienia osoba rozpoczynająca pracę w 

szkole uzyskuje stopień nauczyciela stażysty i jest zobowią­
zana do odbycia stażu na stopień nauczyciela kontraktowe­
go-

Staż to okres, w czasie którego nauczyciel stażysta po- 
znaje organizację, zadania i zasady funkcjonowania szko­
ły. Konieczne jest również poznanie środowiska uczniów, ich 
problemów oraz nabycie umiejętności współpracy z nimi.

W okresie stażu nauczyciel realizuje własny pian rozwo­
ju zawodowego, zatwierdzony przez dyrektora szkoły. Po­
nadto nauczyciel, aby mógł uzyskać kolejny stopień awan­
su zawodowego — nauczyciela kontraktowego, powinien 
wykazać się m.in. umiejętnością:

Y prowadzenia zajęć w taki sposób, aby zapewniały wła­
ściwą realizację statutowych zadań szkoły,

Y omawiania własnych lub obserwowanych zajęć.

dokończenie w nr 43

Pracownicy samorządowi
- nowe zasady naboru
dokończenie z nr 41

Rozporządzenie w sprawie zasad wynagradzania pracow­
ników samorządowych zatrudnionych w urzędach gmin, 
starostwach powiatowych i urzędach marszałkowskich re­
guluje kwestię wynagrodzeń, wymagań kwalifikacyjnych 
oraz dokonuje podziału stanowisk na kierownicze stanowi­
ska urzędnicze i stanowiska urzędnicze.

Ustalając kwalifikacje pracowników samorządowych na 
określonych stanowiskach pracowniczych, uwzględniono 
wymagania określone przepisami ustawy, jak też koniecz­
ność posiadania przez pracownika samorządowego kie­
runkowego przygotowania zawodowego, szczególnych 
doświadczeń lub umiejętności zawodowych, a także szcze­
gólnych wymagań w zakresie stażu pracy. Szczególnie 
istotną zmianą merytoryczną w tym zakresie jest regula­
cja, zgodnie z którą na kierowniczych stanowiskach urzęd­
niczych, do zajmowania których wystarczało dotychczas 
posiadanie wykształcenia wyższego, wprowadzono wymóg 
posiadania wykształcenia wyższego ale o określonej spe­
cjalności.

Na przykład osoba zatrudniona na stanowisku zastępcy 
skarbnika musi:

Y " legitymować się wykształceniem wyższym ekonomicz­
nym lub podyplomowym ekonomicznym,

Y " posiadać 3-letni staż pracy.

Stanowisko urzędnicze

Kolejną nowością wprowadzoną przepisami wykonawczy­
mi jest dokonanie podziału stanowisk na stanowiska urzęd­
nicze i stanowiska kierownicze urzędnicze.

W poszczególnych tabelach wyodrębniono części 
określające stanowiska:

• / na których zatrudnienie następuje na podstawie wybo­
ru,

J kierownicze stanowiska urzędnicze,
y" stanowiska urzędnicze.
Do kierowniczych stanowisk urzędniczych należą:
J w urzędach gmin, miast, miast na prawach powiatu: za­

stępca prezydenta miasta (burmistrza, wójta), skarbnik mia­
sta lub gminy (główny księgowy budżetu), sekretarz miasta 
lub gminy, kierownik delegatury urzędu, zastępca skarbni­
ka gminy, główny księgowy związku, kierownik urzędu sta­
nu cywilnego, zastępca kierownika urzędu stanu cywilnego, 
komendant gminny ochrony przeciwpożarowej, geodeta 

miasta, geodeta gminny, kierownik Ośrodka Dokumentacji 
Geodezyjnej i Kartograficznej, przewodniczący Zespołu 
Uzgadniania Dokumentacji Projektowej, zastępca kierow­
nika Ośrodka Dokumentacji Geodezyjnej i Kartograficznej,

S w straży gminnej (miejskiej): komendant straży, zastęp­
ca komendanta straży w gminach, naczelnik oddziału (wy­
działu), zastępca naczelnika oddziału (wydziału), kierownik 
referatu,

J w starostwach powiatowych: skarbnik powiatu (głów­
ny księgowy budżetu powiatu), sekretarz powiatu, geode­
ta powiatowy, kierownik Ośrodka Dokumentacji Geodezyj­
nej i Kartograficznej, przewodniczący Zespołu Uzgadniania 
Dokumentacji Projektowej, zastępca kierownika Ośrodka Do­
kumentacji Geodezyjnej i Kartograficznej, geolog powiato­
wy, powiatowy (miejski) rzecznik konsumentów, przewod­
niczący powiatowego zespołu do spraw orzekania o niepeł­
nosprawności,

Y " w urzędach marszałkowskich: skarbnik województwa 
(główny księgowy budżetu województwa), geodeta woje­
wództwa, kierownik wojewódzkiego ośrodka dokumentacji 
geodezyjnej i kartograficznej.

Wspólnymi stanowiskami dla wszystkich urzędów, mają­
cymi charakter urzędniczy są:

J naczelnik (kierownik) wydziału (jednostki równorzęd­
nej),

J zastępca naczelnika wydziału (jednostki równorzędnej),
J główny księgowy,

zastępca głównego księgowego,
Y " rzecznik prasowy,
■ K audytor wewnętrzny,
Y " inspektor kontroli dokumentacji geodezyjnej i kartogra­

ficznej,
Y ' kierownik referatu (jednostki równorzędnej),
Z pełnomocnik do spraw ochrony informacji niejawnych.

Do stanowisk urzędniczych zalicza się:
y' w urzędach gmin, miast, miast na prawach powiatu: ko­

mornik, starszy poborca, poborca,
Y " w straży gminnej (miejskiej): starszy inspektor, in­

spektor, młodszy inspektor, starszy strażnik, strażnik, młod­
szy strażnik, aplikant,

y" w starostwach powiatowych: sekretarz powiatowego 
zespołu do spraw orzekania o niepełnosprawności, człon­
kowie powiatowego zespołu do spraw orzekania o niepeł­
nosprawności (lekarz, psycholog, pedagog, doradca za­
wodowy, pracownik socjalny),

Y " stanowiska wspólne dla wszystkich urzędów: radca 
prawny, główny specjalista, inspektor, starszy specjalista, 
starszy informatyk, starszy geodeta, starszy kartograf, pod­
inspektor, informatyk, geodeta, kartograf, specjalista, samo­
dzielny referent, referent prawny, referent prawno-admini­
stracyjny, referent, kasjer, księgowy, młodszy referent, młod­
szy księgowy.

Nowelizacja ustawy o pracownikach samorządowych 
wprowadzając termin: stanowisko urzędnicze i kierowni­
cze stanowisko urzędnicze, nie zdefiniowała ich, cedując na 
Radę Ministrów uprawnienie do ustalenia ich wykazu. Ana­
lizując zapisy rozporządzenia z 2 sierpnia 2005 roku, nale­
ży stwierdzić, że pojęcie stanowiska urzędniczego i kie­
rowniczego stanowiska urzędniczego zostało potraktowa­
ne szeroko. Każde stanowisko, na którym nawiązanie sto­
sunku pracy nie następuje na podstawie wyboru i któ­
re nie jest zaliczone do stanowisk pomocniczych albo 
obsługi, oraz które nie jest stanowiskiem, na którym na­
wiązanie stosunku pracy następuje w ramach robót 
publicznych lub prac interwencyjnych, jest stanowi­
skiem urzędniczym albo kierowniczym stanowiskiem 
urzędniczym.

Pozostałe uregulowania, które dotyczą stawek wynagro­
dzenia zasadniczego, dodatku funkcyjnego, specjalnego, jed­
norazowej odprawy, nagrody jubileuszowej w stosunku do 
poprzednich uregulowań nie uległy zmianie, z wyjątkiem:
/ wysokości funduszu premiowego, warunków przyzna­

wania i wypłacania premii — zagadnienia te muszą być 
przewidziane w zakładowym regulaminie premiowania (jak 
dotąd były określane przez kierownika urzędu),

y ' braku możliwości przyznania kierowcy samochodu 
osobowego wynagrodzenia ryczałtowego.

Pracownikom zatrudnionym w urzędzie gminy lub jedno­
stce pomocniczej gminy w gminie, gdzie używany jest język 
pomocniczy, o którym mowa w ustawie z 6 stycznia 2005 
roku o mniejszościach narodowych i etnicznych oraz o ję­
zyku regionalnym (DzU nr 17, poz. 141 ze zm.), może być 
przyznany dodatek z tytułu znajomości języka pomocni­
czego obowiązującego na terenie tej gminy, w wysokości do 
10% najniższego wynagrodzenia zasadniczego za znajo­
mość każdego języka pomocniczego.

Podobne zmiany wprowadza rozporządzenie w sprawie 
zasad wynagradzania pracowników samorządowych za­
trudnionych w jednostkach organizacyjnych jednostek sa­
morządu terytorialnego. Dotyczą one przede wszystkim 
wykształcenia i stażu pracy na niektórych stanowiskach 
oraz podziału na kierownicze stanowiska urzędnicze i sta­
nowiska urzędnicze.

Pracownicy, którzy w dniu wejścia w życie ustawy z 
6 maja 2005 r. o zmianie ustawy o pracownikach sa­
morządowych ....... nie spełniają wymagań przewi­

dzianych w ustawie o pracownikach samorządowych, 
w brzmieniu nadanym ustawą z 6 maja 2005 roku, do 

zajmowanego przez nich stanowiska, mogą nadal być 
zatrudniani na tych stanowiskach.
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